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Ewa Ornacka: Beata 
i jej historia to był 
dziennikarski hit

Szczecin 
W mieście zostały 
wyznaczone  
specjalne miejsca  
dla malujących 
graffiti. Teraz 
będą mogli robić 
to legalnie. Miasto  
będzie ładniejsze 
strona 6

Serial. „Skazana” z Agatą Kuleszą              
to historia, która powstała na moty-
wach książki Ewy Ornackiej strona 16

Inwestycje 
Nowa siedziba  
Wojewódzkiej  
Stacji Pogotowia 
Ratunkowego 
w Szczecinie 
przy ul. Duńskiej  
na Warszewie jest 
prawie gotowa 
strona 4
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Sport 
Pogoń na dalekim 
wyjeździe. Górale 
mogą być groźni. 
strona 24
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Zostało 
tylko

5
by zamówić 

prenumeratę 
pocztową  

„Głosu” na maj

REKLAMA 0010098609

REKLAMA 0010063333

Szczecin

Usługi Pogrzebowe 24 h

531 531 550 Szczecin 
ul. Sikorskiego 6

Pogrzeby w kwocie zasiłku 

Usługa lekarska  GRATISTEL. 531 531 450

TEL. 91 303 30 11

OFERUJE:
J Usługi pogrzebowe
J  Transport krajowy 

i międzynarodowy

J  Usługę medyczną 
GRATIS

DOM POGRZEBOWY 

Gryfi no, ul. Szczecińska 2A   A   Szczecin, ul. Władysława Sikorskiego 7

24h
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Kuchnia

Pogoda w regionieJutro u nas

Katarzyna 
Cichopek
Budzi sympatię widzów, 
ale koledzy z branży nie są 
jej przychylni.

Ogród

Skąd wzięły 
się te kwiaty? 
Pierwsze piękne tulipany 
już zakwitły w naszych 
ogrodach. 

Wiosna 
na talerzu
Dania z młodych warzyw 
i ziół. Nowalijki goszczą 
już na naszych stołach.

To nieprawda, że alergie 
uodporniają na COVID-19 Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1024 hPa 

Wiatr  
25 km/h 

Uwaga  
zachmurzenie

Barometr 
1023 hPa 

Wiatr  
19 km/h 

Uwaga  
deszcz 

Barometr 
1021 hPa 

Wiatr  
14 km/h 

Uwaga  
deszcz

9°C 
3°C

10°C 
3°C

14°C 
4°C

LOTTO

Wykonawca przedszkola wybrany 
Konsorcjum firm PTB NICKEL Sp. z o.o i PTB NICKEL 
Technologia Sp. z o.o., zostało wybrane w przetargu 
na budowę nowego przedszkola przy ul. Przygodnej 
w Szczecinie.  
Planowany obiekt będzie posiadał dwie kondygnacje 
i przeznaczony będzie dla 350 dzieci w wieku przed-
szkolnym i dla 30 dzieci w wieku żłobkowym. Znaj-
dzie się w nim winda oraz otwarte wewnętrzne 
atrium. Oddziały przedszkolne rozlokowane będą 
na 2 kondygnacjach: 7 na parterze, 7 na piętrze. 

Na parterze zlokalizowany będzie oddział klubu dzie-
cięcego z wydzielonym osobnym wejściem. Wszyst-
kie sale dla dzieci zostaną wyposażone w   nowocze-
sny sprzęt do ćwiczeń, gier i zabaw ruchowych, jak 
chociażby „magiczny dywan”, monitory interaktywne 
a także inne zabawki. W przedszkolu znajdzie się do-
datkowo sala  “doświadczenia świata” wyposażona 
w różnorodne urządzenia stymulujące rozwój zmy-
słów dzieci. Obiekt będzie posiadał pełne zaplecze 
kuchenno-socjalne.   
Koszt prac ma wynieść 28 496 050  zł brutto.(MK)

Szczecin  

Tydzień temu w Krajowym 
Rejestrze Sądowym pojawiła 
się nowa nazwa byłego Szcze-
cińskiego Parku Przemysło-
wego. Od tego dnia SPP moż-
na nazywać Stocznią Szcze-
cińską Wulkan spółką z o.o.   

- Zależało nam na nazwie stocz-
nia szczecińska, bo w ten sposób 
chcemy nawiązać do potencjału 
stoczni, jednego z najbardziej 
znanych zakładów przemysło-
wych Szczecina - mówi Małgo-
rzata Jacyna-Witt, przewodni-
cząca rady nadzorczej spółki. - 
Chcemy w ten sposób podkre-
ślić, że ta stocznia jest i na nowo 
możemy  budować jej potencjał.  

 Ta kolejna zmiana nazwy 
ma już swoją, jakże współcze-
sną, historię. W 2013 roku, 
na terenach po byłej Stoczni 
Szczecińskiej Nowa powstał 
Szczeciński Park Przemysłowy. 
W końcówce 2017 r. dotychcza-
sową nazwę zmieniono 
na Stocznia Szczecińska Sp. 
z o.o., ale nazwa ta w KRS poja-
wiła się w październiku 2018 
r.Na tę nazwę nie zgodzili się 
przedstawiciele spółek Stocz-
nia Szczecińska Porta Holding 
SA i Stocznia Szczecińska SA. 
i sprawę skierowali do sądu, bo 
ich zdaniem za mało różniła się 
od nazw ich firm.  Sąd przyznał 

im rację i spółka  z powrotem 
stała się Szczecińskim Parkiem 
Przemysłowym. Od tygodna 
jest Stocznią Szczecińską Wul-
kan spółką z o.o. 

- Do nazwy stocznia Szcze-
cińska dodaliśmy jeszcze na-
zwę Wulkan, bo przecież na na-
szym terenie jest pochylnia Wul-
kan, która też jest symbolem - 
podkreśla Jacyna-Witt.    

 Dodaje, że w tej chwili na te-
renie SSW budowany jest dok 
dla MSR Gryfia, a kontrakt 
za budowę wynosi 130 mln zł, 
które pochodzą od FRS-u.  (bs)

Kolejna zmiana nazwy 

Stocznia Szczecińska to dla 
wielu legenda miasta
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14.04.2021 r., godz. 21.50 
Multi Multi: 3, 5, 14, 15, 23, 26, 29, 
34, 35, 38, 43, 44, 45, 46, 47, 58, 
63, 68, 69, 74, Plus 15 
Ekstra Premia: 11, 16, 18, 22, 24, 1 
Ekstra Pensja: , 1, 7, 10, 12, 26, 1 
Mini Lotto:  6, 18, 37, 38, 39 
Kaskada:  1, 3, 6, 8, 11, 12, 13, 14, 15, 19, 
20, 21 
Super Szansa:  7, 6, 7, 1, 9, 6, 1 
 
15.04.2021 r., godz. 14 
Multi Multi:  3, 7, 8, 12, 13, 16, 20, 22, 
43, 45, 46, 50, 57, 65, 67, 70, 73, 78, 
79, 80, Plus 70 
Kaskada: 2, 6, 7, 10, 11, 12, 13, 19, 20, 
21, 22, 24 
Super Szansa: 8, 4, 0, 4, 0, 9, 1

WALUTY 15.04.2021

USD 3,8014 (-) 
EUR 4,5546 (-) 
CHF 4,1198 (-) 
GBP 5,2376 (-) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

na dobry początek

Rozmowa 

- Lek na astmę zmniejsza ryzy-
ko, a nie sama astma -  mówi 
prof. dr hab. n. med. Marek 
Niedoszytko, kierownik Klini-
ki Alergologii Gdańskiego Uni-
wersytetu Medycznego. 

W ostatnich dniach pojawi-
ły się w mediach doniesie-
nia, że COVID-19 jest szcze-
gólnie łaskawy dla alergi-
ków. Ponoć  badania wyka-
zały, że alergicy, którzy 
przyjmują leki rzadziej, za-
rażają się koronawirusem, 
lżej przechodzą zakażenie 
w przypadku wystąpienia 
choroby. Czy rzeczywiście 
alergia zmniejsza ryzyko 
zakażenia koronawiru-
sem? 
To nieprawda. Mamy 

do czynienia z niewłaściwą 
interpretacją dużych badań, 
przeprowadzanych w Szwecji 
i opublikowanych przed dwo-
ma miesiącami. Zrobiono tam 
metaanalizę 106 tysięcy cho-
rych, leczonych z powodu 
COVID-19, w tym 13 tysięcy 
szpitalach i 2500 tysięcy pa-
cjentów, którzy trafili na  od-
działy intensywnej terapii. 

Badania wykazały, że są trzy 
grupy chorych, którzy czę-
ściej muszą być leczeni w wa-
runkach szpitalnych i na OIT. 

Jakie to choroby? 
Ryzyko hospitalizacji i po-

bytu na OIOM-ie zwiększają: 
astma, nadciśnienie i zespół 
Downa. Potwierdzono jed-
nak, że jeśli ktoś choruje 
na astmę i bierze leki, to ryzy-
ko jest u niego mniejsze, niż 
u osoby ze stwierdzoną ast-
mą, która nie bierze leków. 
Nie można więc stawiać tezy, 
że używający leków chory 
na astmę mniej narażony jest 
na ciężki przebieg CoOVID-19 
od człowieka zdrowego. 

Czytałam też na jednym 
z portali, że Budezonid, lek, 
stosowany do inhalacji 
przy astmie oskrzelowej, 
ma chronić osoby narażo-
ne na zakażenie i zakażone. 
To kolejny „cudowny lek”? 
Znowu mamy do czynie-

nia z pewnym przekłama-
niem. Jest faktem, że u osób 
chorych na COVID-19 można 
rozpoznać astmę poinfekcyj-
ną, którą m.in. leczy się Bu-
dezonidem. Mówimy o infek-

cji wirusowej, gdzie część 
chorych wymaga tygodnia, 
dwóch tygodni leczenia, 
po których pacjent zapomina 
o chorobie. U innych pozosta-
je kaszel, duszność, nietole-
rancja wysiłku, które ciągną 
się tygodniami, jeśli nie mie-
siącami. U tych chorych bada-
nia wykazują astmę poinfek-
cyjną, niealergiczną. Pacjenci 
są leczeni m.in. sterydami 
wziewnymi, a jednym z kilku 
takich sterydów dostępnych 
na rynku  jest Budezonid. 

We wtorek na stronach Na-
rodowego Funduszu Zdro-
wia pojawił się komunikat, 
informujący, że w kraju po-
wstanie kilkaset placówek, 
zajmujących się komplek-
sową rehabilitacją postco-
vidową. Fundusz czeka 
na zgłoszenia chętnych, 
mówi się, że mają to być 
m.in. sanatoria. To sposób 
na rozwiązanie problemu? 
Dobrze, że NFZ o tym my-

śli. Sprawa jest na tyle poważ-
na, że nie można już dłużej 
czekać z pomocą dla chorych. 
ą 

Rozmawiała Katarzyna Piojda

prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl
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03
aa Głos Dziennik Pomorza 

Piątek, 16.04.2021

F
O

T.
 S

W
IA

T
O

W
Y.

O
R

G

F
O

T.
 Ł

U
K

A
S

Z
 K

A
C

Z
A

N
O

W
S

K
I /

 P
O

L
S

K
A

 P
R

E
S

S

CYTAT TYGODNIA

Przyjmujemy, że jeżeli w maju rozpoczniemy 
masowe szczepienia w punktach szczepien-
nych, to potrzebujemy 19 tygodni, by pierw-
szą dawką wyszczepić wszystkich zaintere-
sowanych, czyli do końca sierpnia
Filip Nowak, p.o. prezesa NFZ, mówiąc o mapie potrzeb szczepiennych, zakładającej, że zaszczepi się 100 procent Polaków

KALENEDARIUM 

1705 
 Isaac Newton został pasowany 
na rycerza przez królową Annę 
Stuart. 
 

1797 
 Paweł I Romanow został koro-
nowany na cara Rosji. 
 

1863 
 Powstanie styczniowe: zwycię-
stwo powstańców w bitwie 
pod Borowymi Młynami. 
 

1919 
Wojna polsko-bolszewicka: roz-
poczęła się ofensywa wojsk pol-
skich. 

1948 
Prezydent USA Harry Truman 
podpisał ustawę opartą na Planie 
Marshalla. 
 

1952 
Gen. August Emil Fieldorf został 
skazany przez Sąd Wojewódzki 
w Warszawie na karę śmierci. 
 

1957 
Utworzono Wielkopolski Park 
Narodowy. 
 

1991 
Odbyła się pierwsza sesja 
na Giełdzie Papierów Wartościo-
wych w Warszawie.

  ZDJĘCIE TYGODNIA

Szczecin 
Tatry obchodzą 
jubileusz  
13 kwietnia 2006 roku w godzi-
nach porannych na terenie za-
jezdni Pogodno przyjechały la-
wety z żółtymi wagonami tram-
wajowymi. Tramwaje typu KT4Dt 
jeżdżą do dziś. To był powiew no-
wości w Szczecinie na tle ówcze-
snego taboru tramwajowego, 
mimo tego, że są to używane wa-
gony. Tatry wyprodukowano w la-
tach 80. i 90. XX wieku i zostały 
zmodernizowane zostały przez 
Siemensa (w latach 1994-96). 
Jak czytamy na profilu „Tramwaje 
Szczecińskie w podróży” tram-
waje tatra KT4Dt przyjechały 
na granicę w Kołbaskowie w nocy 
12 kwietnia 2006 roku. Wagony 
o nr bocznych 7023 i 7046 - dzi-
siejsze #120 i #106 powitały sto-
licę Pomorza Zachodniego jako 
pierwsze. Następnego dnia, tram-
waje zostały rozpakowane i przy-
gotowane do jazdy z pasażerami. 
Pierwszy przejazd próbny odbył 
się po południu”. (JASZ)

na dobry początek 

MATERIAŁ INFORMACYJNY ALLEGRO 0010099377

Pandemia spowodowała, że 
wielu rynkowych gigantów 
zwiększyło swoją obecność 
w sieci. Właśnie dlatego fir-
ma Hama nawiązała współ-
pracę z Allegro. O szcze-
gółach tego partnerstwa 
opowiada nam Rafał Mycz-
kowski, wiceprezes zarządu 
Hama Polska. Z kolei Agata 
Domagała z Brandbook Ser-
vices tłumaczy, co decyduje 
o sukcesie na platformie.

Hama to powszechnie znana 
firma, produkująca m.in. 
akcesoria elektroniczne. 
Dlaczego zdecydowaliście 
się na współpracę z Allegro?
RM: Wielu naszych partnerów 
biznesowych od lat sprzedaje 
produkty Hama na platformie 
Allegro. Czas pandemii wymu-
sił zmianę naszych przyzwy-
czajeń konsumenckich i moc-
no skierował naszą uwagę 
na zakupy w Internecie na 
większą niż dotychczas skalę. 
Myśląc o polskim e-commer-

ce, trudno nie zauważyć istot-
nej pozycji platformy Allegro. 
Mając to na uwadze, posta-
nowiliśmy zbudować na niej 
jakościowy brandstore, który 
ma spełniać rolę showroomu 
produktowego, przyciągające-
go klientów atrakcyjną stroną 
wizualną i informacyjną. Takie 
podejście pozwala edukować 
klientów pod kątem rozwiązań 
akcesoryjnych, a tym samym 
zachęcać do zakupów. Co wię-
cej, widzimy również bardzo 
pozytywny wpływ na sprzedaż 
akcesoriów Hama na kontach 
naszych partnerów handlo-
wych.

Na czym najbardziej zale-
żało wam przy wejściu na 
rynek e-commerce?
RM: W naszej filozofii handlu 
akcesoriami najważniejszy 
jest produkt i umiejętne uwy-
puklenie jego jakościowych 
cech. Stawiamy na dobrą 
komunikację marketingową 
z klientem. Niezależnie od 

naszej głównej strony www.
hama.pl zdecydowaliśmy się 
na zbudowanie dedykowane-
go serwisu www.hamamobile.
pl, gdzie położyliśmy nacisk 
na atrakcyjne wyeksponowa-
nie cech produktu i jego wyso-
kiej jakości, a tym samym na 
budowanie wizerunku marki 
jako specjalisty w dziedzinie 
akcesoriów. Kolejnym krokiem 
było właśnie stworzenie jakoś-
ciowego brandstore na Alle-
gro, którego obsługę i kreację 
przekazaliśmy specjalistom 
od marketplace, czyli Brand-
book Services z Warszawy. 
Warto zwrócić uwagę na fakt, 
że tradycyjny koszyk znany ze 
sklepów internetowych został 
zastąpiony przez CTA, kierują-
cy do naszego brandstore na 
Allegro.

I znaleźliście Brandbook 
Services
AD: Dokładnie. Brandbook 
Services jest firmą oferującą 
usługi dla marek, które chcą 

zwiększyć swoją obecność 
w kanale e-commerce. Naszą 
domeną jest indywidualne 
podejście i adekwatne reago-
wanie na bardzo dynamicznie 
zmieniające się potrzeby 
rynku jak i potrzeby naszych 
klientów. Obecnie Allegro jest 
kluczowym obszarem naszej 
działalności. Zajmujemy 
się wdrażaniem marek do 
programu „Brand Partner”, 
czyli oficjalnej strefy marek 
oraz prowadzeniem sklepów 
zgodnie z założoną strategią 
sprzedażowo-marketingową.

Jakie cele przyświecały 
współpracy Hama i Brand-
book Services?
RM: Biorąc pod uwagę obec-
ną pozycję Allegro na rynku 
e-commerce w Polsce, gene-
rowane zasięgi i niezmiernie 
wysoką rozpoznawalność 
wśród klientów, wybór platfor-
my Allegro do wzmocnienia 
pozycji Hama Polska w prze-
strzeni online był najlepszym 

rozwiązaniem. Pozwoliło to 
również wzmocnić wizerunek 
naszej marki u innych sprze-
dawców produktów Hama na 
Allegro. Nie byłoby to możliwe 
bez solidnego operatora, który 
dał nam gwarancję unikato-
wej kreacji marketingowej 
i obsługi klienta na najwyż-
szym poziomie. Współpraca 
z Brandbook Services okazała 
się być strzałem w dziesiątkę. 
Dowodem na to może być 
fakt, że powierzyliśmy im 
ponad 10 kolejnych brandsto-
re światowych marek z port-
folio dystrybucyjnego Hama 
Polska.
AD: Naszą rolą, niezwykle 
istotną z puntu widzenia ma-
rek - poza samą sprzedażą – 
jest również kreowanie wi-
zerunku i realne zwiększanie 
świadomości brandów, które 
prowadzimy. Działania te reali-
zujemy poprzez: stworzenie 
jakościowego – zgodnego ze 
standardami marek contentu; 
prowadzenie pro-sprzeda-

żowych jak i zasięgowych 
aktywności promocyjnych 
za pośrednictwem panelu 
w programie Allegro Ads, 
którego jesteśmy partnerem; 
a także poprzez profesjonalną 
obsługę klienta – co jest bar-
dzo ważnym i wymagającym 
elementem w drodze do suk-
cesu na Allegro.

Osiągnęliście na Allegro 
status Super Sprzedawcy. 
Czy było to trudne, zważyw-
szy, że Hama już wcześniej 
była marką bardzo rozpo-
znawalną?
AD: Zgadza się. Na Allegro 
każdy sklep startuje z czystą 
kartą i sama rozpoznawalność 
czy pozycja marki na rynku 
nie wystarczy do osiągnięcia 
tytułu Super Sprzedawcy. 
Istotne są tak naprawdę 
wszystkie elementy, począw-
szy od prac nad jakością 
contentu, czyli przygotowania 
ofert i całej oprawy sklepu, po 
profesjonalną obsługę klienta. 

Potężne marki zwiększają swoją obecność online. Hama z oficjalną strefą marki na Allegro

eprasa.pl ee7022a271
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Tradycja 
Oskar Masternak 

oskar.masternak@polskapress.pl 

Od 15 czerwca do 5 września 
potrwa w Szczecinie sezon ką-
pielowy na trzech miejskich 
kąpieliskach śródlądowych. 
Pogoda niestety nie jest gwa-
rantowana. Poznaliśmy pro-
jekt uchwały, który będzie roz-
patrywany na najbliższej sesji. 

Chodzi  o trzy miejskie kąpie-
liska: „Głębokie” o przewidy-
wanej maksymalnej liczbie 
osób kąpiących się 3, 5 tysiąca 
osób, „Dziewoklicz”  3 tys. 

osób) oraz „Dąbie” (2,5 tys. 
osób).  

Na to, kiedy kiedy i jakie 
kąpieliska śródlądowe w sezo-
nie będą czynne, musi zgodę 
wyrazić rada miasta.  Zgodnie 
z prawem wodnym corocznie 
do 20 maja rada gminy w dro-
dze uchwały określa czas 
trwania sezonu kąpielowego 
oraz wykaz kąpielisk na tere-
nie Szczecina. Wniosek 
o umieszczenie w wykazie ką-
pielisk składa organizator ką-
pieliska, czyli Zakład Usług 
Komunalnych.  

Przez kąpielisko wodne ro-
zumie się wyznaczony przez 

radę gminy wydzielony 
i oznakowany fragment wód 
powierzchniowych, wykorzy-
stywany przez dużą liczbę 
osób kąpiących się, pod wa-
runkiem, że w stosunku 
do tego kąpieliska nie wydano 
stałego zakazu kąpieli. Kąpie-
liskiem nie jest pływalnia, ba-
sen pływacki lub uzdrowi-
skowy, zamknięty zbiornik 
wodny podlegający oczysz-
czaniu lub wykorzystaniu 
w celach terapeutycznych, 
sztuczny, zamknięty zbiornik 
wodny, oddzielony od wód 
powierzchniowych i wód pod-
ziemnych. 

Dlatego na liście nie ma ką-
pielisk w formie basenów, jak 
np. Arkonka. Decyzję w spra-
wie takich obiektów odejmuje 
bezpośrednio ZUK.  

Na kąpielisku w Dąbiu trwa 
przebudowa, co oznacza, że 
już niebawem to kąpielisko 
będzie najnowocześniejszym 
tego typu obiektem w Szcze-
cinie. Trwa aranżacja dużego 
terenu przylegającego 
do plaży. Układane są nowe 
nawierzchnie chodników 
i dróg dojazdowych. Pojawiają 
się podbudowy pod siłownie 
pod chmurką, stoły pikni-
kowe, altany gastronomiczne, 
pergole. 

Wiemy od kiedy czynne będą 
kąpieliska na jeziorach

Szczecin 

Wojewoda zachodniopomor-
ski zawiadomił policję w spra-
wie publicznego poniżenia 
w Internecie młodego miesz-
kańca Szczecina, niepełno-
sprawnego intelektualnie. Do-
minik na polecenie youtube-
rów wykonywał poniżające 
zadania.   

- Po zapoznaniu się z materia-
łem opisującym zachowania, 
które moim zdaniem mogą no-
sić znamiona przestępstwa 
z art.207par1a kk, tj. znęcania 
się nad osobą nieporadną ze 
względu na jej stan psychiczny, 
przekazałem sprawę nie-
zwłocznie komendantowi po-
licji - napisał na Twittrze, Zbi-
gniew Bogucki, wojewoda za-
chodniopomorski. 

Film, opublikowany na ka-
nale youtubera znanego jako 
„Kamerzysta”, zniknął już 
z YouTuba, ale policji na szczę-

ście udało się go odpowiednio 
zabezpieczyć. 

- Trwają intensywne czyn-
ności mające na celu ustalenie 
sprawców. Zabezpieczono ma-
teriał dowodowy, przesłuchi-
wani są świadkowie. O sprawie 
została zawiadomiona proku-
ratura - mówi mł. asp. Ewelina 
Gryszpan ze szczecińskiej poli-
cji. 

Według nieoficjalnych infor-
macji, jeden z autorów filmu 
przebywa za granicą. W środę 
na Instagramie wydał oświad-
czenie. Twierdzi, że nie ma 
za co przepraszać. 

-  Wiadomo, że chłopak nie 
jadł gówna, tylko czekoladę. 
Niektóre rzeczy zrobił, ale prze-
cież takie zadania i gorsze robił. 
Chłopak nie przyszedł i nie po-
wiedział: sorry, jestem niepo-
czytalny. Nie, zachowywał się 
normalnie. Zdziwiło mnie, że 
chciał robić hardkorowe zada-
nia, chciał jeść gówno, nie będę 
mówił, co chciał robić, ale my-
ślałem, że typek jest świrnięty 
pod takim względem, że chce 
robić wszystko. Są ludzie, któ-
rzy lubią robić takie rzeczy. To 
wygląda tak, jakbym specjalnie 
chciał wziąć chorą osobę 

do filmu, bo nikt inny nie byłby 
w stanie tego zrobić. Mnóstwo 
innych osób chciało zrobić ten 
film. Nie jesteśmy lekarzami, 
żeby stwierdzić, czy chłopak 
jest niepoczytalny, zachowy-
wał się normalnie, nie powie-
dział nam o tym. Nie mam za co 
przepraszać. Nie zrobiliśmy 
tego celowo i celowo się nie na-
śmiewaliśmy – wyjaśnia youtu-
ber. 

Film, który nagrał, miał 
kilkaset tysięcy odsłon. Wi-
dać na nim mieszkańca 
Szczecina, który rozbija 
głową cegłówki, tapla się 
w błocie, biega w bieliźnie 
po sklepie, wskakuje 
do śmietnika. Za swoje zacho-
wanie miał dostać od autorów 
filmu kilkaset złotych. 

Mężczyzna o imieniu Domi-
nik jest niepełnosprawny inte-

lektualnie. Choć youtuberzy za-
pewniają, że nie wiedzieli o sta-
nie psychicznym Dominika, 
na filmie używają słów „p...b”, 
„niedorozwinięty człowiek”, 
„mam p....a, który za kasę zrobi 
wszystko”. 

Dominik przyznał dzienni-
karzom portalu wszczecinie.pl, 

że czuje się oszukany i wstydzi 
się chodzić po mieście.  

Na filmie rozpoznała go jego 
była opiekunka, psycholog 
Agnieszka Chułek z Centrum 
Opieki nad Dzieckiem im. K. 
Maciejewicza w Szczecinie. Nie 
ukrywa wzburzenia zachowa-
niem autorów filmu.  

- W nagraniu widać naszego 
byłego wychowanka, który jest 
niepełnosprawny intelektual-

nie. Co za tym idzie nie potrafi 
zbyt dobrze (o ile w ogóle) prze-
widywać skutków swoich dzia-
łań, ani podejmować racjonal-
nych decyzji. Czy to przeszka-
dzało twórcom filmu? W ogóle! 
W świadomy i perfidny sposób 
wykorzystali go do robienia 
obrzydliwych, dehumanizują-
cych zadań. Ten „p...b”, jak go 
nazywają na początku, jeszcze 
do niedawna był wychowan-
kiem domu dziecka, a jeszcze 
wcześniej był zaniedbywanym, 
maltretowanym dzieciakiem 
wychowywanym przez ulicę. 
Kilka lat temu w domu się nie 
przelewało. Czy dziwi więc, że 
mając w perspektywie zarobie-
nie kilka stów, zgadza się na to 
wszystko? No nie, bo chce mieć 
tatuaż! Pewnie skusiła go rów-
nież perspektywa fame’u, 
w końcu team kamerzysty zna 
„pół internetu”  - oświadczyła.  

Sprawą zainteresował się 
Ośrodek Monitorowania Za-
chowań Rasistowskich i Kseno-
fobicznych. 

- Zapowiadamy, że użyjemy 
wszelkich metod prawnych, by 
youtuber poniósł konsekwen-
cje prawne swojego czynu. Do-
tkliwe - zapowiedział. 

Niepełnosprawny intelektualnie chłopak  
ze Szczecina poniżony w internecie

Policja zabezpieczyła materiał z internetu i prowadzi działania 
mające na celu ustalenie sprawców 

F
O

T.
  A

R
C

H
IW

U
M

Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl

Warszewo 
Adriana Reczek 

adriana.reczek@polskapress.pl 

Dwukondygnacyjny budynek 
przy ul. Duńskiej w Szczecinie 
jest już niemal gotowy. Będzie 
to nowa stacja pogotowia ra-
tunkowego. Trwają ostatnie 
odbiory i umeblowania. 

W skład nowej stacji pogotowia 
ratunkowego wchodzą po-
mieszczenia dla zespołów ra-
townictwa medycznego oraz 
zaplecze garażowo-techniczne 
dla ambulansów, ale nie tylko. 
To również biura, serwerownia 
oraz pomieszczenia do mycia 
sprzętu i dezynfekcji karetek. 
Wkrótce obiekt zostanie od-
dany do użytku, bowiem prace 
są już na końcowym etapie.  

- Budynek jest już wykoń-
czony, zagospodarowano teren 
wokół budynku, pojawiły się 
także nowe nasadzenia. Mamy 
nadzieję, że jeszcze w tym mie-
siącu uda się nową siedzibę 
przy ul. Duńskiej zasiedlić. Ak-
tualnie na terenie przy ul. Duń-
skiej trwają ostatnie prace wy-
kończeniowe. Jesteśmy w trak-
cie odbiorów i meblowania. - 
mówi Paulina Heigel, rzecznik 
Wojewódzkiej Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w Szczecinie.  

Stacja pogotowia przy ul. 
Duńskiej otrzymała również 
prezent. Meble i dodatki o war-
tości 78 tys. złotych ufundo-
wała IKEA. Mowa między in-
nymi o biurkach, stolikach, 

szafkach, fotelach, regałach 
oraz łóżkach.  

- To wyjątkowy prezent dla 
naszych ratowników medycz-
nych, pielęgniarek, lekarzy i po-
zostałych pracowników. Jeste-
śmy przeogromnie wdzięczni - 
dodaje Paulina Heigel.  

Projekt nowej stacji wyko-
nało konsorcjum CH2 Archi-
tekci i NAAN Architekci.  

Wykonawcą robót, w dro-
dze przetargu, zostało Przed-
siębiorstwo Budowlane CAL-
BUD ze Szczecina, które złożyło 
najkorzystniejszą ofertę. Zapro-
ponowało 16 mln zł.

Nowa siedziba stacji pogotowia 
ratunkowego prawie gotowa

Wykonawca zadeklarował , że wybuduje obiekt w 15 miesięcy. 
Umowę podpisano 13 marca 2020 roku
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Na terenie kąpieliska znajdzie się mnóstwo atrakcji dla dzieci 
i dorosłych. Zacumuje tu wielki, zabawkowy statek
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W nagraniu widać 
naszego byłego wycho-
wanka, który jest nie-
pełnosprawny intelek-
tualnie. Nie potrafi 
 ocenić swoich działań 

Agnieszka Chułek

15 
miesięcy miała potrwać budo-
wej nowej siedziby 
Wojewódzkiej Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w Szczecinie 

wydarzenia
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Szczecin 

Do legalnego malowania 
graffiti wyznaczono w Szcze-
cinie siedem miejsc. Zostały 
oznaczone niebieską tablicą 
z symbolem wałka i puszki 
spray’u.  

Wyznaczenie siedmiu lokaliza-
cji, w których bezkarnie można 
malować graffiti, to efekt wie-
lomiesięcznej współpracy miej-
skich rządzących ze środowi-
skiem szczecińskiego street 
artu.  

Ściany, na których lokalni 
grafficiarze mogą legalnie ma-
lować, mają specjalne oznacze-
nie. Znajduje się na nich bo-
wiem niebieska tablica, na któ-
rej w białym kolorze umiesz-
czono symbol wałka i puszki 
spray’u. 

Wyznaczone miejsca to: 
- ściany przejścia podziemnego 
pod ul. Wyzwolenia  
- ściany przejścia podziemnego 
pod ul. Wszystkich Świętych  
- ściany przejścia pod wiaduk-
tem Akademickim w ciągu ul. 
Mickiewicza  
- podpory Trasy Zamkowej 
(jezdnia wyjazdowa i łącznice 
przed remontem, z wyłącze-
niem lokalizacji przy Nabrzeżu 
Wieleckim)  
- podpory Mostu im. Pionierów 
Miasta Szczecin  

- mur oporowy pomiędzy ul. 
Gronową a ul. Świerczewską  
- wiadukt w ciągu ul. Leszczy-
nowej – przyczółek i pierwszy 
filar od strony ronda Ułanów 
Podolskich.  

Od teraz w tych miejscach 
można malować już bez zgody 
miasta. Policja i Straż Miejska 
zostały o tym poinformowane 
przez biuro Prezydenta Szcze-
cina, więc nikt nie będzie ka-
rany.  

- Mamy nadzieję, że to za-
chęci artystów ulicznych 
do niemalowania po kamieni-
cach w śródmieściu. Jeżeli mają 
oni ochotę coś namalować, to 
niech przyjdą tutaj, gdzie jest 
graffiti na legalu i gdzie można 
dać upust swojej inwencji twór-

czej - mówi Dominika Jackow-
ski, architektka z biura projek-
towego JackowskiStudio oraz 
radna Miasta Szczecin. 

- Apeluję do ludzi, którzy 
chcą uczyć się malować graffiti, 
żeby nie robili tego na kamieni-
cach czy zabytkach. Mogą przy-
chodzić właśnie w  miejsca wy-
znaczone do tego i uczyć się, 
aby potem wskoczyć na galerię 
z wyższym poziomem este-
tycznym - dodaje Sebastian 
Szyszka, który jest malarzem 
graffiti od 1994 roku.  

W Urzędzie Miasta powo-
łano również koordynatora 
„Galerii pod Trasą”. Został nim 
Maciej Jurkiewicz (pseudonim 
artystyczny Kreda). Uzyskał on 
zgodę od prezydenta miasta 

na zamieszczanie murali 
pod Trasą Zamkową oraz, jako 
koordynator, został wyzna-
czony do wydawania zgód in-
nym artystom, którzy chcieliby 
coś stworzyć w tej lokalizacji. 
Chodzi o to, aby we wspomnia-
nej już „Galerii pod Trasą” tak 
planować pracę grafficiarzy, 
aby nie dochodziło do sytuacji 
w których jeden artysta zama-
lowuje świeżą pracę innego ar-
tysty.  

Należy pamiętać, że graffiti 
musi być zgodne z prawem, 
więc nie może ani zawierać 
wulgaryzmów, ani kogokol-
wiek obrażać.  

Możliwe, że w przyszłości 
takich lokalizacji będzie jeszcze 
więcej. ą

W Szczecinie wyznaczono 
ściany na legalne graffiti

Kolorowe graffiti, malowane przez osoby o zacięciu artystycznym, zdobią Szczecin. W tej chwili 
będą mogły one tworzyć sztukę w określonych miejscach, co przyczyni się do wyglądu miasta
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Adriana Reczek 

adriana.reczek@polskapress.pl

Szczecin 

Bogna Skarul 

bogna.skarul@polskapress.pl 

Na drugi już przetarg w spra-
wie sprzedaży szczecińskiej 
fabryki ST3 Offshore nie 
wpłynęła żadna oferta.    

- Planuję kolejny, trzeci już 
przetarg w sprawie sprzedaży 
zakładu  ogłosić za dwa tygo-
dnie - mówi syndyk Natalia 
Leszczyńska. - Będzie to pew-
nie po  majówce. Kolejny raz 
obniżę cenę o kolejne 10 pro-
cent - dodaje. 

Nowa cena wywoławcza 
szczecińskiej fabryki ma wyno-
sić 187 mln 744 tys. zł.  

 Eksperci przyznają, że 
na trzecim przetargu mogą po-
jawić się już oferty kupna.  

- Potencjalni nabywcy cze-
kali na obniżenie ceny - tłuma-
czą. - Już przy pierwszym prze-
targu wskazywali, że rzeczywi-
ście kupnem fabryki będa zain-
teresowani jak cena za nią 
spadnie do około 190 mln zł. 

 Do tej pory chęć kupienia za-
kładu wykazywały cztery pod-
mioty - prywatne polskie i zagra-
niczne oraz Skarbu Państwa.

ST3 Offshore nadal 
jest do kupienia 

Potencjalni nabywcy czekali na obniżenie ceny, co daje szansę 
na sprzedaż szczecińskiej fabryki ST 3 Offshore
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Szczecin 

Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

Na najbliższej sesji radni zaj-
mą się sprawą chaosu rekla-
mowego w Szczecinie.   

Projekt uchwały, który przygo-
towali radni PiS, trafi do po-
rządku obrad. Chodzi o określe-
nie przez radę miasta kierun-
ków działania prezydenta w za-
kresie rozpoczęcia prac nad  
stworzeniem uchwały krajo-
brazowej, która ureguluje za-
sady umieszczania w miejscach 
publicznych reklam, szyldów, 
obiektów małej architektury. 

Do tej pory takiego dokumentu 
nie udało się uchwalić.  

- Brak regulacji w zakresie 
publicznej reklamy szyldów 
i tablic reklamowych czy też 
małej architektury przyczyniła 
się do powstania zjawiska nie-
uporządkowanej przestrzeni 
miejskiej także chaosu rekla-
mowego. Opracowanie 
uchwały krajobrazowej i wdro-
żenie przepisów prawnych ma 
na celu poprawę estetyki prze-
strzeni miejskiej, ale również 
ukierunkowanie reklamodaw-
ców i przedsiębiorców   - wyja-
śnia radna Agnieszka Kurzawa. 

Sesja odbędzie się 27 kwiet-
nia. ą

Reklamy w mieście  
nie będą szpecić?

Zapisy w dokumencie będą jednocześnie uproszczeniem dla 
mieszkańców i przedsiębiorców
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Szczecin

AUTOPROMOCJA 

DZIEŃ 
DOBRY
W PONIEDZIAŁEK

Nowy tydzień, nowe wydanie

REKLAMA 0010102230

                              

 

                  

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 0010111445

Rosomak S.A. z siedzibą w Siemianowicach Śląskich 
przy ul. Powstańców 5/7 

OGŁASZA 
przetarg nieograniczony na realizację zadania 

pn.: „Zakup komory lakierniczej”. 
Szczegółowe warunki postępowania dostępne są na stronie internetowej Spółki 

pod adresem: www.rosomaksa.pl

REKLAMA 0010101573

KWIECIEŃ MAJ

KOSTKA 720 730

ORZECH 720 730

GROSZEK 680 690

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek) 690 700

OBNIŻAMY CENY  
NA WIOSNĘ,

PROMOCJA!!!
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Warszawa 

Leszek Rudziński 

l.rudzinski@polskatimes.pl 

Trybunał Konstytucyjny wy-
dał wyrok w sprawie pełnienia 
obowiązków rzecznika praw 
obywatelskich po upływie  
kadencji. TK uznał, że artykuł 
ustawy o RPO mówiący o tym, 
iż dotychczasowy rzecznik 
pełni swoje obowiązki do cza-
su objęcia stanowiska przez 
nowego rzecznika, jest nie-
zgodny z konstytucją. 

Zakwestionowany przepis traci 
moc po upływie trzech mie-
sięcy. Przypomnijmy, że kaden-
cja Adama Bodnara jako RPO 
formalnie zakończyła się we 
wrześniu ubiegłego roku, jed-
nak jako że politycy nie wybrali 
jego następcy, zgodnie z obo-
wiązującym prawem sprawo-
wał on nadal swoją funkcję. 

Sprawą zajmował się skład 
pięciorga sędziów TK pod prze-
wodnictwem prezes trybunału 
Julii Przyłębskiej. Sprawoz-
dawcą był sędzia Stanisław Pio-
trowicz, w składzie byli także 
sędziowie: Justyn Piskorski, 
Bartłomiej Sochański i Woj-
ciech Sych. 

Przedstawiając ustne uza-
sadnienie wyroku, sędzia Sta-
nisław Piotrowicz zaznaczył, że 
sprawa, w której zapadł wyrok, 
„nie dotyczy ani konkretnego 
rzecznik praw obywatelskich, 
ani urzędu RPO jako takiego”.  
– Trybunał zajmował się jedy-
nie przepisem regulującym 

kwestie kadencji RPO. To trzeba 
z całą mocą podkreślić – mówił. 

Dodał, że zaskarżony prze-
pis wprowadza „nieznaną  
konstytucji, niesprecyzowaną 
w żaden sposób instytucję peł-
niącego obowiązki rzecznika 
praw obywatelskich, który nie 
ogranicza czasowo ani przed-
miotowo, tym samym przedłu-
żając jego kadencję do czasu 
wyboru nowego RPO, który to 
czas nie jest w żaden sposób 
określony”. 

Piotrowicz wskazał, że 
w ciągu 3 najbliższych mie-

sięcy powinna zostać uchwa-
lona ustawa regulująca sytu-
ację, w których urząd rzecz-
nika jest nieobsadzony przez 
jakiś czas po upływie kadencji. 

Sędzia wskazał, że w trakcie 
rozpatrywania sprawy RPO try-
bunał stwierdził „szereg uchy-
bień w prawie, których usunię-
cie jest niezbędne do zapewnie-
nia spójności systemu praw-
nego Rzeczypospolitej” – try-
bunał postanowił skierować 
do Sejmu w trybie art. 35 ust. 1 
ustawy o organizacji i trybie po-
stępowania przed TK postano-

wienie sygnalizacyjne, wskazu-
jące, że analogiczne do niekon-
stytucyjnego przepisu rozwią-
zania dotyczą także innych or-
ganów, których kadencje okre-
ślone są w konstytucji – mówił. 

– Apeluję do wszystkich sił 
politycznych, by dogadały się co 
do kandydata na RPO, który 
uzyska poparcie Sejmu i Se-
natu, bo wtedy mogą napra-
wione zostać wady konstytu-
cyjne. To mój gorący apel – mó-
wił Adam Bodnar przed budyn-
kiem TK po czwartkowym wy-
roku. – Wydaje mi się, że trybu-

nał wyszedł poza granice wnio-
sku – przyznał. Zdaniem Bod-
nara „uchwalenie nowej ustawy 
o RPO doprowadzi do wprowa-
dzenia kogoś w rodzaju komisa-
rza, a nie rzecznika”. 

– To z punktu widzenia nie-
zależności tej instytucji nie jest 
najlepsze – stwierdził. Adam 
Bodnar zapowiedział, że dalej 
będzie wykonywał swoje zada-
nia, żeby obywatele „nie mieli 
poczucia, iż nie mają RPO”. 

Zdaniem posła Konfederacji 
Artura Dziambora, Adam Bod-
nar powinien pełnić swoją funk-

cję do czasu wyboru nowego  
rzecznika praw obywatelskich. 

Z kolei poseł PiS Arkadiusz 
Mularczyk zauważył, że TK 
w swoim rozstrzygnięciu pod-
kreślił, że skieruje do Sejmu sy-
gnalizację o potrzebie zmiany 
również innych przepisów, które 
w podobny sposób regulowały 
kwestie przejściowe czy regulują 
kwestie przejściowe, jak w usta-
wie o RPO. – Tych ustaw jest 
kilka. To ustawa o prezesie NIK, 
ustawa o szefie IPN czy ustawa 
o szefie NBP  – powiedział Mular-
czyk. 

– Pan rzecznik Bodnar jesz-
cze przez trzy miesiące będzie 
pełnił funkcje dla dobra obywa-
teli i dobra Rzeczpospolitej. Na-
zwa tego organu to Rzecznik 
Praw Obywatelskich. To jest 
najważniejsze – mówił nato-
miast marszałek Senatu To-
masz Grodzki. Dodał, że no-
wym RPO powinien być czło-
wiek, urzędnik wysokiej klasy 
organu państwowego, który 
„broni praw obywateli, a nie 
praw rządu – tej czy innej for-
macji politycznej”. 

Lider PO Borys Budka 
oświadczył natomiast, że Try-
bunał Konstytucyjny jest „de 
facto atrapą, która służy rządzą-
cym do eliminowania przepi-
sów dających niezależnym in-
stytucjom ostoję w obowiązują-
cym prawie”. – Jesteśmy świad-
kami kolejnego pseudoorzecze-
nia Pseudotrybunału Konstytu-
cyjnego, które godzi w elemen-
tarne prawa obywatelskie. 

„Upolityczniony Trybunał 
jak zwykle na posterunku. 
W służbie władzy. Po co? Żeby 
pozbyć się niewygodnego” – na-
pisał na Twitterze prezydent sto-
licy Rafał Trzaskowski. 

Przed rozprawą Adam Bod-
nar, pytany o ewentualne konse-
kwencje uznania jego przedłu-
żonej kadencji za niezgodną 
z konstytucją, odpowiedział, że 
„każdy przepis, który jest uchy-
lony przez Trybunał Konstytu-
cyjny, a następnie taki wyrok  
jest opublikowany w Dzienniku 
Ustaw, ma moc obowiązującego 
prawa”.

Bodnar po wyroku TK: Apeluję do wszystkich sił, 
by dogadały się co do kandydata na RPO

Adam Bodnar został powołany na stanowisko RPO przez Sejm 24 lipca 2015 r. za zgodą Senatu 
wyrażoną 7 sierpnia 2015 r. Złożył ślubowanie na urząd RPO przed Sejmem 9 września 2015 r.

F
O

T
. 

A
D

A
M

 J
A

N
K

O
W

S
K

I

Wyrok Trybunału 
Konstytucyjnego 
w sprawie RPO został 
wczoraj niezwłocznie 
opublikowany 
w Dzienniku Ustaw

Prof. Ryszard Piotrowski: Obywatele zostaną 
pozbawieni gwarancji praw i wolności

Rozmowa 

- Wyrok dopuszcza możliwość 
eliminacji urzędu RPO, w ten 
sposób, że po zakończeniu ka-
dencji rzecznika działalność 
urzędu ustanie – tłumaczy 
prof. Ryszard Piotrowski, kon-
stytucjonalista z Uniwersyte-
tu Warszawskiego. 

Czy wyrok jest zgodny 
z przepisami ustawy zasad-
niczej? 
Wyrok jest niezgodny 

z konstytucją, ponieważ do-
puszcza możliwość elimina-
cji urzędu RPO, w ten sposób, 
że po zakończeniu kadencji 
działalność urzędu ustanie. 

Czy w związku z tym nasz 
system prawny przewiduje 
sytuację, ze Rzecznika 
Praw Obywatelskich przez 
jakiś czas nie będzie? 

Nasz system prawny nie 
przewiduje takiej sytuacji. Jest 
to Rzecznik Praw Obywatel-
skich, którego funkcja zapisa-
na jest w konstytucji. Istnieje 
taka zasada związana z rzetel-
nością i sprawnością działania 
instytucji publicznych, że te 
instytucje, które są, muszą 
działać, działają, dopóki nie 
zostaną zniesione. 

Jakie mogą być konse-
kwencje wyroku TK? 
Obywatele zostaną pozba-

wieni gwarancji praw i wol-
ności, bo z wyroku wynika, 
że niezgodne z konstytucją 
jest kontynuowanie w jakiej-
kolwiek formie działalności 
Rzecznika. No bo jeśli TK mó-
wi, że RPO może funkcjono-
wać tylko do końca kadencji, 
a następnie sugeruje wpro-
wadzenie jakiegoś innego 
rozwiązania, to oznacza, że 

takie rozwiązanie z punktu 
widzenia tego wyroku będzie 
także niezgodne z konstytu-
cją i że po prostu po zakoń-
czeniu kadencji RPO, nawet 
jeśli nie wybrano nowego, to 
urząd ten nie funkcjonuje. 

Czy w związku z tym należa-
łoby dążyć do tego, aby RPO 

był wybrany w inny sposób? 
Niektórzy mówią w wybo-
rach powszechnych. 
Wymagałoby to zmiany 

konstytucji. Obecnie jest to 
wykluczone, poza tym wąt-
pliwe. Cóż by to przecież 
oznaczało? Wyszłoby na to, 
że wybieramy Rzecznika 
Praw Obywatelskich tak, jak 
prezydenta, czy partie poli-
tyczne. To by oznaczało upo-
litycznienie urzędu. 

W debacie publicznej poja-
wiają się głosy, że w zasa-
dzie konstytucję naruszył 
parlament, który był zobo-
wiązany przed upływem 
kadencji RPO wybrać jego 
następcę. Czy zgadza się 
pan z tym stwierdzeniem? 
Tak, to prawda. 
 

Rozmawiał: Leszek Rudziński 

l.rudzinski@polskatimes.pl

Sędzia Stanisław Piotrowicz 
uzsadania wyrok TK 
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Warszawa 

Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl 

- Wykonaliśmy ponad 8,2 mi-
liona szczepień - powiedział 
podczas konferencji szef 
KPRM Michał Dworczyk. 

- Wykonaliśmy ponad 8,2 mi-
liona szczepień. Od początku 
tygodnia zarejestrowaliśmy 
820 tysięcy nowych pacjentów 
zapisanych na szczepienia - po-
informował szef KPRM Michał 
Dworczyk. 

Pełnomocnik rządu 
do spraw szczepień przypo-
mniał, że w czwartek ruszyły 
zapisy na szczepienia rocznika 
1965. - Od północy na szczepie-
nie zapisało się ponad 50 ty-
sięcy osób z tej grupy - mówił. 

- Nam wszystkim zależy, 
aby jak najszybciej zaszczepić 
jak największą liczbę osób - 

podkreślał Dworczyk. - Dzisiaj 
ruszyły pierwsze punkty szcze-
pień drive-thru - dodał. 

Szef KPRM tłumaczył, że 
łącznie napłynęło 686 zgło-
szeń z samorządów w sprawie 
nowych punktów szczepień. 
Pozytywnie zweryfikowano 
471. 

Jednocześnie Dworczyk za-
powiedział, że w przyszłym ty-
godniu wystartuje 16 punktów 
pilotażowych powszechnych 
punktów szczepień. - Pierwszy 
punkt będzie w Legnicy - zapo-
wiedział. 

- Jeśli chodzi o szczepienia, 
cały czas jesteśmy w okolicach 
unijnej średniej - mówił i dodał, 
że „celem nie jest wyścig”. 

Ministerstwo Zdrowia poin-
formowało w czwartek o 21  130 
nowych zakażeniach. Ostatniej 
doby zmarły 682 osoby. 
W ciągu doby wykonano pra-
wie 92 tysiące testów.

Program szczepień 
„w okolicach średniej UE”

eprasa.pl ee7022a271
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Kopenhaga 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Po kolejnych badaniach Dania 
postanowiła całkowicie za-
przestać korzystania ze szcze-
pionek AstraZeneca. Opóźni 
to akcję szczepień. 

Dania stała się pierwszym kra-
jem, który całkowicie zaprze-
stał stosowania szczepionki 
przeciwko COVID-19 firmy 
AstraZeneca z powodu jej po-
tencjalnego związku z rzadką, 
ale poważną formą zakrzepu 
krwi. 

Decyzja przesunie plano-
wane zakończenie duńskiego 
programu szczepień z 25 lipca 
na początek sierpnia, podał re-
sort zdrowia tego kraju. 

Nowa strategia zakłada, że 
Dania zacznie stosować szcze-
pionkę Johnson & Johnson, 

której jednak wprowadzenie 
do użytku w Europie zostało 
opóźnione z powodu podob-
nych problemów z krzepnię-
ciem krwi i której stosowanie 
Dania zawiesiła. Szczepionki 
AstraZeneca stanowiły około 
jedną trzecią zakontraktowa-
nych szczepionek w tym kraju. 

Wyniki badań skrzepów 
krwi związanych z AstraZe-
necą wykazały rzeczywiste 
poważne skutki uboczne - po-
wiedział Soren Brostrom, szef 
duńskiej agencji zdrowia. Dla-
tego zdecydowaliśmy się kon-
tynuować program szczepień 
dla wszystkich grup docelo-
wych bez tej szczepionki. 

AstraZeneca oświadczyła, 
że szanuje wybór Danii i bę-
dzie nadal dostarczać jej infor-
macji, które posłużą do podej-
mowania przyszłych decyzji.  

Wiele krajów nie tylko 
w Europie wznowiło stosowa-

nie tego specyfiku, a niektóre 
ograniczają go do określonych 
grup wiekowych. 

Brostrom mówi, że 
wspólne badania oparte na da-
nych dotyczących zdrowia 
w Danii i Norwegii szacują, że 

jedna na 40 tys. osób zaszcze-
pionych szczepionką AstraZe-
neca może spodziewać się 
tego poważnego powikłania, 
bez względu na wiek i płeć za-
szczepionego. 

Dodał on, że Dania zaszła 
już daleko w zaszczepieniu 
osób starszych, które są naj-
bardziej narażone na zakaże-
nie się groźnym wariantem ko-
ronawirusa. Pozostałe grupy 
docelowe mają mniejsze ry-
zyko.  

Dania była pierwszym kra-
jem, który początkowo zawie-
sił wszelkie stosowanie szcze-
pionki AstraZeneca w marcu 
ze względów bezpieczeństwa. 
Prawie milion z 5,8 miliona 
mieszkańców tego kraju do-
stało pierwsze dawki szczepio-
nek , 77 proc. zaszczepiono le-
kiem Pfizer-BioNTech, 7,8 
proc. Moderną i 15,3 proc. 
AstraZenecą. 

Dania łagodzi właśnie ogra-
niczenia dla mieszkańców 
po tym, jak dzienna liczba za-
każeń koronawirusem spadła 
do poziomu 500-600 z kilku 
tysięcy w grudniu.

COVID-19. Dania nie będzie już 
szczepić preparatem od AstraZeneca

Minneapolis 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

W Minneapolis trwają za-
mieszki po tragicznie zakoń-
czonej interwencji policjantki, 
która zastrzeliła czarnoskóre-
go mężczyznę. Policjantkę 
aresztowano, wcześniej pro-
testujący chcieli dopaść Pot-
ter w jej domu. 

Kimberly Potter, policjantka, 
która w rejonie Minneapolis 
w amerykańskim stanie Min-
nesota zastrzeliła podczas kon-
troli drogowej czarnoskórego 
mężczyznę, została areszto-
wana. 

Postawiono jej zarzut zabój-
stwa drugiego stopnia, kobieta 
postrzeliła Daunte Wrighta 
po tym, jak omyłkowo wycią-
gnęła pistolet zamiast paraliza-
tora. 

„Agenci z Minnesota Bureau 
of Criminal Appemention 
(BCA) aresztowali byłą poli-
cjantkę z Brooklyn Center za za-
bójstwo Wrighta 11 kwietnia” – 
podano na Twitterze. Dodano, 
że kobieta została osadzona 
w więzieniu w hrabstwie Hen-
nepin. 

Przed jej aresztowaniem, jak 
podała miejscowa policja, 
tłum, który dowiedział się, 
gdzie mieszka, ruszył przed jej 
dom. Potter i jej mąż, były funk-
cjonariusz policji, najpierw za-
barykadowali się w domu, po-
tem udało się im uciec, nie 
wpadli w ręce wściekłych ludzi. 

Wcześniejsza rezygnacja 
z pracy w policji przez panią 
Potter nie uspokoiła protestu-
jących przeciwko zabiciu czar-
noskórego. W mieście musiała 
interweniować nawet Gwardia 
Narodowa.  

Protestujący w Brooklyn 
Center rzucali butelkami w sie-
dzibę policji, podpalali samo-
chody, niszczyli inne mienie. 
Potem przenieśli się w okolice, 

w której zginął postrzelony kie-
rowca. 

Prawnik Potter Earl Grey nie 
komentuje całej sprawy. Praw-
nik ten reprezentuje również 
byłego policjanta z Minneapo-
lis Thomasa Lane’a, jednego 
z oskarżonych w związku ze 
śmiercią George’a Floyda 
w maju ubiegłego roku. 

Kimberly Potter, która ma 
za sobą 26 lat służby, i szef 
miejscowej policji Tim Gan-
non zrezygnowali z pracy 
po tragicznym zajściu z Wri-
ghtem. Była już policjantka 
napisała: „Kochałam każdą 
minutę pracy w policji i służe-
nia tej społeczności najlepiej 
jak potrafię, ale uważam, że 
w najlepszym interesie dla 
wszystkich, departamentu 
i moich współpracowników 

będzie moja natychmiastowa 
rezygnacja”. 

Gannon z kolei zrezygnował 
z pracy w policji po tym, jak 
na konferencji prasowej uznał 
śmiertelny strzał oddany przez 
Potter do Wrighta za przypad-
kowe zdarzenie. 

Miejscowa policja stwier-
dziła, że Wright był poszuki-
wany za wykroczenie i próbo-
wano go aresztować. Ten jed-
nak stawiał opór - wyrwał się, 
wrócił do samochodu, gdzie 
został postrzelony przez Pot-
ter, po czym odjechał i rozbił 
się kilkaset metrów dalej i sko-
nał od rany. Wright miał stawić 
się w sądzie, był oskarżony 
o napad z bronią w ręku. On 
i jego kolega byli oskarżeni 
w 2019 roku za próbę kra-
dzieży 820 dolarów pewnej 
kobiecie. 

Ponad 60 osób zostało już 
aresztowanych w innych mia-
stach Stanów Zjednoczonych, 
gdzie dochodziło także do pro-
testów przeciwko zabiciu Wri-
ghta. Mowa o Portland, Minne-
apolis, Nowym Jorku, Filadel-
fii i Chicago.  

Władze obawiają się, że 
może dojść do takiej fali prote-
stów i zamieszek, jak po tra-
gicznej śmierci czarnoskórego 
George’a Floyda. W maju ubie-
głego roku podczas policyjnej 
interwencji w Minneapolis zo-
stał uduszony przez policjanta 
Dereka Chauvina. Proces tego 
ostatniego oraz jego kolegów 
z policji trwa właśnie w Minne-
apolis.

Areszt uratował byłą policjantkę 
przed linczem obywateli

Bruksela 
Tomasz Dereszyński 

Twitter: @TomDeresz 

Europejska Agencja Leków 
(EMA) bada bardzo rzadkie 
przypadki niezwykłych za-
krzepów krwi, które wystąpi-
ły w Stanach Zjednoczonych 
po zastosowaniu szczepionki 
Janssen (Johnson & Johnson). 
Stanowisko Agencji jest takie, 
że korzyści płynące ze szcze-
pionki w zapobieganiu COVID-
19 przeważają nad ryzykiem 
skutków ubocznych. 

„EMA przyspiesza ocenę szcze-
pionki firmy Johnson & John-
son i spodziewa się wydać zale-
cenie w przyszłym tygodniu. 
Chociaż przegląd jest w toku, 
EMA pozostaje zdania, że   ko-
rzyści płynące ze szczepionki 
w zapobieganiu COVID-19 prze-
ważają nad ryzykiem skutków 
ubocznych. Opinie naukowe 
EMA dostarczają państwom 
członkowskim UE informacji 
potrzebnych do podejmowania 
decyzji o zastosowaniu szcze-
pionek w ich krajowych kam-
paniach szczepień” - poinfor-
mowano w komunikacie 
w środę, 14 kwietnia 2021 r. 

Jak podano w zeszłym tygo-
dniu komitet ds. bezpieczeń-
stwa EMA (PRAC) bada bardzo 
rzadkie przypadki niezwykłych 
zakrzepów krwi, które wystą-
piły w Stanach Zjednoczonych 
po zastosowaniu szczepionki 
Janssen (Johnson & Johnson) 
przeciwko COVID-19. Zgło-
szony rodzaj zakrzepu krwi, za-
krzepica żył mózgowych 
(CVST), występował w więk-
szości przypadków w połącze-
niu z małą liczbą płytek krwi 
(małopłytkowość). 

Amerykańskie agencje FDA 
i CDC zaleciły 13 kwietnia 2021 
r. wstrzymanie stosowania 
szczepionki na czas przeglądu 
sześciu zgłoszonych przypad-
ków w Stanach Zjednoczonych 
na podanych ponad 6,8   mi-
liona dawek szczepionki. 

Szczepionka (Johnson & 
Johnson) została dopuszczona 

do obrotu w UE w dniu 11 
marca 2021 r. Jej powszechne 
stosowanie w UE jeszcze się nie 
rozpoczęło. Pierwsze trans-
porty ruszyły na początku tego 
tygodnia. 

EMA poinformowała, że 
„bada wszystkie zgłoszone 
przypadki i zdecyduje, czy ko-
nieczne jest podjęcie działań re-
gulacyjnych. Agencja ściśle 
współpracuje z amerykańską 
FDA, CDC i innymi międzyna-
rodowymi organami regulacyj-
nymi”. 

W środę do Polski dotarła 
pierwsza partia szczepionki jed-
nodawkowej firmy Janssen 
(Johnson & Johnson). Około 120 
tysięcy sztuk jednodawkowego 
preparatu ma, zgodnie z zapo-
wiedzią polskiego rządu, być 
przeznaczonych dla osób, które 
ze względu na ograniczoną mo-
bilność, nie mogą pojawić się 
w punkcie szczepień. Otrzymają 
dawkę w domu wykonaną przez 
mobilne punkty szczepień. 

Szczepionka COVID-19 Jans-
sen to preparat zapobiegający 
chorobie koronawirusowej 
u osób w wieku 18 lat i starszych. 
Składa się z innego wirusa (z ro-
dziny adenowirusów), który zo-
stał zmodyfikowany tak, aby za-
wierał gen odpowiedzialny 
za wytwarzanie białka znajdują-
cego się w wirusie SARS-CoV-2. 

Najczęstsze działania niepo-
żądane związane ze szcze-
pionką COVID-19 Janssen są 
zwykle łagodne lub umiarko-
wane i ustępują w ciągu 1 lub 2 
dni po szczepieniu. 

Szef KPRM Michał Dworczyk 
w czwartek odniósł się do za-
strzeżeń Episkopatu Polski od-
nośnie szczepionek firm Astra-
Zeneca i Johnson&Johnson. Jak 
zauważył, kluczowe w tym sta-
nowisku jest sformułowanie, że 
„mimo zastrzeżeń episkopatu 
wierni mogą korzystać z tych 
szczepionek”. Jak dodał, obec-
nie, ze względu na utrudniony 
dostęp do szczepionek nie 
mamy możliwości wyboru kon-
kretnej szczepionki. Minister nie 
podał daty, kiedy taki wybór bę-
dzie  możliwy.

EMA o szczepionce J&J: 
Korzyści większe

Kimberly Potter została oskarżona o zabójstwo drugiego 
stopnia
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Protesty po zabiciu 
Daunte Wrighta trwają 
m.in. w Portland, 
Minneapolis, Nowym 
Jorku, Filadelfii 
i Chicago

EMA musiała wcześniej zająć stanowisko wobec szczepionki 
AstraZeneca. Teraz zajęła się preparatem Johnson & Johnson
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AstraZeneca szanuje wybór 
Danii i ma nadzieję, że kiedyś 
ten kraj zmieni decyzję
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Rozmowa 

- Czasami myślę, że jedynym 
sposobem na ukrócenie tego 
bestialstwa, na zatrzymanie 
fali okrucieństwa ludzi wobec 
zwierząt byłoby karanie 
oprawców w podobny sposób, 
w jaki znęcali się nad zwierzę-
tami - mówi Agnieszka Kępka, 
behawiorystka i międzynaro-
dowy  sędzia kynologiczny. 

Były senator PiS usłyszał 
zarzut znęcania się 
nad zwierzętami, po tym 
jak swojego psa przywiązał 
linką do samochodu i cią-
gnął go tak długo, aż zwie-
rzę padło. Co pani pomyśla-
ła, słysząc o tak bulwersu-
jącym przypadku? 
Że nie ma znaczenia, czy 

to były senator czy ktokol-
wiek inny. Nikt nie ma prawa 
pozbawiać życia jakąkolwiek 
żyjącą istotę w taki czy inny 
sposób. Za każdym razem, 
kiedy słyszę o podobnym be-
stialstwie, zastanawiam się, 
jakie pokłady brutalności 
trzeba mieć w sobie, żeby do-
puścić się takiego czynu. 
Przecież jak się nie chce psa, 
to można go oddać do schro-
niska i nie trzeba się nawet 
z tego tłumaczyć. 

Maltretowane zwierzę jest 
bezbronne i nikomu się nie 
poskarży... 
Zawsze powtarzam, że 

gdyby myśliwy stanął oko 
w oko ze zwierzęciem bez 
broni, noktowizora i tych in-
nych łowieckich „zabawek”, 
to nie byłby taki odważny. 

Mniej więcej w tym samym 
czasie media opisywały in-
ny przypadek - sołtyski, 
która także znęcała się 
nad psem. Co się z nami 
dzieje? 
Powiem coś bardzo niepo-

pularnego, co może rozpętać 
burzę. Czasami myślę, że je-
dynym sposobem na ukróce-
nie tego bestialstwa, na za-
trzymanie fali okrucieństwa 
ludzi wobec zwierząt byłoby 
karanie oprawców w podob-
ny sposób, w jaki znęcali się 
nad zwierzętami. 

 To rzeczywiście zbyt dale-
ko idący pomysł. 
Wymyślony z bezsilności. 

Bo do tej pory żadne kary fi-
nansowe czy nawet publicz-

ne napiętnowanie sprawców 
nie mają wpływu na zmianę 
naszego stosunku do zwie-
rząt. Bez przerwy słyszę 
o przypadkach znęcania się 
nie tylko nad psami. Jestem 
więc za zaostrzeniem kar, 
ale one muszą być dotkliwe 
na tyle, żeby człowiek, który 
robi zwierzęciu krzywdę, 
odczuł to mocno. 

Kary, jak widać, nie działa-
ją na wyobraźnię wielu lu-
dzi. 
Ale nagłaśnianie takich 

wydarzeń sprawia, że staje-
my się coraz bardziej świado-
mi praw, jakie przysługują 
zwierzętom. Na naszej plane-
cie każda istota żyjąca może 
znaleźć swoje miejsce. Ale 
polskie państwo często zawo-
dzi w związku z przemocą. 
Nie tylko wobec zwierząt. 
Przecież słyszymy, jak rozwi-
ja się przemoc domowa wo-
bec dzieci i jak jesteśmy wo-
bec niej bezradni. I tu także, 
dopiero kiedy media nagło-
śnią przypadek, coś się pró-
buje zmieniać. Ale zmianę 
trzeba przede wszystkim za-
cząć od edukacji, tak aby 
okrutne cechy nie rozwijały 
się w człowieku. 

Tymczasem wiceminister 
edukacji Tomasz Rzym-
kowski twierdzi, że prawa 
zwierząt nie istnieją. Że są 
one jedynie wytworem le-
wicowej ideologii. I z pod-
ręcznika dla klas trzecich 
chce wyrzucić opisane 
przypadki łamania praw 
zwierząt, m.in. kłusownic-
twa, występów w cyrku 
czy prowadzenia doświad-
czeń na zwierzętach. 
Zdaniem pana wicemini-

stra zwierzęta nie mają 
praw, bo nie mają zdolności 
do czynności prawnych, 
czyli np. nie mogą zawierać 
ważnych umów. Gdyby iść 
tym tropem, to można wy-
snuć wniosek, że żadnych 
praw nie mają także dzieci 
oraz osoby upośledzone, 
które zostały ubezwłasno-
wolnione i mają opiekuna, 
bo przecież one także nie 
mają zdolności prawnych. 

Wiceminister Rzymkow-
ski to doktor nauk praw-
nych. 
Nie wiadomo, czy śmiać 

się, czy płakać. 

Czyli nie idziemy w dobrą 
stronę? 

Nie. Polskie dziecko sły-
szy od samego wiceministra, 
że zwierzęta nie mają praw 
i tym samym może w nim 
zakiełkować zgoda na takie 
okrucieństwo. Skoro zwie-
rzęta nie mają praw, to hulaj 
dusza... W naszym kraju na-
dal brakuje poszanowania 
życia, edukacji i przyrodni-
czej empatii. 

To co robić? 
Trzeba walczyć, mówić 

głośno i przytaczać przykła-
dy takiego znęcania się. 
Działać. Działać. Bo przy-
padków znęcania się jest ca-
ły czas dużo. Na wsi koty są 
wrzucane do beczek i palone 
żywcem. A dzieci się temu 
przyglądają. Znam przypad-
ki topienia, bez skrupułów, 
malutkich zwierząt. Wsadza 
się je do worka obciążonego 
kamieniami i wrzuca do wo-
dy. To nie przeszłość, to cały 
czas teraźniejszość. Znam te 
przypadki z opowieści ludzi, 
którzy to widzieli i nawet 
próbowali reagować. A po-
tem, kiedy przez takiego 
zwierzęcego oprawcę zostali 
pozwani za napaść, to nie 
znaleźli żadnej ochrony ze 
strony państwa. Bo w na-

szym kraju z obrońców 
zwierząt robi się czasami 
kryminalistów. I dlatego 
wiele osób woli nie reago-
wać. A brak reakcji jest naj-
gorszy. 

Nie ma już podziału 
na wieś i miasto. Okrutni 
wobec zwierząt są i tu, i tu. 
Bywam na wsi często, 

chociażby dlatego, że moja 
córka wyprowadziła się 
na wieś. I zawsze jak prze-
jeżdżam przez tę wieś, za-
mykam oczy, żeby nie wi-
dzieć tych metalowych bud, 
psów wygłodzonych, z że-
brami na wierzchu i na łań-
cuchach. Na wsi dalej, 
na przykład, owieczkę trak-
tuje się  jak zabawkę - głasz-
cze, przytula, a potem za-
rzyna i bierze na rożno. Czę-
sto apeluję w radiu 
do mieszkańców pol-
skich wsi, żeby reagowali 
na metalowe budy. I dostaję 
listy od ludzi wrażliwych 
na los zwierząt, że zupełnie 
nic nie mogą zrobić. Bo to 
jeszcze na nich zostaje na-
słana policja. 

Wielu osobom wydaje się, 
że zwierzęta nie czują. 

Traktują je więc przed-
miotowo. 
Zwierzęta nie tylko czują, 

ale też cierpią z bólu, cho-
ciaż nie potrafią tego często 
okazać. Dopiero kiedy ból 
jest nie do zniesienia, strasz-
liwie wyją albo piszczą. Dla-
czego lekarze weterynarii 
robiąc jakikolwiek zabieg 
w przypadku zwierzęcia, też 
używają narkozy? Po to, że-
by nie zadawać mu bólu. 

Tej wrażliwości dla zwie-
rząt trzeba uczyć dzieci. 
Kiedy moja córka była 

mała, miała do nas preten-
sję, że psy i koty w naszym 
domu mają największe pra-
wa. Ale teraz ona sama ma 
pięć adoptowanych psów 
oraz pięć kotów i uważa, że 
trzeba im dużo czasu po-
święcać. Nie przejdzie obo-
jętnie obok cierpiącego 
zwierzęcia, bo tak została 
wychowana. To rola rodzi-
ców, żeby dzieci uwrażliwić 
na los tych mniejszych braci. 
To rodzice powinni tłuma-
czyć, że zwierzęta cierpią. Że 
to nie są zabawki. Często się 
obserwuje raczkujące boba-
sy, które ku radości rodzi-
ców złapią kota za ogon albo 
psa za wąsy i targają. Ale dla 
zwierzęcia to nie jest zabaw-
ne. I to trzeba dziecku tłu-
maczyć. 

Od 10 kwietnia obowiązu-
ją wyższe mandaty 
za spacer z psem bez smy-
czy.   
To wywołało ogromną 

burzę. Słyszę: „Jak to, mój 
pies na smyczy? Przecież 
jest grzeczny, nie musi.”  
Uważam, że my, właściciele 
zwierząt, nie powinniśmy 
dyskutować na ten temat. 
Jak trzeba prowadzić 
na smyczy, to trzeba. Nie-
którzy ludzie boją się psów, 
biegnących w ich stronę. 
I mają prawo do tego stra-
chu.  Musimy to uszanować. 
Trzeba uwzględnić  dobro 
takiego człowieka i dobro 
psa. 

To znaczy? 
Nauczmy swojego psa 

chodzić na smyczy, tak żeby 
go nie ciągnęła, nie dusiła. 
Uważam też, że należy 
sprzątać po zwierzętach 
w miejscach publicznych. 
Tu także nie ma pola do dys-
kusji. Wyprowadzajmy więc 
psy na smyczy, sprzątajmy 
po nich, ale przede wszyst-
kim kochajmy. Bo są tego 
warte.  
ą

To rola rodziców, żeby dzieci uwrażliwić na los naszych mniejszych braci
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Ryszarda  Wojciechowska 

ryszarda.wojciechowska 

@polskapress.pl

Wyprowadzamy psy na smyczy, sprzątamy 
po nich. A przede wszystkim kochamy 
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Wychodzą z choroby, ale skutki 
odczuwają przez wiele miesięcy 

str. 12-13

Policjant, który lubił sam 
wymierzać sprawiedliwość. 

str. 19

Wstrząsający los prawniczki stał 
się materiałem na serial  

str. 16

Dobrze się z Jankiem Borysewiczem czujemy i mamy do siebie wiele szacunku oraz wyrozumiałości. 
Znamy się jak łyse konie, wiemy, jak unikać niepotrzebnych konfliktów str. 14-15

Jestem wolnym człowiekiem
Janusz Panasewicz wydał właśnie z Lady Pank nową płytę. Ze starego składu grupy pozostał obok niego tylko Jan Borysewicz
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Wychodzą 
z COVID-19 i wciąż 
odczuwają skutki 
choroby. Jak 
leczyć się dalej

Pandemia w Polsce 
 

M
arta, 52 lata skoń-
czy w maju, za-
wsze sprawna, za-
dbana. COVID 
do domu przy-

niósł mąż. Załapał wirusa 
w pracy, ona też codziennie jeź-
dziła do biura. Zachowywali 
wszelkie zasady sanitarne, uda-
wało się prawie rok. W styczniu 
na ponad trzy tygodnie zostali 
uwięzieni w domu. 

- Mąż miał bardzo ciężki 
przebieg choroby. Wysoką tem-
peraturę przez prawie 10 dni. 
Osłabienie, bóle mięśni. Czuł się 
źle. Ja zaczęłam chorować kilka 
dni po nim. Miałam bardzo po-
dobne objawy. Właściwie trzy 
tygodnie przeleżeliśmy w łóżku 
– opowiada.  

Wyszli z domu na początku 
lutego. Słabi, ale mówili sobie, 
że to minie, że trzeba nabrać sił 
po chorobie i tyle. Nigdy się 
nad sobą specjalnie nie rozczu-
lali, nie biegali do lekarza z byle 
przeziębieniem. Minął tydzień, 
potem drugi, a ona wciąż czuła 
się bardzo fatalnie. 

- Po przejściu 300 metrów 
dostawałam zadyszki, nie mia-
łam po prostu siły. Obiad goto-
wałam na raty, mieszkanie 
sprzątałam na raty, nie byłam 
w stanie wejść po schodach 
na drugie piętro. Nigdy czegoś 

podobnego wcześniej nie czu-
łam, uchodzę raczej za osobę 
energiczną, pełną życia i nagle 
po COVID, jakby uszło ze mnie 
powietrze – wspomina Marta. 

Po dwóch miesiącach posta-
nowiła pójść do lekarza. Zrobiła 
między innymi badania krwi. 

- Okazało się, że brakuje mi 
żelaza, a w ogóle mam po-
tworną anemię, mimo że nigdy 
wcześniej jej nie miałam. Lekarz 
stwierdził, że to powikłania 
po przejściu COVID, tak na-
prawdę jego skutki odczuwam 
do dzisiaj – wzrusza ramionami. 
Wciąż czuje się inacze niż 
przed choroba, chociaż lepiej 
niż jeszcze tydzień, czy dwa ty-
godnie temu. Mąż Marty ma 
problemy z oddychaniem, 
kaszle. 

Ewa mieszka w Londynie, 
od początku pandemii udziela 
lekcji języka angielskiego on-
line. Ma wielu uczniów także 
w Polsce, niektórzy przeszli CO-
VID. 

- Uczę młodą kobietę: 32 lata, 
bizneswomen. Świetnie jej szło, 
chciało jej się, spotykałyśmy się 
on-linie trzy razy w tygodniu. 
Cała jej rodzina przeszła COVID, 
ale ona najciężej. Wyzdrowiała, 
od tego czasu minęły trzy mie-
siące, ale jest inną osobą. Ma 
problemy z koncentracją, pa-
mięcią. W pracy musi czasami 
rozmawiać w jęz. angielskim, 
nigdy nie miała z tym pro-
blemu, dzisiaj przyznaje, że za-
pomina słówek, często nie rozu-
mie tego, co mówi jej roz-
mówca. Jest zrozpaczona – opo-
wiada Ewa. 

Bo przejście zakażenia CO-
VID nie oznacza końca kłopo-
tów. Ozdrowieńcy najczęściej 
uskarżają się na: zmęczenie 
(58%), bóle głowy (44%), za-
burzenia koncentracji (27%), 
wypadanie włosów (25%),  
duszności (24%), zaburzenia 
smaku (23%), utrata węchu 
(21%), przyspieszony oddech 
(21%),  kaszel (19%), bóle sta-
wów (19%). Rzadziej na potli-
wość, zaniki pamięci, pogorsze-
nie słuchu, stany lękowe, depre-
sję.  

Prof. Włodzimierz Gut, bio-
log, specjalista w zakresie mi-
krobiologii i wirusologii, nie jest 
zdziwiony takim stanem rzeczy. 

- COVID-19 nie jest wirusem, 
który wyspecjalizował się 
w wywoływaniu chorób 
układu oddechowego. On re-
aguje z receptorem bardzo po-
pularnym i występującym 
na komórkach budujących 
różne układy, także pokar-
mowy, czy nerwowy – tłuma-
czy prof. Gut. 

Mowa o receptorze zwanym 
enzymem konwertującym an-
giotensynę 2 – receptorze ACE2. 
Naukowcy odkryli, że pomaga 
on koronawirusowi w wiązaniu 
się z powierzchnią komórek, 
a występuje między innymi 
w komórkach płuc, tętnic, 
serca, nerek, czy jelit.   

- Stąd COVID-19 atakuje 
także inne układy – tłumaczy 
prof. Gut. – Skutki przebycia 
choroby, które utrzymują się 
dłużej, nie wynikają już z faktu, 
że mamy w organizmie wirusa, 
tylko z tego, że zmiany w ukła-

dzie immunologicznym poczy-
niły w nim spustoszenie. Bar-
dzo trudno doprowadzić 
do jego ustabilizowania i nie za-
wsze to się udaje  – dodaje prof. 
Gut. 

I tak, u chorujących na CO-
VID-19 zdarzają się przypadki 
ostrego zapalenia mięśnia ser-
cowego. Stany zapalne mogą 
rozwijać się nawet po kilku 
miesiącach od zakażenia, co 
może prowadzić do rozwoju 
niewydolności serca i arytmii. 
Ozdrowieńcy narzekają na su-
chy, męczący kaszel, bezdech 
senny i ból lub dyskomfort 
w klatce piersiowej, to z kolei 
efekt zaatakowania przez wi-
rus układu oddechowego. 
U niektorych podczas kontroli 
po 6 miesiącach od zachorowa-
nia nadal utrzymywały się 
zmiany śródmiąższowe w ob-
rębie płuc.  

Powikłania neurologiczne 
po przebyciu COVID- 19 mogą 
być efektem samej infekcji wi-
rusowej, zaburzeń wynikają-
cych z przebiegu choroby, skut-
kiem ubocznym stosowanych 
leków, a także stresu związa-
nego z hospitalizacją. Najczę-
ściej występują bóle głowy 
i problemy z koncentracją.   

Anita, przeszła COVID 
w październiku zeszłego roku. 
Ciężko. Tak opowiada: „Naj-
pierw włosy. Zaczęły wypadać 
garściami. Na czubku głowy 
prześwitywała goła skóra. Po-
tem zaczęłam tyć. Jakiś tydzień 
po wyjściu z choroby, z dnia 
na dzień stawałam się coraz bar-
dziej krągła. Twarz jak patelnia 
do naleśników. Halo, szyja? 
Baza do szyi! Gdzie jesteś?! 
Drugi podbródek skutecznie 
ukrył szyję. Do tego ktoś nało-
żył mi dwie spore opony 
na brzuch. Na dodatek – a zda-
rzało się to wtedy, kiedy leżałam 
już w łóżku, przed snem – przy-
chodziły mrowienia. W udach. 
W głowie. Miałam wrażenie, 
jakby pod moją czaszką 
i pod skórą uda chodził sobie ja-
kiś chrząszcz. Prawa strona 
głowy, skroń, ucho – dziwne 
pulsowanie. Jakby ktoś silnie 
przyłożył mi w gębę otwartą 
dłonią. Coś tajemniczego działo 
się z moją pamięcią. „Pamię-
tasz, mówiłam ci o tym” – mó-
wiła mi koleżanka. A ja na to: 
„Nie pamiętam”. Albo częściej: 
„Pierwsze słyszę”. 

Brak pamięci zaczynał coraz 
bardziej doskwierać jej przy pi-
saniu. Pomysły, które się nagle 
pojawiały, tak samo nagle się 
ulatniały. Bywało, że siedziała 
nad jakimś akapitem pół go-
dziny i nie wiedziała, co chce 
napisać. Nie była w stanie sku-
pić się na czytaniu. W ogóle, 
na niczym nie mogła się skupić 
dłużej niż kilka minut. Często 
się zawieszała. Mogła i pół go-
dziny siedzieć na kanapie. Tylko 

siedzieć. Bezmyślnie. I na to 
wszystko nakładało się ciężkie 
przygnębienie. Budziła się rano 
i czuła, jakby demon smutku 
przeszedł jej przez ciało i cały 
smutek pozostawił w środku.  

„Dziś będzie piękny dzień! 
Hej ho! Hej ha!” – próbowała 
wydawać z siebie radosne 
okrzyki, ale coraz częściej 
chciało jej się płakać.  

Anita: „Ale dzielnie szłam 
pod prysznic, potem kremowa-
łam swoje ciało, używałam 
dezodorantu, odrobiny wody 
toaletowej i tak wypachniona 
siadałam przed komputerem, 
żeby pisać. Wtedy nadchodziło 
coś, co w rzeczywistości nie ist-
niało. Niemiły zapach. Smród 
raczej. Smród niemytego czło-
wieka. Jakbym znalazła się 
w tramwaju i usiadła przy klo-
szardzie – kto z nas nie zna tego 
zapaszku. To porażone nerwy 
węchu robiły takie niespo-
dzianki, że czułam fantomowe 
zapachy. Krótko mówiąc, to 
wszystko nie wyglądało dobrze. 

Przed COVID-em biegałam 
codziennie po 10 kilometrów. 
Od domu do Lasku na Kole, 
przez Park Księcia Janusza 
i jeszcze dwa okrążenia po Mo-
czydle. 

Po chorobie, próbowałam 
wrócić do treningów. Przebie-
głam 300 metrów. Zasapałam 
się już przy pierwszej próbie. 
Kolana zaczęły drżeć, poczułam 
niepojętą słabość; dowlekłam 
się do domu, padłam na łóżko 
i spałam do rana. 

Od zakażenia koronawiru-
sem minęło już ponad 5 mie-

Powikłania neurologiczne  po przebyciu COVID- 19 mogą być efektem samej infekcji wirusowej
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Dorota Kowalska 

d.kowalska@polskatimes.pl

Jedni mają kłopoty z koncentracją, pamięcią, 
a czytanie przestało im sprawiać  przyjemność. Inni 
muszą uczyć się na nowo oddychać - świadomie, 
głęboko, tak by dotlenić cały organizm. Jeszcze inni 
narzekają na problemy kardiologiczne. Kłopoty 
zdrowotne odczuwają nawet wiele miesięcy 
po pokonaniu choroby. Dlatego w całej Polsce 
powstają ośrodki pomagające ozdrowieńcom

Zdarzają się przypadki 
ostrego zapalenia  
mięśnia sercowego. 
Stany zapalne mogą 
rozwijać się nawet 
po kilku miesiącach
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- Zachorowałam w listopa-
dzie i w ogóle nie mogłam dojść 
do siebie. Cokolwiek robiłam, 
dalej byłam zmęczona. Wcho-
dząc na trzecie piętro, bo nie 
mam windy, co chwilę musia-
łam przystawać. W tej chwili 
wchodzę prawie normalnie. Jest 
jeszcze trochę zadyszka, ale mię-
śnie już tak nie bolą. Myślę, że to 
po tlenoterapii – opowiada. - Bar-
dzo fajne ćwiczenia pokazywała 
nam pani psycholog. Uczyła nas 
jak się odprężyć, uwolnić 
od lęku. Bo najgorsze jest to, że 
człowiek w tej chorobie zostaje 
z tymi lękami sam – dodaje ko-
bieta. 

Pan Maciej, sześćdziesięcio-
parolatek, też spędził dwa tygo-
dnie w Posejdonie w ramach te-
stowania programu dla ozdro-
wieńców. 

- Nie mogłem spać, bolały 
mnie wszystkie stawy, mięśnie. 
Przysypiałem w końcu na 2-3 go-
dziny w ciągu doby. Jak się bu-
dziłem, to głowa bolała nie tylko 
od tego koronawirusa, ale i z tego 
zmęczenia, niewyspania. Leki 
przeciwbólowe, nawet te dość 
silne, tylko trochę uśmierzały 
ból. Sięgałem po tabletki na-
senne i nic. A teraz śpię jak anio-
łek. Człowiek nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jakie to ważne. Tu 
się rozruszałem. Mam dużo ru-
chu. A to też ważne, bo człowiek 
po covidzie jest taki zastały, przy-
tłoczony. Mnie ta choroba uzie-
miła na jakieś 14 dni. Najpierw 
myślałem, że to grypa. Ale 
z grypą to naprawdę ma niewiele 
wspólnego – wzdycha.  

I tłumaczy, że koronawiru-
sowi towarzyszy silny stres. Lu-
dzie na COVID-19  umierają. 
Jego kolega, ozdrowieniec, 
do dzisiaj boi się wsiąść do sa-
mochodu. Boi się, że zasłabnie 
za kierownicą. Zabije siebie, 
albo kogoś. Psycholog uczyła 
ich, jak się odciąć od tych złych 

myśl, ale też trudno sobie z ta-
kim lękiem poradzić bez facho-
wej pomocy.  

Inni podążają tą samą drogą, 
bo wiadomo, że warto, że ozdro-
wieńców wymagających po-
mocy będzie wielu. Uzdrowisko 
Wieniec-Zdrój w gminie Brześć 
Kujawski (powiat włocławski) 
w swojej ofercie nie ma jeszcze 
pocovidowych turnusów reha-
bilitacyjnych, ale wkrótce pla-
nuje je uruchomić. Oprócz po-
bytów refundowanych, do-
stępne mają być także pakiety 
komercyjne. Na razie placówka 
zapoznaje się z wytycznymi do-
tyczącymi wspomnianych tur-
nusów i przygotowuje ofertę, 
która najprawdopodobniej do-
stępna będzie od maja. Zainte-
resowanie turnusami rehabilita-
cyjnymi dla osób, które przeszły 
koronawirusa jest duże.  

- Od kiedy jest COVID-19, lu-
dzie dzwonią i pytają o takie 
turnusy. A od kiedy weszły tego 
typu oferty na rynek, zaintere-
sowanie wzrosło jeszcze bar-
dziej – mówi nam jeden z pra-
cowników w Dziale Sprzedaży. 

W Ciechocinku też nie bra-
kuje sanatoriów, które swoją 
ofertę rehabilitacyjną powięk-
szyły o turnusy dla osób po prze-
bytym COVID-19. Ceny są różne, 
zależą przede wszystkim 
od standardu obiektu i rodzaju 
zakwaterowania. Zaczynają się 
już od 1200 złotych za 7 nocle-
gów, ale w jednym z obiektów 
sięgają nawet 12 320 złotych za 14 
dni. W ofercie poza standardo-
wymi zabiegami leczniczymi jest 
też możliwość konsultacji z psy-
chologiem. Przyjęcia pacjentów 
na pobyty realizowane są 
na podstawie udokumentowa-
nego pozytywnego testu na ko-
ronawirusa. Tych jednak bra-
kuje. 

 - Póki co zainteresowanie 
jest znikome, choć w naszym 

przypadku oferta nie odbiega 
cenowo od tradycyjnych turnu-
sów - tłumaczy Marcin Zającz-
kowski, prezes zarządu Uzdro-
wiska Ciechocinek S.A. - Mowa 
tutaj o pobytach komercyjnych, 
bowiem wciąż czekamy na wy-
tyczne dotyczące nowego roz-
porządzenia NFZ w sprawie fi-
nansowania leczenia osób 
po przebytym COVID-19 – do-
daje mężczyzna. 

Anita mówi, że od kiedy za-
częła przyjmować leki, po sta-
nie przygnębienia nie ma już 
śladu. Ma więcej energii. Bierze 
suplementy na włosy i paznok-
cie, ale nie widzi specjalnej po-
prawy. Jeśli chodzi o wagę, cóż, 
póki co, bez zmian. Najważniej-
sze, że znów potrafi się skupić, 
że może pisać, czuje radość 
i rozpiera ją energia.  

- W maratonie pewnie jesz-
cze nieprędko pobiegnę, fi-
zyczna kondycja wciąż pozosta-
wia sporo do życzenia, czeka 
mnie też sporo badań – rezo-
nans głowy, USG brzucha, kon-
trolne badania krwi co 2 mie-
siące. COVID zostawił we mnie 
konkretne ślady, ale nie tracę 
nadziei, że z czasem i przy do-
brej opiece lekarskiej, dojdę 
do dawniejszej kondycji. Aha, 
jest coś jeszcze. Nadużywający 
alkoholu mogliby to potrakto-
wać jako bonus – czuję coś 
na kształt wstrętu, gdy pomyślę 
o alkoholu. Zatem żegnaj Pinot 
Grigio! A może tylko arrive-
derci? – śmieje się. 

Marta po raz pierwszy 
od dłuższego czasu umówiła się 
za znajomymi na działce. 
Chciało jej się. Częściej się 
uśmiecha i wreszcie przestała 
się zamartwiać. Wierzy, że z cza-
sem będzie już tylko lepiej. 

 
Współpraca: 

 Zbigniew Politowski, Krzysztof 

 Strauchmann, Iwona Marciniak

sięcy, a ja nadal nie doszłam 
do dawnej formy”. 

Zapisała się na teleporadę 
do lekarza rodzinnego. Zlecił 
wykonanie badań krwi. Rozsze-
rzyła je o zbadanie przeciwciał 
tarczycowych. I wtedy  
wszystko stało się jasne: jej tar-
czyca to już nie jest tarczyca i co 
gorsza, nigdy nią nie będzie. To 
namiastka tego organu, bo ten 
przestał produkować ważny 
hormon. Hormon, którego po-
trzebuje każda komórka jej 
ciała. Diagnoza: choroba Hashi-
moto. Teraz jest pod opieką en-
dokrynologa. Przyjmuje synte-
tyczny hormon. 

Takich jak ona czy Marta są 
tysiące. Dlatego w całej Polsce 
powstają ośrodku rehabilitacji 
dla tych, którzy przeszli COVID-
19. Szpital Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji 
w Głuchołazach jako pierwszy 
w kraju i Europie rozpoczął re-
habilitację ozdrowieńców. 
Za nim poszli inni. W woj. opol-
skim już po raz drugi władze wo-
jewódzkie przygotowują prze-
kształcenie Opolskiego Centrum 
Rehabilitacji w placówkę dla 
chorych na COVID-19. Mają tam 
jednak trafiać ozdrowieńcy z in-
nych szpitali, a leczenie będzie 
wspomagane rehabilitacją.  

- W piątek nasi specjaliści 
jadą do Głuchołaz, żeby poznać 
wypracowane tam metody re-
habilitowania po przejściu Co-
vid-19 – mówi prezes OCR Woj-
ciech Machelski. – Chcemy 
wprowadzić dla naszych pa-
cjentów także rehabilitację, ale 
jako wspomaganie procesu le-
czenia.  

Kołobrzeski Ośrodek Sana-
toryjno-Wypoczynkowy Posej-
don z 270 miejscami noclego-
wymi nie jest pierwszym, który 
mimo pandemicznego zakazu 
prowadzenia działalności sana-
toryjnej i hotelowej, zdecydo-

wał się zaprosić kuracjuszy. Już 
w grudniu oferta dla covido-
wych ozdrowieńców pojawiła 
się np. w Połczynie-Zdroju. Tur-
nus rehabilitacyjny dla tych 
po covidzie uruchomiono 
na południu Polski. Bez roz-
głosu, oczywiście tylko dla ko-
mercyjnych gości, bo Minister-
stwo Zdrowia odmówiło zgody 
na szybką organizację turnusów 
rehabilitacyjnych dla ozdro-
wieńców, finansowanych przez 
NFZ. Odmową odpowiedziano 
także na apel prezydent Koło-
brzegu Anny Mieczkowskiej, 
która w oficjalnym piśmie prze-
konywała, że w największym 
polskim uzdrowisku leczy się 
właśnie m.in. chorych pulmo-
nologicznie, więc wszystko: 
miejsce, wykwalifikowana ka-
dra i specjalistyczny sprzęt, są 
gotowe, czekają.  

Ministerstwo odpowiedziało, 
że refundowaną rehabilitację 
prowadzą na razie w ramach pi-
lotażowego programu tylko 
w Głuchołazach. Jednak w ofi-
cjalnym piśmie znalazł się aka-
pit: „aktualnie możliwe jest wy-
konywanie działalności w zakre-
sie rehabilitacji leczniczej dla pa-
cjentów po przebytej chorobie 
COVID-19, m.in. przy wykorzy-
staniu dotychczasowych świad-
czeń z zakresu rehabilitacji”.  

- Odczytaliśmy to wprost 
jako przepustkę do działania - 
mówi prezes Posejdona Ma-
riusz Ławro, który zaproszenie 
chętnych z całej Polski 
na płatną, specjalistyczną reha-
bilitację dla ozdrowieńców, po-
stanowił poprzedzić swoim 
własnym pilotażem. Wraz z za-
łogą zaczął szybko kompleto-
wać 10-osobową, „doświad-
czalną”, miejscową, kołobrze-
ską ekipę ozdrowieńców. Mimo 
że mieli się kurować za darmo, 
nie było to wcale tak proste, bo 
kluczowy okazał się wolny czas 

trzech do czterech godzin 
dziennie, przez 10 dni dwa ty-
godnie bez sobót i niedziel.  

Powstała grupa, mniej więcej 
w połowie emerycka, w drugiej 
zawodowo czynna. Najmłodsza 
osoba w wieku 41 lat, najstarsza: 
71-latka. Bardzo różne zawody, 
różne wykształcenie, za to 
wspólne, niedawne doświad-
czenie zmagania z COVID-19.  

- Chcemy zobaczyć, jakie 
będą efekty i odczucia ozdro-
wieńców - mówił nam w poło-
wie stycznia Mariusz Ławro. - 
Przekonamy się, jak dopraco-
wać ofertę. A potem startujemy! 
– dodał. 

Na początek program ułożyli 
mniej więcej tak: kwalifikacyjne 
badanie przez sanatoryjnego le-
karza, spirometria, a potem cały 
pakiet, a w nim m.in. gimna-
styka oddechowa, inhalacje, SIS 
(stymulacja mięśni oddecho-
wych), tlenoterapia, rower, 
bieżnia, orbitrek, trening ogól-
nousprawniający, inne zabiegi 
balneologiczne, basen solan-
kowy, spotkanie z psycholo-
giem, nordic walking. Wszystko 
z zachowaniem obostrzeń. Ru-
szyli w połowie stycznia, skoń-
czyli na początku lutego. Dzisiaj 
w Posejdonie dwa tygodnie 
z noclegami i wyżywieniem dla 
ozdrowieńców, to koszt ok. 2 ty-
sięcy złotych od osoby. 

45-letnia Monika była jedną 
z tych, która „testowała” Posej-
dona i ich program.  

magazyn

Ministerstwo odmówiło 
zgody na szybką  
organizację turnusów  
dla ozdrowieńców, 
finansowanych  
przez NFZ
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Przed nami weekend, a tym 
samym czas zakupów 
i gotowania doskonałych 
posiłków z wyjątkowych 
składników. W Biedronce 
trafia się nie lada okazja na 
kupienie nie tylko świeżych 
i zdrowych produktów 
najlepszej jakości w niskich 
cenach, ale także zyskania… 
dodatkowych pieniędzy na 
zakupy dzięki najnowszej 
akcji „Kupuj Świeże Polskie 
Produkty”. Warto jak naj-
szybciej rozpocząć polowa-
nie na swoje ulubione owo-
ce, warzywa, mięso i ryby. To 
się po prostu opłaci.

Do 30 kwietnia Biedronka 
oferuje swoim klientom 
szczególną ofertę. Jeśli 
mamy kartę Moja Biedronka 
i w ramach zakupów – jed-
nych, bądź realizowanych 
kilka razy do końca miesią-
ca - wydamy łącznie 499 zł 
na świeże owoce, warzywa, 

mięso lub ryby pochodzące 
z Polski, otrzymamy voucher 
na kolejne zakupy w Biedron-
ce wart 99 zł. Będzie można 
go wykorzystać jednorazowo 
w maju 2021 r. Zapłacimy nim 
właściwie za cały asortyment 
dostępny w sklepie poza 
standardowymi wyłączeniami 
(alkohol, papierosy, dołado-
wania kart i usług, produkty 
żywienia początkowego).

Biedronka przygotowała 
specjalną akcję „Kupuj Świe-
że Polskie Produkty”, aby, tak 
jak to robi konsekwentnie 
od 25 lat, wspierać polskich 
producentów i dostawców 
oraz polską gospodarkę. 
Sieć zachęca klientów, aby 
sprawdzali na opakowaniach 
informacje o pochodzeniu 
produktu z Polski lub znaku 
„Produkt Polski”, aby mieli 
pewność, że to, co kupią 
i z czego przyrządzą w domu 
smaczny i pożywny posiłek 
dla całej rodziny, powstało 

w naszym kraju. Co więcej, 
jeśli klient kupi np. polskie 
świeże mięso za 99 złotych, 
będzie mógł wziąć udział 
zarówno w nowej akcji Kupuj 
Świeże Polskie Produkty, 
jak również w już obowiązu-
jącej kwietniowej promocji 
voucherowej dla posiadaczy 
karty Moja Biedronka.

 Produkty pochodzące 
od polskich dostawców są 
podstawą oferty Biedronki. 
W ten sposób siec stale 
i konsekwentnie wzmacnia 
narodową gospodarkę. W ten 
sposób sieć stale i konse-
kwentnie wzmacnia narodo-
wą gospodarkę. To podstawa 
działań Biedronki na co 

dzień. Liczby mówią zresztą 
same za siebie. W 2020 roku 
Biedronka sprzedała przede 
wszystkim produkty pocho-
dzące od polskich dostaw-
ców i producentów. Było to 
aż: 99,9% ryb, 93% mięsa 
oraz 67% owoców i warzyw. 
To bardzo dobry wynik, 
biorąc pod uwagę, że owo-
ce egzotyczne, które jemy 
w Polsce, muszą być nad 
Wisłę sprowadzane z odle-
głych krajów, a niektóre inne 
odmiany mogą być uprawia-
ne ze względu na warunki 
klimatyczne tylko sezonowo. 
Dzięki klientom sieci sięga-
jącym po polskie produkty, 
polscy producenci mogą 
rozwijać swoją działalność, 
tworzyć nowe miejsca pracy, 
a w konsekwencji – wzmac-
niać polską gospodarkę.

Dodatkowo, w trudnym 
2020 roku, gdy pandemia 
Covid zmieniła nasze życie 
i ma na nie wciąż duży wpływ, 

Biedronka zorganizowała 
wiele akcji związanych z pro-
mowaniem właśnie polskiej 
produkcji żywnościowej. 
W ramach kampanii „Kupuj 
Co Polskie” klienci sieci od 
sierpnia 2020 r. do kwietnia 
2021 r. wsparli polską gospo-
darkę zakupami w wysokości 
ponad 23,6 mld zł. A kiedy 
rok temu wybuchła pande-
mia, Biedronka dotarła do 
małych lokalnych polskich 
dostawców, oferując im moż-
liwość sprzedaży produktów 
w ponad 3 tysiącach sklepów 
w całym kraju. W efekcie 
ponad 140 firm mogło 
sprzedawać ponad 200 pro-
duktów, które wcześniej były 
znane jedynie regionalnie. To 
wszystko pokazuje, że naj-
większa sieć handlowa w Pol-
sce wspólnie z milionami 
swoich klientów, bez względu 
na okoliczności, konsekwen-
tnie buduje silną, rozwijającą 
się polską gospodarkę.

Kupuj Świeże Polskie Produkty w Biedronce i zyskaj dodatkowo

eprasa.pl ee7022a271



14 aGłos Dziennik Pomorza 

Piątek, 16.04.2021magazynmagazyn

Rozmowa  

Swoją premierę miała właśnie 
nowa płyta zespołu Lady Pank - 
„LP40”. Jego wokalista - Janusz 
Panasewicz - opowiada nam 
z tej okazji o ożywczej sile rock 
and rolla, która nie pozwala mu 
się zestarzeć.  

Lady Pank kończy czterdzie-
ści lat. Spodziewał się pan, 
że zespół tyle przetrwa?  
Nie. Kiedy zaczynaliśmy, 

graliśmy spontanicznie i nikt 
nie myślał, co będzie 
za czterdzieści lat. Ale jak wi-
dać życie pisze swoje scena-
riusze - i nam akurat napisało 
taki.  

W czym tkwi sekret długo-
wieczności Lady Pank?  
Przede wszystkim w na-

szej miłości do muzyki. Ale 
też inne czynniki się na to 
składają: zdrowie, kondycja, 
temperament. Mimo że jeste-
śmy ze sobą tyle lat, to nadal 
mamy na to chęć. Szanujemy 
się nawzajem i doceniamy. 
Lubimy być ze sobą na scenie, 
ale też poza nią. Suchą stopą 
przeszliśmy przez różne bu-
rze i sztormy. Pamiętam, kie-
dy w 1994 roku po krótkiej 
przerwie nagraliśmy płytę 
„NANA”. Popatrzyliśmy wte-
dy po sobie i zapytaliśmy: 
„Ciekawe, czy ktoś na nas 
czeka?”. I okazało się, że fani 
nas nie zostawili. Są z nami 
do dzisiaj i „wymuszają” 
na nas ochotę do dalszego 
grania.  

Który z momentów w ka-
rierze wspomina pan jako 
najtrudniejszy?  
Po nagraniu płyty „Tacy 

sami” wyjechaliśmy do USA 
i tam dwóch kolegów posta-
nowiło zostać. To był dla nas 
potężny cios, bo byliśmy 
wówczas świetnie zgrani 
w tym składzie. Musieliśmy 
więc odpocząć i przemyśleć, 
co dalej. To nie trwało jednak 
zbyt długo - szybko postano-
wiliśmy, że jeszcze wiele ma-
my do zrobienia. I udało nam 
się wyjść z tego trudnego mo-
mentu bez szwanku.  

Z dawnego składu Lady 
Pank tylko pan i Jan Boryse-
wicz jesteście dzisiaj w ze-
spole. Co sprawiło, że tylko 
wy trzymacie się tak mocno 
razem?  

Jesteśmy wolnymi ludźmi 
i dokonujemy różnych wybo-
rów. Koledzy postanowili 
inaczej pokierować swym 
życiem. Paweł Mścisławski 
został w Stanach Zjednoczo-
nych, Edmund Stasiak zajął 
się biznesem, a Jarek Szla-
gowski zaczął pracować 
w firmie fonograficznej. Ni-
gdy nie było w naszym ze-
spole żadnego zmuszania 
kogokolwiek do czegokol-
wiek. A ja i Janek byliśmy 
jednak od początku mocno 
związani: on komponował, 
a ja śpiewałem. Dobrze się ze 
sobą czujemy i mamy dla sie-
bie wiele szacunku i wyrozu-
miałości. Poznaliśmy się jak 
łyse konie, swoje dobre i złe 
strony. Dlatego wiemy jak 
unikać niepotrzebnych kon-
fliktów.  

Muzycy najczęściej kłócą się 
o kobiety i pieniądze. Pano-
wie też?  
Ani kobiety, ani pieniądze 

nie były nigdy problemem 
między mną a Jankiem. Jeżeli 
już pojawiały się jakieś konflik-
ty, to raczej wynikały one z na-
szych temperamentów. Każdy 
z nas ma inne poglądy na świat 
i lubi inny sposób bycia - dlate-
go to są rzeczy, które czasem 
wywołują napięcia.  

W styczniu skończył pan 65 
lat. Wypada w takim wieku 
śpiewać rock and rolla?  
Dziennikarz muzyczny Ro-

man Rogowiecki powiedział 
kiedyś, że w pewnym wieku 
wszyscy przechodzą na eme-
ryturę, ale nie rock and rol-
lowcy - oni potrafią wyjść o la-
sce i grać do końca życia. 
(śmiech) Pamiętam też frag-
ment z filmu o The Rolling 
Stones, pokazujący ich słynny 
koncert w Hawanie. Stoją so-
bie na brzegu morza i Jagger 
mówi do Richardsa: „Wiele 
jest kapel, które grają tak dłu-
go jak my. I mam do nich jed-
no przesłanie: Róbcie to tak 
długo jak możecie, bo nic lep-
szego się wam w życiu nie 
przydarzy”. I my stosujemy 
się do tej zasady.  

Trzeba przyznać, że trzyma 
się pan świetnie - niczym 
wspomniany Mick Jagger. 
W jaki sposób dba pan o for-
mę?  
Kiedy zaczynaliśmy, to 

pierwsze dziesięć lat było ist-
nym szaleństwem. Żyliśmy 
dniem dzisiejszym i potrafili-
śmy dać trzy koncerty w ciągu 
dnia. Biliśmy wszystkie rekor-
dy. Z wiekiem to się zmieniło. 
Dziś, kiedy mam koncert, 
wiem że muszę się wcześniej 

wyspać i odpocząć. Nie balan-
gujemy już do rana. Zamiast 
tego często jeżdżę na rowerze. 
(śmiech) Mieszkam pod la-
sem, mam więc gdzie to robić. 
Generalnie myślę jednak, że 
mam dobre geny. Pochodzę 
z Mazur, rzadko choruję, nie 
pamiętam kiedy z powodu ja-
kiejś choroby odwoływałbym 
koncert. Zawsze sobie daję ra-
dę.  

W zeszłym roku ogłosił pan, 
że zostaje abstynentem. Jak 
panu służy całkowite odsta-
wienie alkoholu?  
To już prawie dwa lata. 

Przeszedłem przez to bez żad-
nego szwanku. Zresztą nie by-
łem nałogowcem, żeby mnie 
to miało jakoś rozłożyć. Po pro-
stu w pewnym momencie 
stwierdziłem, że alkohol mi 
nie służy - i najzwyczajniej 
w świecie z niego zrezygnowa-
łem. Palę za to papierosy. 
(śmiech)  

To dziwne: nie szkodzą panu 
na głos?  
Pewnie lepiej byłoby, gdy-

bym nie palił. No ale jak 
wszystko się rzuci, to po co 
żyć? (śmiech)  

Trzeba przyznać, że od za-
wsze dobrze się pan ubiera. 

Sam pan kupuje ciuchy czy 
zatrudnia stylistę?  
Mamy od lat swój styl w ze-

spole i każdy mniej więcej wie, 
co mu pasuje i w czym się do-
brze czuje. Kiedy wyjeżdżali-
śmy do Anglii czy do USA, 
znajdowaliśmy zawsze jakieś 
fajne sklepy czy butiki, w któ-
rych kupowaliśmy sobie roc-
kandrollowe ciuchy. Każdy 
więc dba o siebie. Jedynie 
na początku kariery podczas 
sesji fotograficznych mieliśmy 
ludzi, którzy nam doradzali. 
Oni pomogli nam wypracować 
charakterystyczny styl - a po-
tem już zajmowaliśmy się tym 
sami.  

Na nowej płycie Lady Pank 
sa bardzo melodyjne pio-
senki, wręcz bliższe popu niż 
rocka. Jak się je panu śpie-
wało?  
Kiedy Janek puszczał mi 

wersje demo, nie wiedziałem 
w jakim kierunku to pójdzie. 
Dopiero kiedy weszliśmy 
do studia, wpasowałem się 
w te piosenki. Janek ma swój 
styl: wystarczy kilka dźwięków 
jego gitary i już jest rozpozna-
walne, że gra Lady Pank. To 
ogromna zaleta. Wielu arty-
stów na świecie szuka swego 
stylu i nie może go znaleźć. My 
mamy coś takiego i korzysta-

my z tego. Oczywiście żyjemy 
w świecie, w którym się 
wszystko zmienia. Są nowe 
technologie - również w muzy-
ce. Dlaczego więc mielibyśmy 
po nie nie sięgnąć? Żyjemy tu 
i teraz, słuchamy tego, co się 
gra na świecie i chętnie z tego 
korzystamy. Samo śpiewanie 
nowych piosenek było dla 
mnie bardzo przyjemne. Stu-
dio Wojtka Olszaka jest bardzo 
blisko mojego domu - przycho-
dziłem więc wyluzowany i bez 
pośpiechu w miesiąc zareje-
strowałem wszystkie wokale. 
To były bardzo spokojne sesje.   

Tym razem teksty na płytę 
napisało kilku autorów. Nie 
miał pan problemów z odna-
lezieniem się w cudzych 
przemyśleniach?  
Nie. Po tylu latach jestem 

do tego przyzwyczajony. Tek-
sty pisało nam w końcu wielu 
znanych autorów: Andrzej Mo-
gielnicki, Zbyszek Hołdys, Ja-
cek Skubikowski, Grzegorz 
Ciechowski czy Bogdan Ole-
wicz. Od kogokolwiek jednak 
dostaję tekst, to zawsze muszę 
go rozumieć i dostosować 
do swojego głosu. Przepusz-
czam go przez siebie. Nigdy nie 
jest tak, że wchodzę do studia, 
dostaję tekst i śpiewam go 
z marszu. Czasami jest to dłu-
gotrwały proces: zdarza mi się, 
że wywalam jakieś zdania, bo 
po prostu ja tak nie mówię. 
Zmieniam taki tekst wspólnie 
z autorem. Muszę mieć pew-
ność, czy rozumiem, o czym 
śpiewam i czy się z tym zga-
dzam.  

„Wieczny chłopiec” to o pa-
nu?  
Wszyscy tęsknimy za czasa-

mi swej młodości. Widzę to 
szczególnie w mediach spo-
łecznościowych. Ludzie wrzu-
cają tam często zdjęcia z daw-
nych lat - choćby z koncertów, 
które szczególnie miło wspo-
minają. To dlatego, że młodość 
to czas beztroski. Sam pamię-
tam jak miałem 18 lat: żyło się 
dniem dzisiejszym, nikt się nie 
martwił o przyszłość, nie było 
żadnych trosk. „Co to były 
za cudowne chwile” - myślę 
dzisiaj. I ta piosenka o tym 
opowiada - że wszyscy tęskni-
my za czasem swej młodości.  

„Pokuta” mówi o tym, że 
wszyscy potrzebujemy 
od czasu do czasu zastrzyku 
świeżej energii. Co panu daje 
takiego „kopa?  
Niektórzy twierdzą, że 

na „LP40” jest dużo nostalgii 
i melancholii. To prawda - ale 
nie zatrzymujemy się na etapie 

Paweł Gzyl 

pawel.gzyl@polskapress.pl

Janusz Panasewicz: Wszyscy tęsknimy 
za pięknymi czasami młodości

Janusz Panasewicz: - Dwa lata temu najzwyczajniej w świecie zrezygnowałem z alkoholu. Palę za to papierosy...
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tego smutku, tylko idziemy da-
lej. W każdej piosence jest bo-
wiem nadzieja. Również 
w „Pokucie”. Wszyscy widzi-
my co się dzieje dokoła. Nie 
ma co tego powtarzać. Ale nie 
od nas to zależy. Dlatego choć 
to, co widzimy na zewnątrz, 
odbiera nam ochotę 
na wszystko, nie wolno tracić 
nadziei, bo życie jest cudow-
ne. Dlatego trzeba znajdywać 
w sobie pokłady pozytywnej 
energii. Bo cóż innego może-
my zrobić?  

Ma pan dwójkę młodych 
dzieci - bliźniaków Brunona 
i Juliusza. Późne ojcostwo 
ponoć bardzo odmładza 
mężczyznę. To prawda?  
Prawda. Wystarczy posłu-

chać jak chłopaki rozmawiają 
ze swoimi kolegami i koleżan-
kami. Już człowiek czuje się 
młodziej. Teraz siedzą w dru-
gim pokoju i piszą zdalnie kart-
kówkę z biologii. Muszę więc 
za chwilę pójść do nich i spraw-
dzić jak im poszło. To jest wcią-
gające i sprawia, że człowiek 
przypomina sobie sam swoje 
młode lata i czas szkoły. „Mia-
łeś pięć kartkówek w ciągu ty-
godnia?” - pytają chłopaki. „Nie 
miałem, bo nie miałem zdalne-
go nauczania” - odpowiadam. 
(śmiech) Takie codzienne to-
warzyszenie im w ich życiu 
na pewno daje pozytywnego 
kopa i wnosi świeższy powiew 
do mojego świata.  

Jak najbardziej lubicie spę-
dzać czas?  
Łączy nas wspólna pasja 

do piłki nożnej. Oglądamy 
więc razem mecze, wybiera-
my swoje ulubione drużyny, 
dyskutujemy o osiągnięciach 
najlepszych piłkarzy. Udziela-
my się na internetowych fo-
rach różnych klubów i wymie-
niamy się informacjami 
o nich. Do niedawna wspólnie 
planowaliśmy wakacje i razem 
na nie wyjeżdżaliśmy. Ja jako 
dzieciak lubiłem sporty wod-
ne, bo wychowałem się 
na Mazurach. Dlatego ucieszy-
łem się, kiedy chłopaki zaczęli 
surfować. Kibicuję im, choćby 
wtedy, gdy wyjeżdżają na Hel, 
żeby trenować.  

Brunon i Juliusz są już wła-
ściwie nastolatkami.  
To prawda - uczą się 

w siódmej klasie. Trochę mi 
smutno, że właściwie cały rok 
muszą spędzać przed kompu-
terem. Chodzili tylko półtora 
miesiąca do szkoły wczesną 
jesienią zeszłego roku. Pamię-
tam, kiedy sam byłem w ich 
wieku, to nie mogłem usie-
dzieć w miejscu. Po lekcjach 
od razu biegłem na podwór-
ko, żeby grać w piłkę. Dlatego 
rozumiem, że brakuje im ru-
chu i kontaktu z rówieśnika-
mi. Taki tryb życia, jaki teraz 
prowadzą, nie jest dobry. Ja-
kie to będzie miało skutki? Zo-
baczymy.  

Jakiej muzyki słuchają syno-
wie?  
Różnej. Był taki czas, że 

Bruno dużo słuchał Michaela 
Jacksona. Podobały mu tele-
dyski z lat 80., które są zupeł-
nie inne niż to, co się teraz 
produkuje. „Jaka to jest dy-
namika” - zachwycał się. 
Oczywiście słuchają też hip-
hopu, mają swoich ulubio-
nych raperów. Łakną tego, co 
jest dla nich ciekawe 
pod względem tekstów. Ja im 
niczego nie sugeruję i nie na-
rzucam.  

A czy synowie słuchają cza-
sem Lady Pank?  
Tak. Kiedy przychodzę 

do domu ze studia z nową, go-
tową piosenką, zawsze im 
puszczam i pytam o zdanie. 
Reagują różnie, ale przeważ-
nie pozytywnie. „Jest OK” - 
chwalą. Kiedy byli w podsta-
wówce, uwielbiali słuchać 
w samochodzie naszych pio-
senek z filmu „O dwóch ta-
kich, co ukradli księżyc”. Bar-
dzo im to pasowało.  

„Zapomnieć” mówi o sile 
miłości. Kobiety są ważne 
w pana życiu?  
Oczywiście. Nigdy nie robi-

łem z tego jakiejś sensacji, 
o której można byłoby prze-
czytać na Pudelku. Nie lubi-
łem się bowiem afiszować pu-
blicznie swoim życiem uczu-
ciowym. Dla mnie to było jed-

nak zawsze bardzo ważne. 
Dlatego o nie dbałem.  

No właśnie: znalazł pan spo-
kojną przystań u boku żony 
Ewy. Co sprawiło, że ten 
związek jest udany i trwały?  
Mamy podobne charaktery, 

a nawet poglądy. Ale czasem 
się spieramy, choćby co 
do muzyki. Bo jej pasuje co in-
nego, a mnie co innego. 
(śmiech) Ja zwracam uwagę 
na inne rzeczy, a ona na inne. 
Ale takie sprawy przyciągają. 
Najważniejsze jest to, że do-
kładnie wiemy, jak chcemy 
wychować nasze dzieci: żeby 
były mądre, uczciwe i toleran-
cyjne. Wspólne wychowywa-
nie dwóch chłopaków uczy 
nas pokory i szacunku do sie-
bie.  

„Drzewa” są rozliczeniem 
z życiowych zakrętów, któ-
re każdy pokonuje na swej 
drodze. Pan za młodu chciał 
być aktorem i sportowcem, 
a ostatecznie został piosen-
karzem. Nie żałuje pan te-
go?  
Absolutnie nie. Mimo że 

zaliczyłem różne potknięcia. 
Czasem oczywiście pojawiają 
się myśli: „Ach, to mogłem 
zrobić inaczej”. Kiedy byłem 
nastolatkiem, chciałem 
po maturze zdawać do „fil-
mówki”. Kino mocno mnie 
kręciło. Zresztą do dzisiaj lubię 
oglądać dobre filmy i podzi-

wiać fajne aktorstwo. To mnie 
interesuje. Gdyby nagle nie 
pojawiła się i nie wciągnęła 
mnie całkowicie muzyka, mo-
że bym zdawał do szkoły ak-
torskiej. Ale mój los się poto-
czył inaczej.  

„Pokolenia” opowiadają 
o tym, że ciągle pojawiają 
się młodzi wykonawcy, któ-
rzy chcą być gwiazdami po-
pu czy rocka. Lady Pank ma 
już taką pozycję, że nie musi 
się nimi przejmować?  
Są tacy młodzi wykonawcy, 

którzy robią ciekawe rzeczy: 
Dawid Podsiadło, Krzysiek Za-
lewski, Daria Zawiałow. Mają 
fajne piosenki, śpiewają o waż-
nych rzeczach. Każdy z nich 
ma ciekawy pomysł na siebie. 
My swoje brzmienie i przekaz 
wypracowaliśmy wiele lat te-
mu - i teraz tylko robimy swoje. 
Spoglądamy jednak na to, co 
się dzieje dookoła. 

Dzisiaj młodzi artyści pró-
bują zwrócić uwagę na sie-
bie w programach typu ta-
lent-show. Pan był jurorem 
w „Idolu”. To sensowna dro-
ga do kariery?  
Dla jednych tak, a dla dru-

gich - nie. Wystąpienie w ta-
kim programie wtedy ma sens, 
kiedy jest się przygotowanym 
i dokładnie wie się, co chce się 
robić. Wtedy talent-show daje 
rozpoznawalność. Tak było 
choćby z Dawidem Podsiadło. 

Ja zaobserwowałem w „Ido-
lu”, że wielu ludzi ma świetne 
warunki wokalne, ale kom-
pletnie nie wie, o czym chce 
śpiewać. Wykonują wtedy co-
very - i kiedy trafią na coś, co 
im nie odpowiada, to się roz-
kładają. Talent-show jest więc 
drogą na skróty, ale nie dla 
wszystkich.  

Ma pan jeszcze jakieś ma-
rzenia jako wokalista Lady 
Pank?  
Oczywiście. I to bardzo 

przyziemne. Chciałbym za-
grać trasę koncertową promu-
jącą nową płytę. Udało nam 
się dać tylko dwa występy 
w Stodole przed lockdownem. 
I wspaniale było spotkać się 
z naszą publicznością. Była 
trema, bo wykonywaliśmy 
świeży materiał. Ale wyszło 
świetnie. Kolejne koncerty 
mamy zaplanowane na jesień 
i mam nadzieję, że uda nam 
się je dać. To jest najważniej-
sze w tej chwili. A patrząc dalej 
w przyszłość: chciałbym, żeby 
zdrowie nam pozwoliło na-
grać jeszcze niejedną płytę. Ja-
nek czasem mówi, kiedy sie-
dzimy w garderobie: „Panas, 
jak myślisz, ile my możemy 
jeszcze grać?”. „Ja mogę grać 
długo. Nie wszystko jednak 
od nas zależy. Zobaczymy co 
się będzie działo dookoła” - 
odpowiadam. Wierzę jednak, 
że jeszcze trochę zamieszamy.  
ą
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PPK mnożą zyski. Nie skorzystałeś? W każdej 
chwili możesz zacząć oszczędzać w PPK
Efekty finansowe osiągane 
przez Pracownicze Plany 
Kapitałowe po ponad roku 
działania pokazują, że jest 
to bardzo zyskowny sposób 
oszczędzania. Potwierdza 
to fakt, że PPK cechuje duża 
efektywność. W związku 
z czym osoby, które 
zrezygnowały z udziału 
w tym programie, powinny 
ponownie rozważyć swoją 
decyzję. Do oszczędzania 
w PPK można przystąpić 
w każdej chwili.

G
łówną zaletą oszczę-
dzania w PPK jest to, 
że choć celem pro-
gramu jest oszczę-

dzanie na okres po zakończe-
niu aktywności zawodowej, to 
ze zgromadzonych pieniędzy 
można skorzystać wcześniej. 
Dzieje się tak dlatego, że PPK 
to nie program emerytalny, 
taki jak OFE, ale długotermi-
nowy system oszczędzania, 
w którym gromadzone przez 
uczestnika środki stanowią 
jego prywatną własność.

Jeśli wypłacimy nasze 
oszczędności przed czasem, 
nie poniesiemy za to opłaty 

manipulacyjnej. Utracimy 
jednak bonusy od państwa, 
a 30% środków z wpłat 
sfinansowanych przez pra-
codawcę trafi do Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych. 
Informacja o tej kwocie zo-
stanie zapisana na naszym 
indywidualnym koncie w ZUS 
jako składka na poczet naszej 
przyszłej emerytury, więc i tak 
zyskujemy.

Bez utraty korzyści mo-
żemy w każdej chwili wypłacić 
do 25 proc. zgromadzonych 
środków w razie poważnej 
choroby - naszej, naszego 
małżonka lub dziecka. Może-
my też wypłacić nawet 100 
proc. środków na pokrycie 
wkładu własnego przy zacią-
ganiu kredytu hipotecznego 

np. na zakup mieszkania. 
W tym przypadku jednak bę-
dziemy zobowiązani zwrócić 
środki na nasz rachunek PPK 
w ciągu 15 lat od ich wypłaty. 
Skorzystać z tego rozwiązania 
mogą tylko osoby, które nie 
ukończyły jeszcze 45. roku 
życia.

Wiele osób zrezygnowało 
z możliwości oszczędzania 
w PPK nie mając na ten temat 
dostatecznej wiedzy. O tym, 
że nie warto było rezygno-
wać z PPK przekonują wyniki 
osiągnięte przez program po 
ponad roku funkcjonowania. 
Dowodzą one, że pieniądze 
wpłacane do PPK dają uczest-
nikowi programu wysokie zy-
ski. Dzięki współfinansowaniu 
wpłat do PPK przez pracow-

nika, pracodawcę i państwo, 
uczestnik programu „zyskuje” 
prawie drugie tyle, ile sam 
wpłaca. Ponadto, zgodnie 
z wyliczeniami analityków 
PFR, do tej pory uczestnicy 
programu wpłacili 3,159 mld 
zł, a dzięki inwestycjom do-
konanym przez TFI w ramach 
PPK, obecnie kwota ta wynosi 
3,443 mld, co daje wzrost 
średnio o ok. 9%.

- Pracownicze Plany 
Kapitałowe to dobrowolny dla 
pracowników system długo-
terminowego oszczędzania na 
przyszłość. Oznacza to, że - 
po pierwsze - w razie koniecz-
ności możemy skorzystać ze 
zgromadzonych środków nie 
czekając do 60. roku życia. Po 
drugie, jeśli z jakichś przyczyn 

zrezygnujemy z oszczędzania, 
możemy do niego w dowol-
nym momencie powrócić 
– mówi Robert Zapotoczny, 
prezes PFR Portal PPK.

Wypłata i to nawet całej 
zgromadzonej kwoty przed 
osiągnięciem 60. lat nie 
oznacza końca oszczędzania 
w PPK. O ile nie złożymy pra-
codawcy pisemnej deklaracji 
o rezygnacji z dokonywania 
wpłat do PPK (zrezygnujemy 
z oszczędzania w programie), 
na nasz rachunek nadal będą 
dokonywane wpłaty.

Również osoby, które 
zrezygnowały z uczestnictwa 
w PPK, mogą w każdej chwili 
przystąpić do programu. 
Wystarczy złożyć pracodawcy 
wniosek o dokonywanie wpłat 
do PPK. Taki wniosek - po-
dobnie jak deklaracja o rezyg-
nacji - obowiązuje od chwili 
jego złożenia. Jeśli pracownik 
niebędący uczestnikiem PPK 
złoży wniosek o dokonywanie 
wpłat do PPK, pracodawca 
zawrze w jego imieniu umowę 
o prowadzenie PPK. Pra-
codawca naliczy i pobierze 
pierwsze wpłaty za uczestnika 
PPK począwszy od wynagro-

dzenia wypłaconego mu po 
zawarciu tej umowy, a następ-
nie przekaże je do instytucji 
finansowej.

Warto też wiedzieć, że co 
cztery lata pracodawca będzie 
zobowiązany do ponownego 
zapisania do programu - nie-
jako z automatu - wszystkich 
osób, które wcześniej złożyły 
deklarację o rezygnacji z do-
konywania wpłat do PPK. Oso-
by, które nadal nie zdecydują 
się na oszczędzanie w PPK, 
będą musiały ponownie zło-
żyć deklarację o rezygnacji. 

Dodatkowe informacje 
na temat PPK można znaleźć 
na stronie MojePPK.pl. Poza 
działalnością edukacyjną 
dotyczącą PPK, spółka PFR 
Portal PPK zrealizowała także 
szereg aktywności związanych 
z Tarczą Finansową PFR 2.0 
w ramach pomocy dla mikro, 
małych i średnich firm, które 
ucierpiały z powodu sytuacji 
epidemicznej związanej z CO-
VID-19, a także rozliczaniem 
pomocy z Tarczy Finansowej 
PFR 1.0. Wszystkich zaintere-
sowanych działaniami spółki 
zapraszamy na stronę www.
pfrportal.pl i www.mojeppk.pl.
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Książka/film 

Rozmowa z Ewą Ornacką, 
dziennikarką śledczą i scena-
rzystką, autorką książki „Ska-
zane na potępienie”.   

We wrześniu będziemy 
mogli zobaczyć serial „Ska-
zana” z Agatą Kuleszą w ro-
li głównej, który przedsta-
wia historię na motywach 
twojej książki. Jak do tego 
doszło, że opisane przez 
ciebie losy bohaterki po-
stanowiono zekranizować?   
W ubiegłym roku stacja 

TVN wykupiła od wydawnic-
twa Rebis prawa do ekraniza-
cji mojej książki „Skazane 
na potępienie”. Jej akcja roz-
grywa się w największym 
polskim więzieniu dla kobiet. 
Odnoszę ważenie, że po gło-
śnej medialnie sprawie To-
masza Komendy, niesłusznie 
skazanego na 25 lat za zabój-
stwo, telewizja otworzyła się 
na tematykę „zza krat”. Po-
pularność zagranicznych se-
riali o kobietach w zakładach 
karnych zapewne też nie była 
bez znaczenia. Historia skaza-
nej na więzienie Beaty Kry-
gier ze Świnoujścia, narrator-
ki mojej książki, która w prze-
szłości sama wydawała wyro-
ki w imieniu RP (była aseso-
rem sądowym w Sądzie 
w Gryficach, a potem prowa-
dziła kancelarię w Świnouj-
ściu) - stała się inspiracją fil-
mowej opowieści o sędzi Ali-
cji Mazur. W tej właśnie roli 
zobaczymy Agatę Kuleszę. 

Do tej pory pisałaś reporta-
że i to przede wszystkim 
o przestępczości zorgani-
zowanej. A tu zupełnie inny 
temat i nowa rola - scena-
rzystki. Nowe wyzwanie?  
Do niedawna pisałam sce-

nariusze jedynie do filmów 
i seriali dokumentalnych, 
m.in. „Zbrodnie niedoskona-
łe”, „Kobiety i mafia”, „Świa-
dek”. Fabuła to zupelnie inny 
świat, bazujący na nieskrępo-
wanej wyobraźni i tworzeniu 
napędzających akcję konflik-
tów, a nie - jak w przypadku 
dokumentu - na faktach. Kie-
dy włączono mnie do zespołu 
scenarzystek, miałam pro-
blem z przestawieniem się 
na fikcję. Oponowałam: 
„Seks dyrektora z osadzoną?  
Nie ma technicznych możli-
wości”, „Nóż pod materacem 
w celi? To nie może się zda-
rzyć”. Ale w filmie (i więzie-
niu) niemal wszystko może 
się zdarzyć. Ważne, aby nie 
przedobrzyć z wyobraźnią 
i trzymać się realiów polskie-
go systemu penitencjarnego. 
I rzecz najważniejsza dla sce-
narzysty - warsztat. Nad tym 
mozolnie pracuję. W swoim 
zawodowym życiu mam wie-

le szczęścia, bo zawsze tra-
fiam na lepszych od siebie, 
którzy chcą mnie uczyć. Mo-
im pierwszym mistrzem był 
reportażysta „Głosu Szczeciń-
skiego” Bogdan Czubasie-
wicz. Teraz uczę się nowego 
zawodu od dwóch świetnych 
scenarzystek: Karoliny Szym-
czyk-Majchrzak (m.in. „Roz-
mowy nocą”, „Jak poślubić 
milionera”, adaptacja serialu 
„Krew z krwi”) i Ewy Popio-
łek (m.in. serial „Plebania”, 
„Londyńczycy”, „Pod po-
wierzchnią”, „Tajemnica za-
wodowa”).  

Ale co cię tak zafascynowa-
ło, że opisałaś historię  Be-
aty ze Świnoujścia?   
To przecież dziennikarski 

samograj! Do tego Beata Kry-
gier stanęła przede mną 
z otwartą przyłbicą, ujawnia-
jąc nazwisko i akta sądowe 
spraw, które przeciwko niej 
się toczyły. Jest prawnikiem, 
zatem realnie patrzy na rze-
czywistość w więzieniach, 
nazywa po imieniu rzeczy 
szokujące, jak choćby zesła-
nie dziewczyny po udarze 
mózgu na najgorszy oddział 
zwany Syberią, gdzie zamiast 

pomocy medycznej doczeka-
ła się ponownego udaru. 
Opowiedziała mi historie in-
nych kobiet, o których głośno 
było w mediach, np. dziecio-
bójczyni Katarzyny W. - matki 
małej Madzi, czy skazanej 
za nękanie sierot siostry Ber-
nadety z Zakonu Borome-
uszek. Ma fotograficzną pa-
mięć do szczegółów, mówi 
piękną polszczyzną i wiem, 
że w swojej opowieści trzyma 
się faktów. Musiałam prze-
cież to sprawdzić! 

Za co Beata trafiła do wię-
zienia?  
Za oszustwa i wyłudzenia. 

Wyrok łączny, jaki zapadł 
w jej sprawach przed sądami 

pierwszej instancji w Szcze-
cinie i Świnoujściu, skazał ją 
na 4,8 lata pozbawienia wol-
ności. Najcięższy zarzut pro-
kuratury, dotyczący rzeko-
mego wyłudzenia 400 tys. 
zł, okazał się mafijną misty-
fikacją. Wrobiono ją, by do-
brać się do pieniędzy jej ro-
dziców, prowadzących zna-
ną firmę turystyczną - rodzi-
ce odmówili gangsterom za-
płaty horrendalnego hara-
czu. Podobnie jak w przy-
padku filmowej sędzi Alicji 
Mazur, Beata Krygier została 
podstępnie pozbawiona 
przez swojego adwokata 
prawa do skutecznej obrony 
w sądzie wyższej instancji. 
Dopiero po czasie, kiedy 
narratorka mojej książki by-
ła już za kratami, inny adwo-
kat dokonał rzeczy niebywa-
łej - przywrócił przegapiony 
przez poprzednika termin 
do złożenia apelacji od wy-
roku, jaki zapadł w pierw-
szej instancji. Kobieta zosta-
ła prawomocnie uniewin-
niona, a za podpisanie fik-
cyjnej umowy wymierzono 
jej karę 10 miesięcy pozba-
wienia wolności. Za kratami 
spędziła 2,6 lata. 

Dlaczego Beata zdecydo-
wała się opowiedzieć swoją 
historię? Ludzie raczej nie 
lubią chwalić się, że byli 
w więzieniu.  
Zacytuję jej wypowiedź 

z książki: „Moja historia jest 
dowodem na to, że wolność 
nie jest dana raz na zawsze. 
Zamknę tamten rozdział 
w życiu tylko w jeden sposób 
- gdy o nim opowiem (…) Nie 
robię tego z chęci rozgłosu, 
ale dla mojej córki Marty. Ona 
nigdy we mnie nie zwątpiła. 
Kiedy rozgrywały się wszyst-
kie najgorsze dla mnie wyda-
rzenia, nie potrafiłam z nią 
rozmawiać. Byłam otumanio-
na sytuacją i lekami. Wielu 
rzeczy nawet nie mogłabym 
jej powiedzieć. Musiałam ją 
chronić przed ludźmi, którzy 
by jej nie oszczędzili. Teraz 
jest właściwy moment 
na prawdę”. 

 Na ile film „Skazana” to 
opowieść o losach „twojej” 
Beaty? 
Beata Krygier będzie za-

pewne kojarzona z filmową  
sędzią Alicją Mazur, chociaż 
tak naprawdę ich historie są 
różne. Filmowym początkiem 
akcji jest zabójstwo, za które 
znana z surowości sędzia zo-
staje niesłusznie skazana. 
W więzieniu spotyka recydy-
wistkę, która poprzysięgła jej 
śmierć… Wspólny mianownik 
to wykształcenie, silny cha-
rakter i pobyt w więzieniu. 
W „Skazanej” zobaczymy całą 
plejadę barwnych postaci: ko-
biet z wyrokami, oddziało-
wych i strażników więzien-
nych, kontrowersyjnego kie-
rownika penitencjarnego, któ-
rego gra Tomasz Schuchard 
(znany m.in. z serialu „Bo-
do”), złych i dobrych śled-
czych, „adwokata diabła” i ge-
nialnego, acz zbyt często zapi-
jaczonego prawnika - granego 
przez Bartłomieja Topę. 

Z czegoś w filmie trzeba 
było zrezygnować. Nie żal 
ci tych wątków? 
W miejsce starych opowie-

ści powstały nowe, budowa-
ne mocą wyobraźni scenarzy-
stek, więc nie ma czego żało-
wać. Książka to inspiracja, 
pomysł, klimat. Filmowe po-
staci mają swoje pierwowzo-
ry w realu, ich problemy są 
prawdziwe.  

A wątek książkowej Pa-
trycji? 
Patrycja, z którą zaprzyjaź-

niła się Beata, odsiaduje 
w Zakładzie Karnym w Gru-
dziądzu wyrok 25 lat za zabój-
stwo taksówkarza. Tamtego 
dnia była u progu pełnoletno-
ści, z premedytacją dokonała 
okrutnej zbrodni. Usłyszała 
surowy i sprawiedliwy wy-
rok. Tymczasem filmowa Pati 
trafiła do więzienia za nie-
umyślne spowodowanie 
śmierci - w swoje urodziny 
naćpała się, napiła i ukradła 
samochód, żeby poszaleć 

po mieście. Potem spaliła au-
to, aby zatrzeć ślady. Nie wie-
działa, że w samochodzie 
na tylnym siedzeniu spało 
niemowlę…  

Skąd ta przyjaźń między 
Beatą (Alicją) a Patrycją? 
Beata w Pati dostrzegła ko-

goś lepszego, niż opisywaną 
w mediach zabójczynię. To 
rzadka sztuka - zobaczyć 
człowieka w człowieku, nie 
oceniać przez pryzmat fatal-
nej przeszłości. Pomóc 
w oswajaniu demonów. Dzi-
siejsza Pati ma za sobą więk-
szość wyroku i w niczym nie 
przypomina tamtej nastolat-
ki, która nieżyjącemu już tak-
sówkarzowi odcięła palec, 
aby zabrać jego obrączkę. Fil-
mową Pati zagra Aleksandra 
Adamska. Kiedy zobaczyłam 
zdjęcia z planu i jej charakte-
ryzację, pomyślałam, że to 
wypisz wymaluj prawdziwa 
Pati z Grudziądza. Ona też, 
jak jej imienniczka, przejdzie 
w więzieniu prawdziwą me-
tamorfozę.  

Co teraz dzieje się z boha-
terką twojej książki?  
Nie widziałyśmy się 

od dwóch lat, ale często ze so-
bą rozmawiamy. Wiem, że nie 
było jej lekko po wyjściu 
z więzienia. Ona jest twarda, 
nie lubi roztkliwiać się nad so-
bą, chociaż jej demony też nie 
śpią. Przez jakiś czas była bez 
pracy. Ponieważ jest osobą ka-
raną, nie może prowadzić 
kancelarii. Ale stanęła na nogi, 
ma w życiu misję. Dziewczy-
ny„spod celi” piszą do niej li-
sty i dzwonią, a ona wysyła im 
paczki,  jest ich powierniczką i  
prawniczką. Wspomnia-
nej kobiecie po dwóch uda-
rach, która miała krótki wy-
rok, a wyszła z więzienia kale-
ką, pani Beata prowadzi spra-
wę odszkodowawczą - kobie-
ta nie byłaby upośledzona ru-
chowo, gdyby w zakładzie 
karnym zapewniono jej nie-
zbędną po udarze rehabilita-
cję. Beata Krygier pomaga też 
nam, scenarzystkom, jest 
konsultantką serialu. I aktor-
kom grającym skazane. Panie 
spotkały się na zoomie, czyli 
w formie telekonferencji. Ak-
torki przeczytały wcześniej 
książkę, zatem znały jej losy. 
Miały mnóstwo pytań, także 
bardzo osobistych. Najwięcej 
pytań zadawała Agata Kulesza 
- robiła to profesjonalnie 
i z dużym taktem. Jestem ab-
solutnie pewna, że będzie nie-
samowita w tej roli.  

Nad czym teraz pracujesz? 
Nowy scenariusz, nowa 
książka? 
 Właśnie zaczynam pracę 

zespołową nad drugim sezo-
nem „Skazanych”. Mamy już 
zatwierdzone przez stację 
TVN tzw. storyline, czyli 
główne wątki akcji. Aż mnie 
korci, żeby coś o tym opowie-
dzieć, ale wylaliby mnie z ro-
boty na zbity pysk!  ą

Opowieść  
o Beacie to był 
dziennikarski 

samograj

We wrześniu na ekranie TVN zobaczymy serial, który powstał na motywach książki Ewy Ornackiej
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Bogna Skarul 

bogna.skarul@polskapress.pl

Nie robię tego z chęci 
rozgłosu, ale dla mojej 
córki Marty. Ona nigdy 
we mnie nie zwątpiła. 
Kiedy rozgrywały się 
wszystkie najgorsze dla 
mnie wydarzenia, nie 
potrafiłam z nią 
rozmawiać
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Raport 

Latami utrzymujący się Zespół 
Stresu Pourazowego, stany 
depresyjne, nawet myśli sa-
mobójcze. Nie ma radości z no-
wo narodzonego dziecka, a wi-
dok każdego obcego malucha 
na ulicy może pogłębić 
traumę. Nie ma manifestacji 
macierzyńskiego spełnienia, 
jest chowanie się przed bliźni-
mi, w poczuciu własnej winy. 

M
arta nie mogła 
znieść szczebiota-
nia szczęśliwych 
matek i kwilenia 
n o w o r o d k ó w.  

Sama urodziła martwą có-
reczkę, a na sąsiednich szpital-
nych łóżkach leżały zadowolone 
matki, w rękach tuliły swe szczę-
ście, w otoczeniu radosnej ro-
dziny. Do niej zajrzał mąż, w mil-
czeniu potrzymali się za ręce, ci-
szę między nimi można było 
wypełnić tylko bólem. Żadne 
z nich tego nie chciało.  

Podobne uczucia targały za-
pewne 1561 matkami w Polsce, 
które w 2019 roku urodziły mar-
twe dzieci, a także matkami, 
które poroniły. Takich przypad-
ków w 2019 roku było w Polsce 
38 181. Najwyższa Izba Kontroli 
zbadała, na jaką pomoc mogły li-
czyć ze strony personelu me-
dycznego szpitali, a to pierwsi lu-
dzie, którzy stykają się z bólem 
matki. Wyniki kontroli były dla 
szpitali raczej miażdżące. 

Jak może pani płakać po  
stracie czegoś takiego? 
Fundacja „Rodzić po ludzku” 
poinformowała NIK, że otrzy-
muje listy - skargi od pacjentek, 
które doświadczyły wyjątko-
wego braku empatii ze strony 
pracowników medycznych. 

- Nikt mnie nie poinformo-
wał, jak powinnam postępować, 
nie zapytał, czy potrzebuję zwol-
nienia lekarskiego, nie zapropo-
nował pomocy psychologa - re-
lacjonuje Krystyna po urodzeniu 
martwego dziecka. - Psychicznie 
czułam się fatalnie i tylko obec-
ność męża, który przyszedł rano, 
dodawała mi sił. 

Nie wszystkie refleksje szpi-
talne pacjentek specjalnej tro-
ski są tak krytyczne wobec za-
chowań personelu, ale z oddzia-
łów ginekologicznych można 
wydobyć naprawdę wstrząsa-
jące historie. Przemęczone pie-
lęgniarki nie mają ani czasu, ani 
siły na empatię, toteż zdarza się, 
że pełna bólu i rozpaczy matka, 
która właśnie poroniła, usłyszy: 
„Są gorsze rzeczy, gorsze nie-
szczęścia”. Albo: „Jak pani 
może płakać po stracie czegoś 
takiego”. Jest też zestaw zwro-
tów, które mają stanowić niby-
pocieszenie: „To tylko ciąża”, 
„To jeszcze nie było dziecko”, 
„Przecież ma już Pani jedno 
dziecko w domu”… 

Niektórym przedstawicielom 
służb medycznych wydaje się, że 
jeśli w emocjach matki odczło-
wieczy się martwe dziecko, to 
pacjentka traumę zniesie lepiej. 
Padają więc i takie słowa: „‚To 
tylko 10. tydzień”, „To tylko 
resztki jaja płodowego”, „To jesz-
cze nie było dziecko”. „Jedna 
z matek usłyszała od pielę-
gniarki: „Jak może Pani płakać 
po stracie czegoś takiego”? Innej 
do dziś brzmi w uszach: „Tego 
pani nikt nie pochowa”. 

- Dzień po poronieniu pod-
czas kontrolnego USG pani dok-
tor ze szczerym zdziwieniem za-
pytała mnie, czy źle się czuję, bo 
taka jestem smutna - opowiada 
Anna. - W połowie zdania stwier-
dziła: „No, bo chyba nie chodzi 
o to poronienie”. 

Położna Ewa z oddziału gine-
kologicznego jednego z podkar-
packich szpitali rejonowych tłu-
maczy, że u nich takie sytuacje 
się nie zdarzają. 

- Może dlatego, że przypad-
ków poronień i ciąż martwo 
urodzonych jest u nas niewiele, 
więc każdy taki przypadek jest 
przez nas bardzo osobiście trak-
towany - tłumaczy. - Pewnie 
inaczej jest w szpitalach drugo - 
i trzecioreferencyjnych, w któ-
rych pielęgniarka ma 
pod opieką dwadzieścia pacjen-
tek i już nie ma ani czasu, ani 
siły na dzielenie uczuć z taką 
„specjalną” pacjentką. A stwo-
rzono taki system, że od pacjen-
tów i tak ważniejsze jest wypeł-
nianie papierów, a człowiek ma 
drugorzędne znaczenie - tłuma-
czy brak empatii personelu. 

Owszem - zauważa w rapor-
cie NIK - także personel zauważa 

potrzebę szkoleń w zakresie ko-
munikacji z takimi specjalnymi 
pacjentkami, ale jeśli się takie 
szkolenia zdarzają, to zwykle 
na zasadzie pisemnych instruk-
cji. Tylko w nielicznych placów-
kach psychologowie prowadzili 
z personelem warsztaty. 

Gwarantowana przez prawo 
dostępność „pacjentek specjal-
nej troski” do pomocy psycholo-
gicznej po poronieniu, w więk-
szości szpitali jest albo trudna, 
albo wręcz iluzoryczna. A jeszcze 
trudniejsza dla personelu me-
dycznego, dla którego każda po-
roniona ciąża i każda ciąża mar-
twa to porażka zawodowa i stres, 
wynikający także z kontaktu 
z matką kompletnie rozchwianą 
emocjonalnie. A te reagują albo 
zupełnym zamknięciem emo-
cjonalnym, albo zalewają otocze-
nie swoją rozpaczą, albo bywają 
nawet agresywne. I jej, i leka-
rzowi, i pielęgniarce przydałby 
się w takiej sytuacji psycholog. 
Tylko nie zawsze jest „pod ręką”. 

I jeszcze: jak żyć po poronie-
niu? Gdzie szukać pomocy psy-
chologicznej? Tylko w nielicz-
nych szpitalach pacjentki otrzy-
mują takie informacje. W jed-
nym z krośnieńskich, kilkunastu 
pacjentkom po tzw. niepowo-
dzeniach położniczych wydano 
przy wypisie informatory. 
A w nich mogły wyczytać, jak 
karmić dziecko piersią i jaką 
przy tym stosować dietę. 

„Brak stałej opieki psycholo-
gicznej był najczęściej wskazy-
wanym problemem przez kon-
sultantów wojewódzkich w dzie-
dzinie położnictwa i ginekologii” 
- zauważa się w raporcie NIK. 

Poronić po ludzku 
Na jednej szpitalnej sali leży ko-
bieta, która właśnie poroniła 
albo której wyjęto z macicy 
martwe dziecko. A obok szczę-
śliwe matki, karmiące piersią 
swoje noworodki. Według naj-
nowszych standardów to nie 
powinno się zdarzać, a jednak 
gdzieniegdzie wciąż tak jest. 
Raport NIK mówi o pięciu szpi-
talach na kilkadziesiąt skontro-
lowanych. A w jednym takie 
pacjentki były hospitalizowane 
na korytarzu oddziału. 

- U nas pacjentki po poronie-
niach leżą w osobnej sali, ale i tak 
słyszą z niej dźwięki aparatury, 
monitorującej akcję serca zdro-
wych noworodków innych ma-

tek - opowiada Ewa. - Z sąsied-
niej sali, od której są odgrodzone, 
ale jednak to słyszą. Można się 
tylko domyślać, co czują. 

Raport NIK wspomina nie 
tylko o takich przypadkach 
braku intymności w bólu poro-
nienia. W szpitalu w Krośnie fo-
tel ginekologiczny ustawiono 
w gabinecie lekarskim fortem 
do drzwi wejściowych. 
A przy braku informacji na ze-
wnątrz, że trwają badania, każdy, 
kto otworzył znienacka drzwi, 
mógł być świadkiem diagnozo-
wania pacjentki. To niejedyny 
taki przypadek wśród prawie 40 
kontrolowanych szpitali. 

„Wieczne odpoczywanie”        
to też problem 
Niektóre matki chcą po raz 
pierwszy i ostatni przytulić swoje 
martwe dziecko. Większość nie 
ma co tulić, kiedy poronienie na-
stępuje po kilku tygodniach 
ciąży. Niektóre chcą pochować 
nawet takie maleństwa, inne nie 
chcą nawet pamiętać, że były 
w ciąży. Każda jednak ma swoje 
prawa. Prawo do pochówku nie-
narodzonego dziecka też. I nie 
każdej dane jest z tego prawa 
skorzystać. 

„W żadnym ze skontrolowa-
nych szpitali nie było osobnego 
pomieszczenia, przeznaczonego 
do pożegnań ze zmarłym dziec-
kiem” - stwierdza raport NIK. 
Choć przyznaje jednocześnie, że 
rodzinie stwarza się takie wa-
runki, jeśli sobie tego zażyczy. 
I alarmuje, że co czwarta pa-
cjenta w ogóle nie jest przez per-
sonel szpitalny informowana, że 
ma taką możliwość. 

Bywa, że rodzice chcą mieć 
po nienarodzonym jakąś pa-
miątkę, w niektórych szpitalach 
przekazuje się im kopie zdjęć 
z badania USG, opaskę, którą 
oznaczano dziecko lub kosmyk 
włosów. Jednak to raczej przejaw 

empatii niż obowiązek perso-
nelu, więc to najczęściej wolon-
tariusze organizacji pozarządo-
wych zajmują się już takimi po-
zamedycznymi „usługami”. 

A gdyby chcieć pochować to 
swoje wytęsknione, a nieuro-
dzone, bo poronione dziecko?  

- Czasem rodzice nadają 
dziecku imię w chwili, kiedy do-
wiadują się o ciąży, traktują już 
jak członka rodzinny, kupują wy-
prawkę - opowiada położna 
Ewa. - Informują swoje dzieci, że 
będą miały braciszka albo sio-
strzyczkę, informują rodzinę 
i znajomych. A kiedy dochodzi 
do tragedii, to jest potrzeba po-
chowania. Jak członka rodziny. 

Niektóre szpitale same orga-
nizują pochówki dzieci nienaro-
dzonych. Tych, które przez ro-
dziców nie zostały odebrane. 
Częściej wyręczają je w tym fun-
dacje i parafie. Jeśli rodzice decy-
dują się odebrać swoje nienaro-
dzone dziecko, szpital pozbywa 
się kłopotu. Jeśli jednak nie - kło-
poty się pojawiają. Teoretycznie 
placówka może przekazać ciało 
dziecka do badań naukowych, 
w praktyce - różnie bywa. Nie tak 
znowu rzadka procedura została 
sformułowana dobitnie przez 
szpital w Radziejowie (woj. ku-
jawsko-pomorskie): „W przy-
padku pozostawienia martwego 
płodu w szpitalu obowiązuje 
procedura postępowania z od-
padami medycznymi”. Takie 
podejście szpitali odzwierciedla 
się też w dokumentacji medycz-
nej: nienarodzony znaczy 
nieczłowiek, więc martwo uro-
dzonym dzieciom nawet nie 
wystawiano kart zgonu. 

NIK zauważa jeszcze inne 
nieprawidłowości: „W Szpitalu 
Specjalistycznym w Mielcu 
na Podkarpaciu stwierdzono 
sześć przypadków braku kart 
martwego urodzenia, dziewięć 
przypadków braku kart zgonu 

oraz dwa przypadki braku kart 
skierowania do pracowni pato-
morfologicznej. W WSP w Kro-
śnie nie prowadzono ewidencji 
ciał dzieci martwo urodzonych, 
która według obowiązującej pro-
cedury powinna zawierać pod-
pisy potwierdzające odbiór ciała 
dziecka przez matkę z Traktu 
Sekcyjnego. Ewidencja ciał 
dzieci martwo urodzonych prze-
kazanych do pochówku gminie 
Krosno była prowadzona nierze-
telnie. W ewidencji nie zawarto 
wszystkich danych wynikają-
cych ze wzoru stanowiącego za-
łącznik do procedury, w tym np. 
daty przyjęcia ciała do Traktu 
Sekcyjnego, daty wydania ciała 
dziecka do pochówku lub infor-
macje były nieczytelne odnośnie 
np. podpisu osoby odbierającej 
ciało dziecka. Liczba ciał dzieci 
przekazanych do pochówku 
przez gminę Krosno wykazana 
w ewidencji nie odpowiadała 
liczbie wynikającej z zestawień 
sporządzonych w związku z or-
ganizowanym corocznie po-
chówkiem. W ewidencji nie było 
danych dotyczących 25 ciał 
dzieci ujętych w listach do po-
chówku”. 

W jednej z kieleckich placó-
wek nie od wszystkich pacjentek 
pobrano oświadczenie, co na-
leży zrobić z ciałem ich dzieci, to-
też 12 z nich na miesiące, a nawet 
lata, utknęło w prosektoryjnych 
lodówkach. 

- Zdecydowana większość 
matek w pierwszym momencie 
po poronieniu deklaruje odbiór 
ciała, chęć pochówku, po czym 
wiele z nich z tej decyzji się wy-
cofuje - opowiada Ewa. 

Z lektury raportu NIK wy-
pływa smutna konkluzja, że 
nasz system znacznie więcej 
uwagi poświęca dzieciom niena-
rodzonym niż martwo urodzo-
nym. Te zwykł traktować jako 
„odpad medyczny”.  ą

Człowiek czy „odpad 
medyczny”?  

NIK o dramacie 
matek w szpitalach

Andrzej Plęs 

andrzej.ples@polskapress.pl

Fundacja „Rodzić po ludzku” otrzymuje  skargi od pacjentek, które doświadczyły braku empatii
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Rozmowa 

Z prof. Dominiką Dudek,  
psychiatrą ze Szpitala  
Uniwersyteckiego w Krako-
wie, prezesem elektem Pol-
skiego Towarzystwa Psychia-
trycznego.  

Jest źle? 
Źle. U osób, które już wcze-

śniej miały zaburzenia psy-
chiczne, po przechorowaniu 
covida dochodzi często do ich 
pogłębienia. Natomiast najbar-
dziej niepokoi to, że pomocy 
psychiatrycznej wymagają te-
raz ludzie, często młodzi, któ-
rzy przed pandemią doskonale 
sobie radzili, mieli poukłada-
ne, normalne życie, nie mieli 
żadnych problemów emocjo-
nalnych. A po infekcji zaczęli je 
mieć. Zdarzają się nawet epizo-
dy psychotyczne, ale to, co wi-
dzę na co dzień, to przede 
wszystkim rzesze pacjentów 
z objawami neurotycznymi. 
Mają zachowania lękowe, 
kompulsywne, ataki paniki, 
różne somatyzacje. Krócej: 
przestają sobie radzić. I myślę, 
że te skutki psychiatryczne co-
vida będziemy obserwować 
jeszcze przez wiele lat, znacz-
nie dłużej niż same dolegliwo-
ści fizyczne.   

Według „Lancet Psychiatry” 
co trzeci ozdrowieniec w cią-
gu pół roku od infekcji cierpi 
na zaburzenia psychiczne 
lub neurologiczne.  
Tak, począwszy od „banal-

nej” utraty węchu czy smaku 
(a jednak nie ma nic przyjem-
nego w tym, że wszystko sma-
kuje jak kartka papieru) przez 
bóle głowy, bezsenność, zabu-
rzenia depresyjne czy lękowe, 
aż po udary. Badania, o któ-
rych wspomniałaś, nie są jedy-
nymi alarmującymi. Jest publi-
kowanych coraz więcej prac 
na temat wpływu infekcji 
na stan psychiczny i neurolo-
giczny pacjentów. I to zarówno 
w trakcie trwania zakażenia, 
jak i po nim - dlatego mówimy 
o długim ogonie covida.  

Ile ten ogon może się 
za ozdrowieńcami ciągnąć? 
Badania na razie wskazują 
na pół roku.  
Bo od takiego mniej więcej 

czasu są na szeroką skalę pro-
wadzone. My teraz jeszcze nie 
wiemy, czy i po jakim czasie te 
skutki miną.  

Skąd one się biorą?  
Jak to w psychiatrii: sprawa 

jest skomplikowana. To znaczy 
mamy czynniki psychologicz-
ne, one są oczywiste: choroba 
wiąże się z dużym lękiem 
o swoje zdrowie, życie, o to, 
czy nie trafi się do szpitala, 
a jak się trafi - czy nie wyląduje 
się „na rurze”, czyli pod respi-
ratorem. Jeśli rzeczywiście do-
chodzi do hospitalizacji, to po-
byt w szpitalu wiąże się z izola-
cją od bliskich, samotnością, 
kolejnymi nieprzyjemnymi 
doświadczeniami. Ale na tę za-
leżność, o której mówimy, ma-
ją wpływ również czynniki 
biologiczne.  

Czyli? 
Po pierwsze: duszność. Ob-

jaw niby ze strony układu od-
dechowego, ale trzeba pamię-
tać, że ludzkie ciało nie jest 
zbiorem niepowiązanych ze 
sobą układów i narządów. 
Duszność zawsze nasila lęk, ale 
też jest wyrazem niedotlenie-
nia, które w medycynie nazy-
wamy hipoksją. A organem 
najbardziej narażonym na nie-
dotlenienie jest mózg. Jeśli nie 
ma wystarczającej ilości tlenu, 
to po prostu zaczyna gorzej 
działać i nie zawsze wszystko 
wraca do normy od razu z od-
zyskaniem sprawności płuc. 
Po drugie koronawirus niszczy 
śródbłonek naczyniowy, czyli 
taką wyściółkę naczyń krwio-
nośnych. To może z kolei pro-
wadzić do udarów. Część 
z nich niestety może okazać się 
śmiertelna, ale niektórzy 
ozdrowieńcy mogą też prze-
chodzić mikroudary, o których 
nawet nie wiedzą, ale które bę-
dą uszkadzać system nerwowy 
i prowadzić do zaburzeń stanu 
psychicznego czy funkcji po-
znawczych.  

To, co nazywamy „mgłą po-
covidową”?  
Tak. Nawet 1/3 pacjentów 

po covidzie skarży się na zabu-
rzenia koncentracji, pamięci, 
na stany drażliwości. A prawie 
wszyscy mają problemy z bez-
sennością, która przechodzi 
w stan przewlekły. Poza tym 
sam wirus jest wirusem neuro-
tropowym.  

Co to znaczy?  
Potrafi w bezpośredni spo-

sób oddziaływać na komórki 
nerwowe i glejowe. Uszkadza 
barierę krew-mózg, dostaje się 
do mózgu i tam wykazuje dzia-
łanie neurotoksyczne. Na skut-
ki psychiatryczne covida 
wpływ może mieć też samo le-
czenie infekcji. Jeśli pacjento-
wi na przykład trzeba podawać 

sterydy, to te sterydy mogą 
zwiększać ryzyko różnych za-
burzeń depresyjnych, ale też 
upośledzać funkcje poznaw-
cze. Jest jeszcze jeden czynnik, 
który dotyka głównie stosun-
kowo młodych ludzi. Burza cy-
tokinowa. Wiesz, co to?  

Silna reakcja układu immu-
nologicznego?  
Tak, nadmierna. Organizm 

jakby reaguje nieadekwatnie 
do zagrożenia, tworzy się bar-
dzo silny stan zapalny. Oprócz 
tego, że on jest zwyczajnie nie-
bezpieczny w samym przebie-
gu choroby, to jeszcze jest nie-
bezpieczny dla naszej psychiki. 
Według jednej z teorii u przy-
czyn depresji leży właśnie 
przewlekły stan zapalny - 
i choć ciężko tak naprawdę 
stwierdzić, co tu jest kurą, a co 
jajkiem, to faktem jest, że 
u osób z depresją również ob-
serwujemy nadmiar podob-
nych markerów zapalnych. 
Mamy tu wspólny mianownik 
i ten mianownik też musimy 
w tej covidowej układance 
uwzględnić.  

Na pocovidowe zaburzenia 
psychiczne, wspomniałaś, 
narażeni są dość młodzi lu-
dzie?  
Tak wynika z brytyjskich 

badań. Trochę nieoczekiwanie 
okazało się, że nadreprezenta-

cja objawów neuropsychia-
trycznych występuje u osób 
po pięćdziesiątce. Mniej nara-
żeni są seniorzy po osiemdzie-
siątym roku życia. Ale to nie 
znaczy, że i za nimi nie ciągnie 
się ogon covida. U osób w po-
deszłym wieku przejście covi-
da może nasilać objawy de-
mentywne.  

Czyli tak zwane otępienie 
starcze?  
To dość brzydkie określe-

nie, ale tak, chodzi o zaburze-
nia funkcji poznawczych zwią-
zanych z wiekiem. U niektó-
rych pacjentów przed covidem 
miały one łagodną formę: a to 
człowiek nie mógł sobie cza-
sem czegoś przypomnieć, a to 
stracił koncentrację i wybił się 
z rozmowy, a to był poirytowa-
ny. Ale infekcja te objawy nasi-
liła, przyspieszyła pogorszenie 
stanu, zwiększyła zaburzenia 
nastroju, sprawiła, że tych rze-
czy, których nie można sobie 
przypomnieć, jest coraz wię-
cej. I znów - to po części może 
być efektem deprywacji spo-
łecznej, izolacji, samotności, 
a po części - czynników biolo-
gicznych.  

Te pierwsze czynniki - na-
zwijmy je społeczno-psy-
chologicznymi - dotykają 
zresztą nie tylko tych, którzy 
na covid zachorowali.  

Oczywiście. Niedawno uka-
zała się metaanaliza przepro-
wadzona przez chińskich na-
ukowców. Wzięli pod lupę całe 
społeczeństwo, nie tylko 
ozdrowieńców. Okazało się, że 
po roku pandemii znacznie 
wzrosła liczba różnych chorób 
i zaburzeń psychicznych. Co 
piąty badany cierpi na zabu-
rzenia lękowe. Co czwarty - 
na bezsenność. 25 proc. popu-
lacji ma mieć objawy PTSD, 
czyli zespołu stresu pourazo-
wego. Inne badania wskazują, 
że w ciągu ostatniego roku 
wzrosła liczba samobójstw, ak-
tów przemocy domowej, wię-
cej jest uzależnień. I tak szcze-
rze mówiąc, w ogóle mnie to 
nie zaskakuje. Całe dekady nie 
spotkało nas nic, co można po-
równać z tą pandemią.  

Od wojny?  
Nie chciałam używać tego 

zestawienia, ale tak. Myślę, że 
w pewnym zakresie - naraże-
nia na chroniczny stres, 
na stratę, ale też pewien roz-
pad społeczny - można te wy-
darzenia porównać. Minie bar-
dzo dużo czasu, zanim po pan-
demii odbudujemy wzajemne 
zaufanie, przestaniemy trakto-
wać drugiego człowieka jako 
źródło zagrożenia.  

Aż tak? Ja na samym począt-
ku pandemii obserwowałam 
stany lękowe - u niektórych 
znajomych, u siebie. Ale po-
tem, mam wrażenie, wszy-
scy jakoś nauczyliśmy się 
z tym żyć.  
Jesteś pewna, że to jest nor-

malne życie? Ja to widzę tak: 
na początku pandemii był 
efekt szoku. Ludzie się bali, nie 
dowierzali, w popłochu wyku-
pywali ze sklepów mydła i pa-
pier toaletowy. Świat się za-
trzymał, plany legły w gru-
zach, ulice opustoszały. Nato-
miast wszyscy gdzieś po cichu 
mieliśmy nadzieję, że to jest 
bardzo tymczasowe, że dwa 
tygodnie lockdownu - no, mo-
że miesiąc - załatwią sprawę, 
będzie po pandemii. Ale nie 
jest. Niby nauczyliśmy się 
z tym żyć, jednak szok i panikę 
zastąpiło wszechogarniające 
przygnębienie, apatia, poczu-
cie braku nadziei. Weź poza 
tym pod uwagę, że wielu ludzi 
po prostu zachorowało. Nie-
którzy umarli. Prawie każdy 
z nas stracił kogoś z rodziny, 
z przyjaciół albo przynajmniej 
kogoś, kogo znał, kojarzył. Do-
datkowo musimy mierzyć się 
ze stratą świata, który być mo-
że już nie wróci, życia, które 
mieliśmy przed pandemią. Dla 
części z nas ta strata nie jest aż 

tak dotkliwa - niektórym na-
wet pewnie odpowiada, że sie-
dzą w domu i w kapciach pra-
cują zdalnie. Ale czy dla mło-
dych ludzi, którzy od roku nie 
chodzą do szkoły, to nie jest 
dramat? W szkole nie chodzi 
tylko o zdobywanie wiedzy; 
chodzi też o to, żeby iść z kole-
gami na wagary, razem zrobić 
jakiegoś psikusa nauczycielo-
wi, pokłócić się, zakochać, po-
jechać na wycieczkę.  

Ta społeczna funkcja szkoły 
jest może nawet ważniejsza 
niż edukacyjna.  
Tak, nauczyć się materiału - 

zresztą, zwykle niepotrzebne-
go - można w domu. Jeśli się 
tylko chce. Ale jeśli jest się po-
zbawionym życia społecznego 
- w tak ważnym dla człowieka 
okresie rozwojowym! - to kon-
sekwencje mogą się ciągnąć 
przez całe życie. Za całym po-
koleniem! Szczególnie po-
krzywdzonym pokoleniem są 
też osoby starsze. Pomyśl 
o tych wszystkich biednych lu-
dziach pozamykanych w DPS-
ach czy domach spokojnej sta-
rości. Nie mogą widzieć się 
z bliskimi, żyją w ciągłym stra-
chu przed śmiercią. Przecież 
jeśli oni to wszystko przeżyją 
i dotrwają do końca pandemii, 
to w jakim będą stanie psy-
chicznym? Jakby wychodzili 
z więzienia. Są wreszcie medy-
cy z pierwszej linii frontu - le-
karze, pielęgniarki, ratownicy, 
sanitariusze. Przecież oni 
od roku żyją w ekstremalnym 
obciążeniu psychicznym. Ta-
kiej śmiertelności nie było, od-
kąd pracują. Na covidowych 
oddziałach w Polsce przez ten 
rok wymarło już średniej wiel-
kości miasto, a oni są świad-
kiem tych śmierci. I nie tylko 
pracują w obciążeniu bezsilno-
ścią, ale też moralnych decyzji, 
kogo pod ten respirator podłą-
czyć, a kogo - nie.  

Takie decyzje naprawdę są 
podejmowane?  
Oczywiście. Albo decyzje, 

kogo przyjąć na oddział. Szpi-
tale są przepełnione i to prze-
pełnione młodymi ludźmi. 
Pracownicy ochrony zdrowia 
codziennie walczą o ich życie, 
a ta walka często jest przegra-
na. Dodatkowo są przepraco-
wani, przeciążeni, czasem 
od miesięcy bez urlopów. Nie 
da się bezkarnie żyć w tak 
przewlekłym stresie. Oni po-
niosą tego zdrowotne konse-
kwencje. A wraz z nimi ponie-
sie je całe społeczeństwo, bo 
służba zdrowia wyjdzie z tej 
pandemii bardzo poharatana. 
ą

Covid zostawia ślad w psychice i mózgu.  
1/3 ozdrowieńców ma z tym problemy

Maria Mazurek 

maria.mazurek@polskapress.pl
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Społeczeństwo 

Od śmierci 30-letniego Marcina 
minęły prawie dwa tygodnie, 
ale nadal jest to najważniejszy 
temat w Piątku, miasteczku, 
które do tej pory było znane tyl-
ko z tego, że leży w samym 
środku Polski. W sprawie śmier-
ci mężczyzny aresztowano 
tymczasowo dwoje policjan-
tów. - Dopiero teraz czujemy się 
bezpieczniej, bo wiemy, że ten 
policjant jest w areszcie. To jakiś 
psychopata. Zawsze był wul-
garny i agresywny. Tacy ludzie 
nie powinni służyć w policji - 
mówi jeden z mieszkańców 
Piątku. 

P
rzed komisariatem 
w Piątku wciąż płoną 
znicze, które przynie-
śli mieszkańcy. Wielu 
z nich nie może uwie-

rzyć w to, co się stało. - Przecież 
tak się nie traktuje ludzi. To szo-
kujące, że takiej zbrodni dopu-
ścili się policjanci - mówi ko-
bieta, którą spotkaliśmy 
z dzieckiem na placu zabaw 
obok komisariatu.  

Sąd aresztował w sobotę, 10 
kwietnia na trzy miesiące 33-let-
niego policjanta i 35-letnią poli-
cjantkę z komisariatu w Piątku. 
Oboje są podejrzani w sprawie 
śmierci 30-letniego mieszkańca 
tego miasta, którego ciało zna-
leziono w Wielką Sobotę w lesie 
w Janowicach, kilka kilome-
trów od Piątku. Dzień wcześniej 
około godziny 23 ci właśnie po-
licjanci interweniowali w jego 
mieszkaniu w związku z awan-
turą, którą wszczął pod wpły-
wem alkoholu. 30-latek miesz-
kał tam z matką i starszym 
o pięć lat bratem. Obaj praco-
wali dorywczo. 

Policję wezwała matka. 
Przebieg interwencji jest teraz 
szczegółowo wyjaśniany przez 
śledczych. 33-letniemu funk-
cjonariuszowi postawiono za-
rzut przekroczenia uprawnień 
i spowodowania ciężkiego 
uszczerbku na zdrowiu, któ-
rego następstwem była śmierć 
pokrzywdzonego, a także bez-
prawnego pozbawienia wolno-
ści 30-latka oraz naruszenia 
nietykalności cielesnej jego 
brata. Policjantowi grozi za to 
kara dożywotniego pozbawie-
nia wolności. 

Natomiast 35-letnia funkcjo-
nariuszka podejrzana jest o nie-
dopełnienie obowiązków służ-
bowych, narażenie pokrzywdzo-
nych na bezpośrednie niebezpie-
czeństwo utraty życia bądź cięż-
kiego uszczerbku na zdrowiu, 
a także o poświadczenie nie-
prawdy w notatniku służbowym 
i poplecznictwo. Grozi jej do pię-
ciu lat więzienia. 

Zdążył tylko założyć klapki 
Blok, w którym mieszka Marcin, 
jest oddalony zaledwie 200 m 

od komendy. To osiedle, jakich 
tysiące w Polsce. Kilka bloków, 
sklep, plac zabaw i pizzeria.  

- Szkoda go. Kupował w skle-
pie głównie alkohol, ale nigdy się 
tu nie awanturował. Zawsze był 
kulturalny i bardzo miły. Nie był 
święty, ale zachowania policji nic 
nie usprawiedliwia - mówi sprze-
dawczyni ze sklepu osiedlo-
wego.  

- Tego dnia Marcin kłócił się 
z mamą i ona zadzwoniła na po-
licję - mówi Łukasz Kaźmier-
czak, brat zabitego 30-latka. - 
Wkrótce emocje opadły, a Mar-

cin położył się w naszym pokoju 
na materacu i zasnął. Policja 
przybyła do mieszkania pół go-
dziny po awanturze. Weszli 
do środka, a wtedy policjant 
wpadł w jakiś szał i zaczął kopać 
leżącego Marcina. Prosiłem go, 
aby przestał, przecież on spał 
i już się nie awanturował. Nie po-
mogło. Policjantka w tym czasie 
stała w przedpokoju i się przyglą-
dała. Marcin nie mógł złapać od-
dechu. Usiadł, a policjant złapał 
go za włosy i wyciągnął na klatkę 
schodową. Brat zdążył tylko za-
łożyć klapki. Wtedy widziałem 
go ostatni raz. Usłyszeliśmy jesz-
cze jakiś huk na klatce. Pomyśle-
liśmy, że zabiorą brata do komi-
sariatu na dołek i gdy wytrzeź-
wieje, to do nas wróci... 

Gdy Łukasz w Wielką Sobotę 
rano wychodził do pracy, brata 
jeszcze nie było.  

- Gdy wracałem, wszedłem 
do sklepu i usłyszałem, że po-
dobno mój brat nie żyje. Uzna-
łem to za jakiś żart, przecież ktoś 
by nas o tym poinformował. 
Do mamy zadzwoniła koleżanka 

z pytaniem, czy to prawda. 
Mama natychmiast poszła na ko-
misariat i dopiero tam potwier-
dzili jej tę straszną informację. 
Mam ogromny żal do policji 
za to, co zrobili. Nie popuszczę 
im tego. Marcin był dobrym czło-
wiekiem. Były między nami cza-
sem jakieś awantury, jak to w ro-
dzinie, ale on by nigdy nikogo nie 
skrzywdził - dodaje brat zmar-
łego. 

Policja i prokurator w miesz-
kaniu pojawili się po kilku 
dniach. Zbierali dowody i szukali 
śladów krwi. 

Śledczy nie chcą zbyt wiele 
mówić w tej sprawie. Wiadomo, 
że ciało 30-latka w lesie pod Piąt-
kiem (rano w Wielką Sobotę) 
znalazł mieszkaniec sąsiedniej 
wsi. Teraz leżą w tym miejscu 
tylko gumowe rękawiczki. Pew-
nie zostawił je policyjny technik. 
Jedni mieszkańcy opowiadają, 
że denat miał połamane żebra, 
inni mówią o pękniętej śledzio-
nie.  - Zwłoki były ubrane. Klapki 
leżały po obu stronach polnej 
drogi. Nie widziałem siniaków, 

ani ran kłutych. Na ustach była 
krew. Wiedziałem, że znam tego 
człowieka, ale byłem w takim 
szoku, że dopiero później dotarło 
do mnie, że to Marcin. Chodzili-
śmy razem do klasy - mówi męż-
czyzna, który znalazł ciało.   

- Sekcja zwłok wykazała, że 
prawdopodobną przyczyną 
śmierci były rozległe obrażenia 
wewnętrzne, które mogły zostać 
spowodowane działaniem in-
nych osób - mówi Krzysztof Ko-
pania, rzecznik prasowy Proku-
ratury Okręgowej w Łodzi. 

Wywoził do lasu i bił 
Śledczy ustalają, co dokładnie 
wydarzyło się po zabraniu Mar-
cina z domu przez policjantów.  
Żadnych wątpliwości w tej spra-
wie nie mają koledzy z osiedla 
zmarłego mężczyzny. Twierdzą, 
że Marcin nie był pierwszą 
osobą, która została pobita przez 
tego funkcjonariusza. Powód? 
Najczęściej chodziło o picie alko-
holu w miejscu publicznym 
i awantury domowe.  

- Miesiąc temu zostałem po-
bity przez tego policjanta, ale 
na komisariacie. Próbowałem 
nawet to nagrać, ale zniszczył mi 
telefon. Do tej pory mam ślady 
na ciele po pobiciu (mężczyzna 
pokazuje siniaki w okolicach 
miednicy). Mogę przedstawić co 
najmniej 20 osób, które zostały 
pobite i wywiezione do lasu 
przez tego gliniarza. Później mu-
siały wracać pieszo do domu. On 
miał taki zwyczaj. Pobić kogoś 
i zostawić w nocy w lesie - mówi 
29-letni Sebastian, kolega zmar-
łego. 

 - Ten policjant był jakiś nad-
pobudliwy. Z innymi funkcjona-
riuszami z Piątku nigdy nie mie-
liśmy takich problemów. Wypi-
sywali nam mandaty za picie 
i odjeżdżali. Natomiast ten, jak 

widział, że siedzimy na ławce, to 
już się krzywo patrzył, potrafił 
podejść, kopnąć i wylać piwo. 
Inni policjanci odwracali wtedy 
wzrok. Ostatnio jednak nawet ta 
aresztowana policjantka, która 
chodziła z nim na interwencje, 
stała się agresywna. Jakiś czas 
temu pokłóciłem się z bratem 
i uderzyłem go, a on wezwał po-
licję. Przyjechał ten funkcjona-
riusz razem z tą policjantką. 
W domu mnie skopali. Ten poli-
cjant już wcześniej kilkukrotnie 
wywoził mnie do lasu i tam bił. 
Byłem pobity w lesie w Goślubiu, 
Michałówce i Witowie. Później 
w nocy wracałem do domu 
w Piątku piechotą - twierdzi 27-
letni Ryszard.  

Gdy pytamy, dlaczego nie za-
wiadomili organów ścigania, 
obaj mężczyźni odpowiadają, że 
to zrobią, ale dopiero jak będzie 
sprawa w sądzie. - Marcin był na-
szym przyjacielem. Nie zosta-
wiamy tak tej sprawy, jesteśmy 
mu to winni - twierdzą.  

- Marcina znałem od lat. Cho-
dziliśmy kiedyś do gminnego 
ośrodka kultury pograć w ping-
ponga. Raczej nie był agresywny, 
czasem bił się, ale tylko z bratem. 
To było chucherko, trudno było 
się go bać - mówi inny kolega Mar-
cina. - A o wywożeniu ludzi 
do lasu przez tego policjanta sły-
szałem, chociaż sam nie widzia-
łem. Miałem z nim natomiast 
styczność ze trzy lata temu. Jecha-
łem z kolegą i przekroczyliśmy 
prędkość. Gdy wysiedliśmy 
z auta, rzucił mnie na maskę, zro-
bił przeszukanie i zerwał mi łań-
cuszek z szyi. Był bardzo wul-
garny. Mam wrażenie, że dopiero 
teraz niektórzy mieszkańcy mogą 
czuć się bezpiecznie, bo go za-
mknęli - mówi 24-latek z Piątku. 

Na komisariacie w Piątku nie 
chcą  rozmawiać o swoim kole-
dze. Odsyłają do rzecznika pra-
sowego. 

- Trudno mi się odnosić 
do opinii o tym policjancie. To 
nie my generujemy interwencje, 
tylko na nie jeździmy po sygna-
łach od mieszkańców - stwier-
dził jeden z funkcjonariuszy ko-
misariatu. 

- Ludzie z tak zwanego mar-
ginesu na pewno nie pochwalą 
tego policjanta, bo często inter-
weniował u nas pod sklepem, 
dbał o porządek i kazał wylewać 
im alkohol. Dla mnie był zawsze 
uprzejmy. Nie mogę powiedzieć 
na niego złego słowa - mówi 
z kolei ekspedientka ze sklepu 
w Górze św. Małgorzaty.   

Dwa dni przed zatrzymaniem 
policja pochwaliła oskarżonego 
funkcjonariusza. W komunika-
cie do mediów napisano, że mł. 
asp. Kamil C. i asp. szt. Sebastian 
Kieliszek, kierownik posterunku 
w Piątku, razem ugasili płonące 
auto, a dzięki ich bohaterskiej po-
stawie ogień nie przeniósł się 
na budynki gospodarcze. Dołą-
czono do tego zdjęcie obu mun-
durowych z mł. insp. Zbignie-
wem Gruszczyńskim, komen-
dantem powiatowym policji 
w Łęczycy.  

Dwa dni później Kamil. C był 
już w areszcie.  ą

Policjant sam lubił 
wymierzać 

„sprawiedliwość”. 
Choćby na śmierć

Kamil C. (z prawej) został niedawno pochwalony za to, że z kolegą (z lewej) ugasił auto. Dwa dni później Kamil C. był już w areszcie
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Dariusz Gabryelski 

Joanna Kaźmierczak

Policja przybyła 
do mieszkania pół godzi-
ny po awanturze. Weszli 
do środka, a wtedy poli-
cjant wpadł w jakiś szał 
i zaczął kopać leżącego 
Marcina. Złapał go 
za włosy i wyciągnął 
na klatkę schodową 
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Gospodarka 

Wszystkie ograniczenia bar-
dzo dużo kosztują. Niestety, 
nie zawsze dają pożądane 
efekty. Co ważne, są bardzo 
kosztowne z długofalowego 
punktu widzenia. Nie znam się 
na medycynie, ale nie wiem, 
czy to jest dobra taktyka - mó-
wi prof.  Robert Ciborowski, 
ekonomista i rektor Uniwersy-
tetu w Białymstoku.  

W marcu minął rok od ogło-
szenia pandemii. Trochę się 
do niej i do jej obostrzeń 
przyzwyczailiśmy, a jak jest 
z gospodarką? Wytrzymuje 
ten pojedynek? 
Już widać, że większość 

gospodarek nie wytrzymała 
konfrontacji z koronawiru-
sem. A przecież to jeszcze nie 
koniec tego pojedynku. Jeżeli 
spojrzymy na gospodarkę 
światową, to koszty, jakie po-
szczególne kraje musiały po-
nieść, są tak ogromne, że 
można je porównać do skut-
ków wojny. Tylko same kosz-
ty finansowe wynoszą już 
około 12 bilionów dolarów… 

Czyli kwota wręcz niewy-
obrażalna.  
Właśnie, a jeśli dorzucimy 

jeszcze do tego koszty spo-
łeczne, które będą rozłożone 
na lata, plus koszty przesu-
wania zasobów, koszty ze-
rwanych łańcuchów dostaw 
czy odtworzenia inwestycji, 
to myślę, że trzeba to wszyst-
ko przemnożyć przez dwa. Są 
to więc koszty niewyobrażal-
ne zarówno z punktu widze-
nia globalnego, jak i z per-
spektywy pojedynczych kra-
jów, szczególnie europej-
skich. Proszę zauważyć, że 
rozmawiamy de facto o kry-
zysie w Europie i w Ameryce 
Północnej, bo tylko tam te 
ograniczenia były tak duże, 
a straty tak ogromne. Nato-
miast Azja od maja zeszłego 
roku w zasadzie funkcjonuje 
normalnie. Afryka i Ameryka 
Południowa podobnie. Pro-
blemy dotyczą więc raczej 
krajów przynależnych do cy-
wilizacji zachodniej. To tu 
skumulowały się największe 
straty. 

Gdy wiosną zeszłego roku 
objął nas pierwszy loc-
kdown, dawało się słyszeć 
głosy, że co prawda teraz się 
zamknęliśmy, ale być może 
w miarę szybko da się jakoś 
odżyć, bo rząd zapowiadał 
szereg działań pomoco-
wych, a ludzie przestrzegali 
obostrzeń. Raczej nie bar-
dzo się udało, prawda? 
Patrząc z perspektywy cza-

su wydaje się, że ten lock down 
był zupełnie niepotrzebny, bo 
jeśli bazujemy na liczbach po-

twierdzonych zakażeń, to były 
one nieporównywalnie mniej-
sze od obe cnych. Oczywiście 
wtedy tego nie wiedzieliśmy. 
Większość krajów europej-
skich stosowała lockdowny 
poniekąd na zasadzie pewne-
go przenoszenia rozwiązań. 
Podobnie było u nas. Inaczej 
sytuacja wyglądała jesienią 
i obecnie. Wszystkie ograni-
czenia bardzo dużo kosztują, 
niestety, nie zawsze dając po-
żądane efekty. Co ważne, są 
bardzo kosztowne z długofa-
lowego punktu widzenia. Nie 
znam się na medycynie, ale 
nie wiem, czy to jest dobra 
taktyka.  

No i wywoła pan sporo 
kontrowersji tym stwier-
dzeniem. 
Na usprawiedliwienie do-

dam, że nie wiem, jakie mo-
głyby być inne metody, ale je-
śli patrzę na Azję czy na Ame-
rykę Południową, to tam po-
dejście jest odmienne. Wyda-
je się mniej kosztowne, a daje 
podobne skutki. Europejczy-
cy natomiast - nie biorąc 
pod uwagę innych rozwiązań 
- stosują to, co już było. Za-
znaczę jednak, że większość 
krajów europejskich jest dużo 
bogatszych niż Polska.  

Państwo jakoś przedsię-
biorcom i firmom pomaga 
zwalczać skutki koronawi-
rusa. Głównie pieniędzmi 
z Unii Europejskiej, bo ża-
den kraj nie ma takich zaso-
bów, by rozdawać je fir-
mom, a zwłaszcza tym ma-
łym, które - jak pokazały 
ostatnie miesiące -  są 
w najgorszej sytuacji. 
Wydaje się, że sektor MŚP 

(małych i średnich przedsię-
biorstw - red.) to sektor, który 
najgorzej znosi kryzys epide-
miczny i to on w najwięk-
szym stopniu poniesie koszty 
zatrzymania gospodarek. 
Łącznie z tym, że część firm 
z tego sektora po prostu 
upadnie. Już mamy branże, 
które właściwie zostały zli-

kwidowane i raczej już się nie 
odbudują. Niektóre jeszcze 
działają, ale w bardzo ograni-
czonym zakresie. I tu będą się 
pojawiały koszty dwojakiego 
rodzaju. Po pierwsze, bardzo 
wiele osób, które w MŚP 
funkcjonowały, będzie prze-
chodziło do innych obszarów 
gospodarki. Być może do sfe-
ry budżetowej, która z kolei 
będzie musiała podnosić 
koszty swojej działalności, bo 
pracę (i utrzymanie) trzeba 
będzie zapewnić większej 
liczbie osób. Po drugie zaś, 
zmieni się struktura gospo-
darki, bowiem już pojawiają 
się zupełnie inne usługi, pro-
dukcja i inne powiązania han-
dlowe. Generalnie jesteśmy 
na bardzo przyspieszonym 
etapie zmiany światowego 
schematu gospodarczego. I, 
niestety, najwięcej na tym 
stracą małe i średnie przed-
siębiorstwa, a szerzej klasa 
średnia. 

A państwo sobie z tym po-
radzi? Czy to w obecnej sy-

tuacji również pytanie 
na wyrost, zbyt wczesne?  
Nie wiem czy państwo so-

bie z tym poradzi, bo musimy 
pamiętać, że pomoc państwa 
to nie jest pomoc „z nieba”. 
Państwo nie ma pieniędzy, 
więc może je pożyczyć. I tak 
się dzieje w skali UE, bo to, co 
uzyskujemy, to w większości 
kredyty, które ktoś będzie 
musiał spłacić. Inny sposób 
jest taki, że państwo ściąga (i 
ściągać będzie) pieniądze 
w postaci opłat i podatków 
od tej części gospodarki, któ-
ra działa. I to są koszty dodat-
kowe, które muszą ponosić te 
działające obszary gospodar-
ki. Jesteśmy w fazie przyspie-
szonego kryzysu, ale kryzysu 
wieloelementowego. Jeszcze 
nigdy w historii coś takiego 
nie działo się w tak dyna-
micznym tempie. Bo tego, że 
w 2020 roku miał być kryzys, 
którego efektem byłyby ja-
kieś przetasowania gospodar-
cze, spodziewali się wszyscy 
ekonomiści. Jednak obecnie 
przybrał on tak wiele różnych 

form, dotyczy tylu elemen-
tów, że nie sposób przewi-
dzieć, jak się skończy. 
Na pewno są to zmiany bar-
dzo gwałtowne i mówiąc 
szczerze: nie wiem, co mogą 
przynieść. 

Pańska wypowiedź brzmi 
mało pocieszająco, żeby 
nie powiedzieć, że bardzo 
złowróżbnie. 
Wydaje mi się, że cokol-

wiek by się  stało, to rozwią-
zań dobrych nie ma. Efekty 
kryzysu skumulowanego 
przez pandemię mogą być 
tylko złe albo bardzo złe. 

Zwłaszcza że nie wiemy 
czy na trzeciej fali pande-
mii się skończy, czy też po-
jawi się jeszcze czwarta 
i kolejne… 
Hiszpanka miała trzy fale, 

więc liczmy na to, że ta obec-
na jest ostatnia. Proszę jednak 
pamiętać, że wirus nie znik-
nie, on będzie z nami cały 
czas i w różnych formach, bo 
przecież mutuje. I samo przy-
zwyczajenie ludzi, ich podej-
ście jako konsumentów np. 
do wyjazdów, będzie zupełnie 
inne. Zastanówmy się, czy 
gdyby otwarto kino czy teatr, 
a ludzie wiedzieliby, że mogą 
zająć wszystkie miejsca, a nie 
połowę, zajęliby je? Nie sądzę. 
Do nowych warunków bę-
dziemy się przyzwyczajać 
i nie zawsze z nich skorzysta-
my. Bezpieczniej niż w kinie 
jest obejrzeć film w domu. 
Zresztą podobnie jest 
na uczelniach. Pracujemy 
zdalnie, ale już widać, że nie-
które rozwiązania zdalnego 
nauczania zostaną. Nawet je-
śli skończy się pandemia. I tak 
samo będzie w gospodarce. 
Nie każdy będzie chciał wejść 
w 200- czy 300-osobowy 
tłum. Tak samo zapewne bę-
dzie w restauracjach. I tych 
zachowań obawiałbym się 
najbardziej. Nawet gdybyśmy 
dziś powiedzieli, że skończyła 
się epidemia, powrót do przy-
zwyczajeń sprzed wirusa mo-
że trwać latami. 

Zakłady produkcyjne nie 
mogą pracować zdalnie, bo 
produkcji do domu prze-
nieść się przecież nie da, 
ale za to widać, że świetnie 
rozwija się branża e-com-
merce, czyli handel w inter-
necie. 
Zakładów produkcyjnych 

nie można zamknąć, bo ktoś 

musi zarabiać na pomoc dla 
tych, którzy nie pracują lub 
robią to w ograniczonym za-
kresie. Rzeczywiście branża 
e-commerce się rozwija, tylko 
trzeba pamiętać o jednym. 
O tym mianowicie, że e-com-
merce musi mieć co sprzeda-
wać, a żeby handel miał co 
sprzedawać - ktoś to musi 
wyprodukować. Poza tym 
w pandemii widać jeden waż-
ny efekt naszych błędów poli-
tyki gospodarczej - przy czym 
nie mówię o polityce polskiej, 
tylko o światowej - z lat 80. 
i 90. XX wieku. Chodzi mia-
nowicie o przeniesienie pro-
dukcji do Azji. Teraz widać, 
jak złe było to rozwiązanie. 
Duże przedsiębiorstwa, 
zwłaszcza produkcyjne, pa-
trzyły na to przez pryzmat re-
dukcji kosztów. Spowodowa-
ło to zmniejszenie liczby 
miejsc pracy w wielu sekto-
rach, wzmacniając przy tym 
Azję jako centrum gospodar-
cze świata. Pozostałe gospo-
darki mogą co najwyżej 
sprzedawać towary, które są 
tam produkowane. Pojawia 
się więc pytanie: czy sam 
handel jest w stanie utrzymać 
gospodarkę? 

Niestety, nie. 
No właśnie. Musimy więc 

pomyśleć, jak znowu stwo-
rzyć warunki do tego, by in-
westować i otwierać różne 
działalności na miejscu czy 
też budować nowe powiąza-
nia międzynarodowe i spro-
wadzać towary tutaj, ale 
na lepszych warunkach niż 
obecnie. Nie jest to proste, ale 
konieczne. Zarówno przed-
siębiorstwa, jak i budżet pań-
stwa muszą skądś pozyski-
wać środki, a to zapewnia tyl-
ko realna gospodarka.  

To na koniec może naiwne 
pytanie: kiedy wywołany 
pandemią kryzys może się 
skończyć i jak?  Wie pan, 
panie profesorze? 
Jeszcze pół roku temu by-

łem optymistą, a teraz zosta-
łem dobrze poinformowa-
nym optymistą. Moim zda-
niem, to się będzie ciągnęło 
jeszcze długo. Sama epidemia 
nie jest najważniejsza, pro-
blemem jest zarządzanie tym 
kryzysem. Już jakiś czas temu 
kraje europejskie powinny 
były zadać sobie pytanie, czy 
nie podjąć innych działań, bo 
te, które mamy, są kosztowne 
i w długim okresie niemożli-
we do utrzymania. Musimy 
mieć strategię, która pozwoli 
zbliżyć się do stanu gospodar-
ki sprzed pandemii, by praco-
wać i produkować. To ko-
nieczne, bo ile można wy-
trzymać bez szerokiej działal-
ności gospodarczej, bez 
otwartych szkół czy stadio-
nów? Niestety, kiedyś trzeba 
będzie te pandemiczne ra-
chunki zapłacić, bo w gospo-
darce darmowych obiadów 
nie ma. 
 ą

Prof. Ciborowski: Koszty 
pandemii można porównać 

do skutków wojny 

Zmieni się struktura gospodarki, bo już pojawiają się zupełnie 
inne usługi, produkcja oraz inne powiązania handlowe - 
zapowiada  prof.  Robert Ciborowski
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Andrzej Matys 

andrzej.matys@polskapress.pl

Jesteśmy w fazie przy-
spieszonego kryzysu 
gospodarczego. 
Jeszcze nigdy w historii 
coś takiego nie działo 
się w tak dynamicznym 
tempie
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Osobowość Roku 2020

KULTURA Krzysztof Baranowski, 
muzyk, Teatr Polski

NAUKA Dr hab.n.med. Karolina 
Kędzierska-Kapuza, adiunkt 
w Klinice Nefrologii, Transplantologii 
i Chorób Wewnętrznych PUM

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA 
I CHARYTATYWNA Daniel Harasym, 
wolontariusz, Fundacja Stop 
Przemocy

POLITYKA, SAMORZĄDNOŚĆ 
I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA Michał 
Zinowik, wójt gminy Brojce BIZNES Kamila Łabiak, dermaArt

Zobacz laureatów poprzedniej edycji plebiscytu Osobowość Roku 

Plebiscyt 

Tegoroczna edycja wielkie-
go plebiscytu Osobowość 
Roku trwa! Laureatów pre-
stiżowych tytułów za 2020 
rok wybiorą w głosowaniu 
nasi Czytelnicy. Doceń oso-
by, które wyróżniły się dzia-
łalnością pełną pasji, zaan-
gażowania i chęci pomaga-
nia innym, a także przyczy-
niły się do walki z pandemią 
i rozwoju naszego regionu.  

Jak co roku tytuły Osobowość 
Roku zostaną przyznane w pięciu 
kategoriach: Kultura, Działalność 
społeczna i charytatywna, Biznes 
oraz Polityka, samorządność i spo-
łeczność lokalna i Nauka. 
W pierwszych czterech katego-
riach laureaci najpierw zostaną 
wybrani osobno w miastach i po-
wiatach naszego województwa. 
Zdobędą oni tytuły Osobowość 
Roku 2020 i awansują do woje-
wódzkiego finału akcji. 

Laureaci z naszego wojewódz-
twa będą mieli także szansę 

na zdobycie wyróżnień w skali ca-
łej Polski. Zwycięzcy wezmą 
udział w ogólnopolskim finale, 
w którym powalczą o tytuły Oso-
bowość Roku Polski 2020 w każ-
dej kategorii. 

Kandydatów do wyróżnień 
nominowało Kolegium Redak-
cyjne. Swoje propozycje nomina-
cji przesyłali także nasi Czytelnicy. 
Po akceptacji kolegium redakcyj-
nego zostały one uwzględnione 
na liście kandydatów.  

Pełną listę nominowanych 
wraz z uzasadnieniami nomina-

cji opublikowaliśmy na naszym 
portalu pod adresem: 
GS24.pl/osobowosc. Także tam 
można już oddawać głosy.  

Lista kandydatów do presti-
żowych tytułów nie jest za-
mknięta. Jeszcze do końca mie-
siąca będziemy przyjmować 
propozycje nominacji od Czy-
telników. Na początku maja 
do gazety dołączymy specjalny 
dodatek, w którym przedsta-
wimy wszystkie nominowane 
osoby oraz uzasadnienia nomi-
nacji.  

Po zakończeniu głosowania 
odbędzie się wojewódzka gala 
plebiscytu Osobowość Roku 
2020, na którą zostaną zaproszeni 
wszyscy laureaci z miast i powia-
tów, a także laureaci poprzedniej 
edycji plebiscytu Osobowość 
Roku 2019, z którymi nie mogli-
śmy się spotkać w ubiegłym roku 
z powodu pandemii koronawi-
rusa. Jeśli w tym roku także nie bę-
dzie możliwa organizacja spotka-
nia, gala odbędzie się w wersji on-
line i będzie transmitowana w na-
szym serwisie internetowym. 

Kto zostanie Osobowością Roku 2020? Zagłosuj na  
swojego faworyta lub zgłoś kandydata

magazyn

Wydarzenia 
Agnieszka Kamińska 

agnieszka.kaminska@polskapress.pl 

Do Prokuratury Okręgowej 
w Gdańsku wpłynęły trzy za-
wiadomienia dotyczące abp. 
Sławoja Leszka Głódzia. Cho-
dzi o podejrzenie tuszowania 
przestępstw pedofilii przez 
hierarchę. 

Zawiadomienia o możliwości 
popełnienia przestępstwa 
przez abp. Sławoja Leszka 
Głódzia złożyły posłanka Le-
wicy Joanna Scheuring-Wiel-
gus i warszawska radna Wiosny 
Agata Diduszko-Zyglewska.  

Po tym, jak Stolica Apostol-
ska ukarała arcybiskupa m.in. 
za zaniedbania w sprawach pe-
dofilskich, polityczki skiero-
wały zawiadomienia do Pań-
stwowej Komisja ds. Pedofilii. 
Ta zaś przekazała pisma  
do Prokuratury Krajowej, która 
z kolei przekierowała je 
na szczebel regionalny, a stam-
tąd trafiły one do Prokuratury 
Okręgowej w Gdańsku.  

- Potwierdzam, do Prokura-
tury Okręgowej w Gdańsku 
wpłynęły trzy pisma, które 
przekazała Prokuratura Regio-
nalna w Gdańsku. Dotyczą one 
podejrzenia niedopełnienia 
obowiązków powiadomienia 

organów ścigania o przestęp-
stwach, podejrzenia są kiero-
wane wobec arcybiskupa. Za-
wiadomienia są obecnie przed-
miotem analizy w prokuraturze 
- mówi Grażyna Wawryniuk, 
rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Gdańsku. 

Prokuratura ma 30 dni 
na podjęcie decyzji, czy wsz-
cząć śledztwo w sprawie hierar-
chy. Polityczki już wcześniej, 
jeszcze przed informacją nun-
cjatury o karach, kierowały 

do prokuratury zawiadomienia 
dotyczące również innych hie-
rarchów w kraju. W związku 
z decyzją Stolicy Apostolskiej 
z 29 marca złożyły kolejne pi-
sma.  

„Wnoszę o niezwłoczne roz-
patrzenie w trybie prioryteto-
wym przez prokuraturę 
w Gdańsku trzech zgłoszeń do-
tyczących niezawiadomienia 
właściwego organu o podejrze-
niu popełnienia przestępstwa 
nadużycia seksualnego 

na szkodę małoletniego poni-
żej 15 lat przez abp. Sławoja 
Leszka Głodzia (…). Wnoszę też 
o uchylenie decyzji o umorze-
niu postępowania dotyczącego 
bp. Edwarda Janiaka. Wniosek 
motywuję decyzją Stolicy Apo-
stolskiej, w której to organy 
tego państwa zdecydowały 
o ukaraniu powyższych osób. 
Dowodzi to, że pojawiły się 
nowe okoliczności w sprawach 
objętych postępowaniem pro-
kuratury dotyczących abp. 

Głódzia i bp. Janiaka” - czytamy 
we wniosku Joanny Scheuring-
Wielgus i  Agaty Diduszko-Zy-
glewskiej. 

Jedno ze zawiadomień, jak 
informują polityczki, dotyczy 
sprawy ks. Krzysztofa K., ska-
zanego za molestowanie i do-
prowadzenie do obcowania 
płciowego 14-letniej dziew-
czyny. Po prawomocnym wy-
roku, abp Głódź miał przenieść 
księdza do innej parafii i zezwa-
lać mu na odprawianie mszy. 
Drugie zawiadomienie dotyczy 
ks. Mirosława B., który z kolei 
został skazany za molestowa-
nie i rozpijanie 15-letniej dziew-
czyny, a także tworzenie fałszy-
wych dowodów. Arcybiskup 
miał duchownego przyjąć 
do prestiżowej kapituły działa-
jącej przy nim oraz przenieść 
do ośrodka, w którym miały 
przebywać dzieci. Trzecia 
sprawa dotyczy nieżyjącego ks. 
Andrzeja Dymera, szefa licz-
nych instytucji kościelnych, 
od lat oskarżanego o pedofilię 
wobec chłopców w ośrodku, 
którym kierował. Prokuratura 
w Szczecinie podjęła śledztwo 
wobec czterech ofiar opisanych 
przez media. Sprawa została 
jednak umorzona - wobec 
dwóch osób nie badano 
sprawy, bo stwierdzono prze-
dawnienie karalności. Kolejne 

dwie sprawy też zostały umo-
rzone, głównymi dowodami 
były w nich zeznania ofiar, 
które skonfrontowano z rela-
cjami księdza. W 2004 r. ruszył 
proces kanoniczny przed są-
dem metropolitalnym w Szcze-
cinie, który w 2008 r. uznał 
księdza za winnego. Ten jednak 
odwołał się od decyzji i sprawę 
przekazano kurii gdańskiej, 
którą kierował abp Głódź. Pro-
ces ruszył dopiero w 2017 r., 
Trybunał Metropolitalny 

w Gdańsku pod koniec 2020 r. 
zakończył proces ks. Dymera 
(informację o tym fakcie po-
dano w lutym tego roku). Tre-
ści wyroku nie podano jednak 
do publicznej wiadomości. 
Otrzymała go archidiecezja 
szczecińsko-kamieńska oraz 
Watykan. Arcybiskup Głódź ni-
gdy nie zabrał głosu w sprawie 
księdza.  
ą

Trzy zawiadomienia ws. abp. Głódzia w prokuraturze 

Arcybiskup Głódź nigdy nie zabrał głosu w sprawie księdza Andrzeja Dymera, oskarżanego 
o pedofilię
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Polityczki, jeszcze 
przed informacją nun-
cjatury o karach, kiero-
wały do prokuratury 
zawiadomienia doty-
czące innych hierar-
chów

eprasa.pl ee7022a271



ogłoszenia drobne22
aaGłos Dziennik Pomorza 

Piątek, 16.04.2021

 

 

   

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  mieszkanie do remontu, 
609-499-555. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  SZUKAM  średniego pokoju do 
wynajęcia w domku. Tel 663304622 

 MIESZKANIA - ZAMIENIĘ 

  TORUŃ  44m2 zamienię na podobne 
w USTCE 667 575 050 

 DOMY - SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  dom w pobliżu Koszalina. 
Tel. 760 163 723, w godz. 17:00 - 21:00 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0010094105

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Handlowe

 FOTO, KSIĄŻKI 

  KUPIĘ  książki, płyty z muzyką. 
Dojazd.Gotówka 508-245-450, 
509-675-586. 

    
 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  minikoparkę, 609-499-555. 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  RYNNY  najtaniej, tel. 507-308-660 

 INNE 

  SKUP  złomu-starych aut. 507424834 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 
Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 

8,3%. Tel. 730 809 809 

  POŻYCZKI  Słupsk, 513915645 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 

730 49 77 71 

  FIRMA  BUD-PROJEKT zatrudni 

operatora dźwigu samojezdnego  tel: 

668-198-968 

  KIEROWCĘ  kat. C w transporcie 

międzynarodowym zatrudnię. Wysokie 

zarobki. 91-489-44-54, 505-116-518, 

505-116-519 

  KIEROWNIKA  APTEKI do 

prywatnej apteki franczyzowej DOZ 

w Nowogardzie od 01.07.2021 pilnie 

zatrudnię. Zgłoszenia: email biuro@

anmedica.pl lub tel. 783-744-001 

  OPERATOR  koparki z uprawnieniami, 

kontakt: 598472904, 

email:herkulesrozbiorki@wp.pl 

  OŚRODEK  Wczasowy nad morzem 

zatrudni kelnerki.

Oferujemy: zakwaterowanie, 

wyżywienie.

Kontakt telefoniczny 664-410-798 

  OŚRODEK  Wczasowy nad morzem 
zatrudni osobę do prac naprawczych i

porządkowych.

Oferujemy: zakwaterowanie, 
wyżywienie.

Kontakt telefoniczny 664-410-798 

  OŚRODEK  Wczasowy nad morzem 
zatrudni osobę do pracy na recepcji

Oferujemy: zakwaterowanie, 
wyżywienie.

Kontakt telefoniczny 664-410-798 

  OŚRODEK  Wczasowy nad morzem 
zatrudni Panią do sprzątania 
domków letniskowych. Oferujemy: 
zakwaterowanie, wyżywienie. Kontakt 
telefoniczny 664-410-798 

  PANIE  do sprzątania biur, Koszalin tel. 
884654321 

  PANIE  do sprzątania klatek 
schodowych, 2100-2500zł na rękę. 
Koszalin, tel 666 61 61 60 

  PRACOWNICY  fizyczni, robotnicy 
drogowi, tel: 598472904, e-mail: 
herkulesrozbiorki@wp.pl 

  STRÓŻA  (emeryt, rencista) Bierkowo, 
606206077 

 

Zostań 

OPIEKUNEM 

OSÓB STARSZYCH 

w Niemczech z Sentium. 

Legalne zatrudnienie,  

darmowy transport  

i stawki do 1600 €. 

Sprawdź: 

www.sentium.pl

Zadzwoń
/ 512 602 006 
/ 505 440 380 
/ 501 409 214

 0010099444

 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  A-Z  GINEKOLOG, 795-719-104 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.

Codziennie. Koszalin, 605-284-364 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe tel. 
502-302-147. 

  MALOWANIE  dachów788-016-988 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Matrymonialne

  BIURO  matrymonialne tel. 730 251 897 
www.zolyty.pl 

  PAN  40+ pozna Panią, 507-424-834 

  PANI  50+ pozna Pana. Słupsk, 

733-946-287 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  PROSIĘTA,  660029812. 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999 

REKLAMA 1210099443

3 pok. loggia z garażem  

i miejscem post. rej. Staszica   

458 000,- do negocjacji

I p. loggia, 2 pok. 48 m2   

263 000,-  klucze w biurze

 

 

2 pok., 46 m2 loggia   

rej. Żeromskiego 233 000,-

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 1210099437

            n a j c h ę t n i e j  wybierane biuro nieruchomości 
  kupimy  1 lub 2 pok. mieszkanie 

  Klienci wrócili z zagranicy, 

  płacą GOTÓWKĄ 
  ZADZWOŃ   661-841-555 

AUTOPROMOCJA 

gp24.pl
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ą - umieszczenie takich dwóch znaków 

przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym 

Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-

wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 

zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronach 

www.gk24.pl/tresci, www.gp24.pl/tresci,  

www.gs24.pl/tresci, i w zgodzie z postanowieniami 

niniejszego regulaminu. 

 

Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP 

 

 

#zostańwdomu
Tutaj zlecisz ogłoszenie!

reklama.koszalin@polskapress.pl

Co masz zlecić
– zleć to nam

o maC

Koszalin, ul. Mickiewicza 24, 94 347 35 11
Słupsk, ul. Henryka Pobożnego 19, 59 848 81 03
Szczecin, bo.gs24@polskapress.pl, 697 770 190
Szczecinek, bo.gk24@polskapress.pl, 94 347 35 16
Stargard, wieslawa.sowa@polskapress.pl, 670 770 191
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PKO Ekstraklasa  

W Bielsku-Białej spotykają się 
dziś dwa bieguny tabeli. Przed-
ostatnie w zestawieniu Podbe-
skidzie podejmuje wicelidera - 
Pogoń Szczecin. Początek 
o godz. 18.  

Portowcy podnieśli się szybko 
po bardzo słabym występie 
przeciwko Legii w Warszawie 
(1:4). W kolejnej serii gier Pogoń 
pokonała u siebie Wisłę Płock. 
Dziś zagra z kolejnym rywalem 
walczącym o utrzymanie. 

- Kamil Drygas wraca do ka-
dry po pauzie kartkowej. Adrian 
Benedyczak dołączył do tre-
ningu drużynowego. Alexander 
Gorgon i Adam Frączczak nie 
polecą z nami, muszą odpocząć 
w trakcie tego meczu. Jest to 
końcówka sezonu i mamy swoje 
małe problemy, ale poza tą 
dwójką i Matynią, cała reszta jest 
do dyspozycji i pojedzie z nami 
- mówi o sytuacji kadrowej tre-
ner Pogoni, Kosta Runjaić.  
- Z pewnością Podbeskidzie gra 
u siebie lepiej niż na wyjazdach. 
Z nowym trenerem grają bardzo 
dobrze. Wygrali z Legią i trzeba 
docenić to, że u siebie są mocni. 
Nie lekceważymy przeciwnika, 
już w poprzednim meczu odda-
liśmy im punkty. Są w stanie bar-
dzo dużo biegać i dobrze 

pressują. Z tego pressingu 
szybko przechodzą do ofen-
sywy. Z drużynami, które grają 
mocny i wysoki pressing mamy 
czasami swoje problemy. Mu-
simy być bardzo pewni będąc 
przy piłce - zaznacza Runjaić.  

Pogoń po wpadce w stolicy 
nie liczy się już raczej w wyścigu 
po złoto. Choć oczywiście strata 

jest jeszcze do odrobienia, to jed-
nak ważniejsze wydaje się być 
utrzymanie pozycji wicelidera.  

- Czy odrobimy kolejne 
punkty do Legii nie jest teraz dla 
nas ważne - dodaje trener Kosta 
Runjaić. - Dla nas ważne jest, 
abyśmy zagrali dobrze i punkto-
wali. Legia przeciwko Podbeski-
dziu przegrała i musimy być 
ostrożni. Pełna nasza koncentra-
cja jest na tym meczu. 

W Podbeskidziu od zimy wy-
stępuje David Niepsuj, były 
gracz Pogoni, a ostatnio obrońca 
Wisły Kraków. Po Wawelem grał 
równie mało co obec-
nie pod Klimczokiem.  

- Jest to dobry zawodnik, 
miał wszystko, czego potrzebuje 
obrońca - opisuje Niepsuja szko-

leniowiec Pogoni. - Był silny, lu-
bił grać jeden na jeden i biegać, 
notował dużo sprintów. Z tego 
co pamiętam, to pełen profesjo-
nalista, skoncentrowany 
na pracy. Mogę o nim mówić 
tylko dobre rzeczy. 

W klubie buduje się już kadrę 
na przyszły sezon. Z Pogonią po-
żegna się David Stec. Nowe 
umowy podpisali Kamil Drygas 
oraz Jakub Bartkowski.  

- Są to dwaj doświadczeni za-
wodnicy na dwóch różnych po-
zycjach. Kuba jest bardzo moc-
nym zawodnikiem w defensy-
wie, jest bardzo skoczny. Popra-
wił się w grze ofensywnej. Obaj 
mają wysoką pozycję w szatni. 
Są dobrymi ludźmi i pasują 
do Pogoni - mówi Runjaić. 

Portowcy nie chcą znowu 
stracić punktów z Góralami

Piłkarze Pogoni zremisowali w tym sezonie w Szczecinie z Podbeskidziem 1:1
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Nie lekceważymy prze-
ciwnika, już w poprzed-
nim meczu oddaliśmy 
im punkty. Dużo biega-
ją i dobrze pressują. 

Kosta Runjaić, trener Pogoni

Maurycy Brzykcy  

sport@gs24.pl 

Kubik poprowadził 
Polaków do Euro 
Futsal 

Szczecinianin Michał Kubik 
w roli kapitana reprezentacji 
Polski poprowadził swoich ko-
legów do wygranej 8:5 z Cze-
chami. Dzięki niej Polska za-
kwalifikowała się do mi-
strzostw Europy.  

Przed rozpoczęciem meczu było 
jasne, że zwycięstwo w jakim-
kolwiek stosunku daje biało-
czerwonym awans. Inaczej wy-
glądało to w przypadku remisu. 

Czesi zaczęli mecz lepiej, 
od trafienia Janovskiego już w 3. 
minucie. Sygnał do lepszej gry 
dał Polakom Krzysztof Elsner. 
To on wyrównał. Nasi gracze po-
szli za ciosem i dołożyli dwa ko-
lejne trafienia, w jednym z nich 
udział miał Michał Kubik, kapi-
tan kadry wywodzący się ze 
Szczecina (w sztabie trenerskim 
reprezentacji jest także inny 
człowiek ze stolicy wojewódz-
twa - Łukasz Żebrowski). 

Czesi przed przerwą poka-
zali, że trzeba się będzie z nimi 
liczyć do samego końca. Ich po-
goń była na tyle skuteczna, że 
na półmetku był remis 3:3. To 
oznaczało, że myśląc o grze 
w ME Polacy musieli w Opolu 
wygrać. Druga odsłona, tak jak 
i pierwsza, zaczęła się dla nich 
źle - od bramki Seidlera. 

Odpowiedź na nią nadeszła 
błyskawicznie. Wtedy też swój 
popis rozpoczął bohater Seba-
stian Leszczak. W ciągu ostat-
niego kwadransa zdobył dla Pol-
ski cztery gole i poprowadził ją 
do osiągnięcia upragnionego 
celu. W tabeli grupy 8, Polacy za-
jęli 2. miejsce - za Portugalią, 
przed Czechami i Norwegią. ą 
Polska -  Czechy 8:5 (3:3) 

Bramki: Elsner (5), Kubik  (10), Marek (12), Lesz-

czak 4 (26, 26, 37-karny, 40), Lutecki (38) - Jano-

vsky (3), Drozd (13), Koudelka (18), Seidler (25), 

Resetar (38).   

Polska: Błaszczyk, Nawrat – Madziąg, Kubik, 

Klaus, Leszczak, Hoły, Łopuch, Grubalski, Lutec-

ki, Elsner, Kriezel, Marek, Wojciechowski. 

Michał Kubik (z prawej w dolnym rzędzie) jest kapitanem kadry
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Pogoń dzierżawcą nowego stadionu
Piłka nożna 

Kompleks piłkarski przy ul. 
Twardowskiego będzie zarzą-
dzany przez Pogoń Szczecin. 
Oferta złożona przez klub była 
jedyną i została pozytywnie 
rozpatrzona przez komisję 
przetargową.  

Za dzierżawę Stadionu Miej-
skiego, boisk treningowych i in-
frastruktury towarzyszącej 
oraz sprzętu do pielęgnacji mu-
rawy Pogoń zaoferowała kwotę 
w wysokości 47 906, 24 zł netto 
miesięcznie. 

Obecnie jednak opłaty będą 
wynosić 18 959, 27 zł, gdyż od-
dane do użytkowania są na razie 
tylko niektóre elementy 
obiektu. Opłaty będą wzrastać 
do docelowej kwoty wraz z od-
biorami kolejnych części przed-
miotu dzierżawy. W najbliż-
szym czasie będzie to np. budy-
nek Centrum Szkolenia Dzieci 
i Młodzieży. Pogoń będzie po-
krywać wszelkie koszty zwią-
zane z eksploatacją i utrzyma-
niem obiektu, w tym także po-
datek od nieruchomości. W 2021 
r. wyniesie on ok. 2 mln zł. „Nie-
ruchomość przeznaczona jest 

na cele sportowe i rekreacyjne, 
dlatego w całym okresie trwania 
umowy dzierżawca będzie mu-
siał zachować na obiekcie funk-
cję sportową. Dopuszczalne jest 
prowadzenie działalności ga-
stronomicznej, handlowej i roz-
rywkowej jako towarzyszącej 
działalności sportowej. Pogoń 
będzie odpowiedzialna za utrzy-
manie nieruchomości w należy-
tym stanie i porządku, a podczas 
imprez masowych i sportowych 
będzie zobowiązana do zapew-
nienia bezpieczeństwa - czy-
tamy w komunikacie Centrum 
Informacji UM Szczecin.” (MC)

Różański mistrzem. Materla w Bułgarii
Sporty walki 

Organizacja EFM Show ma 
za sobą organizację gali w kra-
ju. Walki były ciekawe, a sama 
federacja zyskała także nowe-
go zawodnika - to Michał Ma-
terla z Berserker’s Team 
Szczecin. Tymczasem jego 
klubowy kolega, Maciej Ró-
żański, wygrał walkę wieczoru 
i został mistrzem nowej fede-
racji. 

Jedna z gal federacji EFM od-
była się latem poprzedniego 
roku w Niemczech. Walczył 

w niej między innymi Michał 
Materla.  

Kilka dni temu, już pod na-
zwą EFM Show, organizacja 
przeprowadziła galę w Polsce. 
Podczas niej odbyło się 13 po-
jedynków w różnych formu-
łach, ale z przewagą miesza-
nych sztuk walki (MMA). 
W walce wieczoru obejrzeli-
śmy zawodnika Berserker’s 
Team Szczecin, Macieja Różań-
skiego, który walczył o pas 
w kategorii półciężkiej. Razem 
z Michałem Pasternakiem sto-
czyli świetny bój, po którym 
ostatecznie górą był Różański 

i został mistrzem federacji 
EFM Show w kategorii półcięż-
kiej. 

Kolejna gala EFM Show od-
będzie się w czerwcu, poza gra-
nicami kraju - w Sofii w Bułga-
rii. Do klatki federacji wyjdzie 
Michał Materla (powalczy 
o pas kategorii średniej), który 
jest także jedną z twarzy orga-
nizacji i jest mocno w sam pro-
jekt zaangażowany. Materla 
właśnie rozstał się z KSW, dla 
której stoczył 25 pojedynków, 
był też mistrzem kategorii 
średniej i jednym z firmowych 
znaków KSW.  (MC)

oraz z kraju i ze świata!

Najpełniejszy przegląd lokalnych wydarzeń 
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